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Mowa Marsz. Piłsudskiego
o budżecia armii w senackiej komisji budź,
komisja przywróciła skreślone przez Sejm pozycje budź. wojsk,

Usypiaczka pasażerów narkotyzowanemt papierosami Aniela 
Cholewa ^eomlesse !łykb^akaff ujęta «rt* Lwowie, - Fuda ły  

szantaż na właśsicislu dóbr z pod Oliertyna.
KAPITAŁ ZAGRANICZNY CIŚNIE SIĘ 

DO WARSZAWY.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28. lutego, (ab) Magistrat 
warszawski w ostatnich czasach otrzy- 
nuje cały szereg ofert ze strony konsor

cjum zagranicznych, którzy chcą udzie
lić miastu pożyczek na budowę całego 
szeregu instytucyj i zakładów użyteczno
ści publicznej. I tak konsorcjum szwaj
carskie oferuje pieniądze na budowę za
kładu spalania śmieci finansiści angiel
scy proponują pożyczkę na budowę hali 
targowej i chłodni w Warszawie, poza- 
tem inne konsorcjum zagraniczne intere
suje się sprawą budowy kolei podziem
nej w Warszawie oraz powiększenia ru 
chu autobusowego stolicy. Wymienione 
konsorcja chcą partycypować w tych 
przedsiębiorstwach.

2  k a r y k a t u r y  p o l i t y c z n e j .

USPRAWNIENIE ADMINISTRACJI.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28. lutego, (ab) Dziś od 
było się w min. spraw wewn. posiedzenie 
usprawnienia poszczególnych działów 
służby administracyjnej. Członkowie k o
misji następnie zwiedzili warszawskie 
iewatory zbożowe i miejską piekarnię 

mechaniczną

PUŁK. WIENIAWA DLL GOSZOWSKI 
OBJĄŁ URZĘDOWANIE.

t,Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 28. lutego, (sl) Nowomia- 

ńowany komendant garnizonu m. W ar
szawy pułk. Wieniawa - Długoszowski 
wczoraj objął urzędowanie. Gen. Rożen, 
dotychczasowy komendant m. Warsza
wy, zmuszony jest celem poratowania 
nadwątlonego podczas wojny zdrowia 
przeprowadzić dłuższą kurację, wobec 
czego wyjechał do sanatorium do Otwo
cka pod Warszawą

NiKT NIE CHCE PRZYJĄŁ TEGO ..OBYW ATELA gW IATA* B E / OJCZYZN'...

Spisek na życie prex. Kuby
UDAREMNIONA' REWOLUCJA W  OJCZYŹNIE CYGAR „KUBA“

NASTĘPCA POSŁA CIECHANÓW 
■8K1EGO.'.

(Telefonem od naszego korespondenta.i 
Warszawa, 28 lutego, (ab) Jak się do 

wiadujemy dotychczasowy poseł poisk’ 
w Waszyngtonie p. Ciechanowski otrzy 
muje dłuższy urlop. Na jego miejsce uda 
je się w przyszłym tygodniu do Waszyiig 
tonu poseł polski w Brukseli o  Tytus 
Filipowicz. 1

„OSTRZEŻENIE" DLA ARMJf HfSZ 
PAŃSKIEJ.

Madryt, 28. lutego, (Te! L P.) Król 
Alfons podpisał dekret zarządzający roz 
wiązania szkoły artyleryjskiej w Sego 
wji. W  dekrecie tym zaznaczono; ■ i ‘  rózl 
wiązanie to winno być ostrzeżeniem di* 
armji.

OBI LŻENIE BURMISTRZA PRZT3
BEZROBOTNYCH.

Kowno, 28. lutego (Te) G. P.) Tłum 
bezrobotnym  w Poniewieżu włamał Sie 
do zarządu miejskiego źądaiac od bur 
mistrza Chodakowskiego pracy"* Zamknąb 
oni burmistrza w jego .gabinecie, skąd 
zwolniła, go dopiero policja 

  -O - 1-
ZWYCIĘSTWO SŁYNNEGO BOKSERA.

N. Jork, 28 lutego. (Tel. G. P.) W 
Miami podczas zawodów bokserskich p o 
między Słiarkcycm i Striblingiem było 
około 40 tys. osób a wpływy ze sprze 
danych biletów przekroczyły swrię iOC* 
tys. dolarów. Zwyciężył Sharkey w <0 
rundach na punkty

Hawana, 28. lutego. (Tel. G. P.) W czo
raj wieczorem aresztowano tu 8 osób, z 
których 3 zamowały wybitne stanowiska, 
pod zarzutem należenia do spisku mają

cego na celu zgładzenie prezydenta Ma- 
hadu i obalenie rządu zapomocą zbrój, 
nego powstania na całej wyspie.

1 WIELfeA KATASfROFA IV KAWIARNI, 
j Ateny, 28. lutego. (Teł. G. P.) W  ka 

w.arni Panhellienion nagle zawaliły sic 
ściany, skutkiem czego 10 osób zostało 
zabitych. 13 zaś ciężko rannyefc Wiele 
osób odniosło Iżejste rany.
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Przeciw systemowi.
KAWFANjA  SEJMU rttKECIW MINISTROWI SKARBU. -  JEJ PSYCHOLOGICZNE POiłŁOŻE. —  BEZCZYN
NOŚĆ RZĄDU W  DZIEDZINIE NAPRAWY FISKALIZM' L —  NACISK PODATKOWY MUSI ULECZ. ZŁAGODZE

NIU.—  O LIBERALIZM I M^r-OSILilDZIE
W ow , i marca.

Aampatija sejmowa przeciw min. 
Czechowiczowi została trafnie określo
na przez premjera: walka pc-djazaowa 
i zahute gazy. Diugo tłumiona przez 
stronnictwa opozycyjne nienawiść do 
rządn wybuchła w jaskrawej tonnie i 
w  sposób, niediczący się ze szkodami, 
jakie ta demonstracja przynieść musi 
państwu, a przedewszyslkicm naszym 
mtŁ.escm gospodarczym ?■ a granicą 
Wybrany został błahy pretekst do nie
słychanie gorszących wystąpień.

Tedna.k oceniając rzecz według wła
ściwej miary, należałoby zdobyć się 
na moment spokojnej refleksji i zapy
tać: dlaczego to właśnie nrnister skar 
en znalazł >ie w tak gwałtownym o- 
nnin? Wszak inożu namiętiiiej atako
wany był min.. Składkowski, kfótemu 
wiele stronnictw- nie może darować 
wyniku wyborów, a jednak nikt nic 
sięga do Trybunału ■ Stanu. Bardziej 
niepopularny wśród radykałów chłop
skich jest min. Staniewicz i bardziej 
zwalczany przez socjalistów secesjo- 
hteta Morac-zewski. A jednaik na ofiarę 
wybrano ministra nie-polityka, nie :ni 
gazującego się w starciach rządu z 
Sejmem, fachowca mrówczej pracowi
tości i jirzez nikogo niekwestionowanej 
uczciwości.

Zanim na to pytanie odpowiemy, 
należy jako założenie ustalić właści
wy charakter Sejmn. Weszło w zwy
czaj odmawiać tej instytucji wszelkie?*' 
fol znaczenia repyezent.acvjnego, ile
kroć idzie. ona. me po linji komuś wy • 
godnej. Wtedy mówi się o Sejnue 
„mewyraZa;ją,cyni woli ludności" i od
wołuje wprosi do społeczeństwa. Pra
sa prorządowa, referując o wyniku 
głosowania w sprawie przekroczeń bu
dżetowych, daleką, była od przyzna
nia, że większość Sejmu, zblokowana 
pod 'znakiem opozycji, wyrażała opi- 
nją większości społeczeństw. Rów
nież premjer, rzucając swe ostrzeże
nia, mówił ponad Sejmem —  „do kra
ju" Metoda taka, choć taktycznie u- 
zasadniona, krytyjsi nie wytrzymuje 
•feśli uznajemy bez zastrzeżeń w Bezp 
Bloku wyraziciela, tej części ludności, 
która pragnie z rządem współpraco
wać, musimy rówiueż jakąś legityma
cję przyznać każdemu innemu stron
nictwu. Żadne nic spadło z księżyca. 
Jecz każde wyszło z wyborów jeśli 
odnośnie do nich uważać,1T zechce
my wy nu. wyborów za fałszywy, mu
sielibyśmy przyjąć, że cały Sejm bez 
wyjątku jest wielką pomyłką. Nie for
mułując zad tak wyraźnego absurdu, 
musuny uznać, że ta większość, któ- 

'r-ii dziś gwałtownie remonstnije prze
ciw ministrowi skarbu, która wykaza
ła tak wyjątkowa drażliwość na punk
cie Drzekroezen budżetowych, czerpie 
swe popiąuy * ajunu bodaj wielkiego 
odłamu ludności

Czyżby i w kraju panowało tafcie 
przedrażnmnie, takie nastawianie o- 
pozycyjnp w stosunku da finansowej 
polityki rządu? Obiektywnie badając 
nastroje, wypadnie przyznać, że skie
rowanie przeciw ministrowi skarbu 
wielkiej ofenzywy sejmowej nic było 
dziełem przypadku. Jeśli nawet posło
wie opozycyjnej Większości nie ineru 
ją się ze specjalna, skrupulatnością 
wolą społeczeństw!? to nanewno nie 
obcą jest.-; mi troska.^ ; popularność 
swych stronnictw- ani o zewnętrzne

echa sejmowych wystą-pień. Sam pre
mjer słusznie wskazał na to, że z ak
cja przeciw 'ministrowi skarbu budują 
stronnictwa kapitał demagogji. Ale 
nie można niczego budować z niesego.

T. mimo całego wstrętu, jaki w każ
dym uczciwym obywatelu musi bu
dzić wniosek Wyzwolenia, tiudno nie 
przyznać, żo w samej tendencji, tego 
wniosku kryje się moment, zahaczają
cy o nastroje ludnusci. Żo ludność w 
swej większości z polityki, finansowej 
rządu nie jest zadowolona. Bez tego

podrożą akcja Sejmu nie powstałaby.
Każdy z nas rozumie konieczność 

dostarczenia, skarbowi państwa fun
duszów i nikt nie jest na tyle bezro- 
zamny, by nie uznawać konieczności 
płacenia podatków. Ale —  może poza 
uprzywilcjowanem włośeiaństwem —  
niema w Polsce człowieka, któryby a- 
prób owa! istniejący system fiskalny

.Test on zły i na to zgadza się nawet 
minister skarbu.. .Tost dokuczliwy, bez
względny i niszczący Jest wraz z ea- 
łvm. służącym mu aparatem brnro-

Deleęj?c!a pciską do Genewyi
PO SESH RADY LIG* NARODÓW MINIST ZALESKI ODWIEDZI LJON.

ii.,n:ioriem oU naszego korespondenta.)
Wai»zawa. 28 lutego, (st). Jutro poselstwa w Brukseli Miihlstem.

wieczorem wyjeżdża do Genowy min. 
Zaleski w charakterze delegata pol
skiego na marcową sesję Rady Ligi

Po zakończeniu obrad Rady Ligi 
Narodów, min. Zaleski udaje się do 
Ljonu. dokąd został zaproszony przez

Narodów. Do Genewy przybędzie rów- stew. ,M ianee Pranęaise" 1 celom
nież poseł polski w Berlinie p. Knoll, 
który od Berlina towarzyszyć będzie 
min. Zaleskiemu. /  Paryża przybędzie- 
radca arnabasa-dy Neuman oraz radca

wzięcia udziału w uroczystościćyeh 
jiolsko -francuskich, organizowanych w 
Ilonie w związku z rocznymi targami 
tamtejszymi.

Sesja czerwcowa t?gi Nsr. 
nie bdhędzie sie w Madrycie.

Wiedeń, 28 lutego iTel. G. P.D 
Z Genewy donoszą, że tegoroczna sjńjtf 
sjn czerwcowa Ligi Naw. ,dbyć się ma 
W  Madrycie na skutek duwuego z3>. 
.proscenia Uiszpauji. Jak, słychać, z po

wodu niepomyślnych stosunków we- 
wnętrzno - politycznych plan ten nic 
będzie uskuteczniony. Sądzą, że rząd 
hiszpański albo zaproszenie cofnie, al
bo, nie powtórny zaproszenia

P r ó b n e  S e ty  k p t .  K o w a l c z y k a
i Ki.sza

% UDZIAŁEM ŚWIETNEGO LOTNIKA WŁOSKIEGO BERNARDLEGG,
.41 o a uciszę go isore* >u.

Warszawa, 28. lutego, (at) Aąęncja 
„Press" dowiaduje się, że lotnicy pol
scy, przygotowujący się do lotu frank-,' 
atlantyckiego, kap. Kowalczyk \ pilot 
Misz przejęli już samolot „Caprcui“ , 
na którym rozpoczęli na lotnisku Vin- 
culi pod Mediolanem próbne loly. Do 
potrzeb technicznych przydzielony zo

¥>ął lotnikom polskim przez rząd wło
ski as lotnictwa włoskiego mjr. Ber
nard!, rekordzista świata w szybkości 
lotn. Próbne loty odbywają, się bez
ustannie w obecności mjr. Bembrdie- 
go. Władze włoskie udzielają, lotnikom 
polskim wszelkiej pomocy.

Niemcy — na,'Eir»3e« wolnym 
kraiem świata.

TAK. OPINJE WTRAZIŁ FRU
Warszawa, 28. lutego. (Tel. G. P.) 

Podczas otwarcia wschodnio-pruskiego 
tygodnia rolniczego w Królewcu, do 
szło do sensacyjnego incydentu. Baron 
\on Luoronck, przywódca agrarjuszów 
w przemówieniu oświadczył, żr wol
ność i swoboda w Niemczech nie ist
nieją. „Żyjemy —  mówił —■ ar uaj-

JKI PAR3N — OBSZARNIK
mniej wolnym kraju całego świata.
Niemcy dzisiaj uważać można tylko za 
pólcyw elizowane państwo. Wszystkie 
obietnice rządu berlińskiego można u 
ważać za kpiny i cynizm11, Po tych 
słowach przywódcy związków agrar
nych i przedstawiciele władz opuścili 
salę obrad.

Żą1af0 usunięcia Stalina.
‘TROCKI NAZYWA STALINA CZŁOWIEKIEM OGRANICZONYM,

Berlin, iJS lutego. TA . G. P.) We
dług doniesień z Moskwy, przywódcy 
opozycji Ryków, Budharin i Tojnskij 
wystosowali pismu do Poiitbiura z żą
daniem nimnięci- Etalbaa orl władzy 
dyktatorskim. Tej samej treści wniosek 
skierowali om do prcz\djum Gentr. 
.Kami. Wyrronaw. Sowjetów.

Londyn, 28 lutego. (Tek G. P.) 'Troc
ki skreślił w  „Daily Expressie“  syl- 
wcfkS obcw.Ticgo dyktatora Rosji sow. 
Stalina, przyczcm slwrerdził, że Stalin 
jest człowiekiem dość ograniczonym 
posiada jednak duży zmysł .praktyczny 
i wielką, wytrwałość w dążeniu do 
twoich oełów.

kratycznym aistywny. Jest bezmyślny
Prawa egzekucyj nadużj-wa do rujno
wania płatników Z „kosztów" czyni 
przedmiot lichwy. Zapominając o 
swem przeznaczeniu, staje się sam 
dla siebie celem i śiounieir i mocą 
ślepej bezwładności rujnuje tych, z 
których ściągnąć miał jedynie nad
wyżkę. Postępuje jak .człowiek, który 
chcąc z krowy więcej mleka- wydosta-ć, 
wyciska krew.

'Nie piszemy tego dla „popularności 
lematu", ale dlategu, bo tak jest. —  
Dzień w dzień widzimy wozy, zwożą
ce zajęte ruchomości, najczęściej nę
dzne, stare rzeczy, któremi nikt śię 
nie pożywi, ale których zlicytowanie 
oznacza dla kogoś odebranie wszyst
kiego, co posiadał Dzień w dzień o u-' 
szy nasze obijają się famastyuame wy
miary podatków; nic z om nieuzasad
nione, a tylko jakąś cyfrą globalną, 
którą dany okręg akaibowy musi wy
cisnąć i odprowadzić. Wiemy, że od
wołania od wumiaru są bezprzedmio
towe i merytorycznie nierozpatrywaiie, 
WRemy wreszcie, że podatki niespra
wiedliwe i nadmierne muszą, w najlo- 
jainiejszym obywatelu obudzić poczu
cie krzywdy.

Nie jest winą min. Czechowicza, 
że taki system puwstaił, bo najgorsze 
z istniejących rygorów są pozostało
ścią okresu wcześniejszego, a przedc- 
wszysikiem spadkiem po grabszczyź- 
ukTjAIe nie jest zasług* min. Czecho
wicza, że syieir ten utrzymał, że ni
czego nie uczynił, aby jego ostrze zła
godzić. A była po temu możność i. był 
czas.

Toczą się w tej chwili w komisji 
budżetowej jałowe dyskusje na temat, 
czy nałożyć na ministra skarbu obo
wiązek reformy systemu podatkowego, 
czy też udzielić mu jedynie w tym kie
runku pełnomocnictw. Jest to początek 
inicjatywy, której termin daałanu  nic 
da się nawet w przybliżeniu określić. 
A tymczasem wielka niesj rawitdli- 
wośc trwa* Nie wpłynęły na nią ostat
nie klęski żywiołowe. Śruba podatkowa 
nie chce nic wiedzieć o milionowych 
szkodach, jaki" poniosła ludność skut
kiem najcięższej z zuu, Kwota, teore
tycznie wyznaczana, musi być za 
wszelką cenę ściągnięta. A przecież 
nawet bez reformy ustaw podatko
wych może minister skarbu, gdy chce, 
tchnąc w podwładny aparat nieco li
beralizmu, nieco —  miłosierdzia, jak 
mógł to uczynić wówczas, gdy docho
dy przyniosły 500 milionów nadwyżki.

Oto są powody, na tle których zro
zumiałemu stają się psychob <pc®n» 
przesłanki akcji sejmowej przeciw mi
nistrowi skarbu. Pod względem formy 
my swej potępienia godna, jest ta ak
cja odruchem przeciw stosunkom, któ
rych szkodliwość rząd uznaje, ale któ
rych — mimo tylu doniosłych i śmia
łych reform na innem polu —  rząd 
nic naprawia.

f t a  u n  n f o ń i  p u d ą f e s  

oiojtlwtff
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28. lutego, (st) Ustawa o 
powszechnym obowiązKu służby w ojsko
wej nakłada na mężczyzn zwolnionych 
od przebywania w szeregach przymus 
płacenia podatku wojskowego w wysofco; 
ści od 20 do ;«) zł. W związku z tą spra
wą min. spraw wewn. w porozumieniu 
z min. spraw wojskowych wyjaśnia, że 
osoby zwolnione z wojska aa drodze re- 
włzj" lekarskiej nie podlegają obowiązko
wi płacenia podalkpw.
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Mowa Marsz. Piłsudskiego
o budżecie armia w senackiej komisji

budżetowej.
Marszałek w losadrych słowach piętnuje dawne
szczególne „wesołe budżetyf -  „groch

z k a p u s t ą - O funduszach, dysp. M, S. Wojsk.
(Telefonem ud naszego korespondenta.)

W arszawa, 28. lułego. (aib). Zgo ■ 
dmie z zajpowied W aszego K o- 
oespomiden.ja zjaw ił się dziś w Se- 
nacfc iilansiz. Piłsudski, aiby w toku 
olbrad sm aekej komiisjii budżetowej 
ołożyć wyjaśniania odnoszące się do 
budżetu Mim. spraiw. wojsk. Pojawię 
nie się Marsa. Piłsudskiego było na 
długo prucd gedz. 1 sygnalizowane 
w gmachu przy uil. W iejskiej- To 
też roić dziwnego, że w chw ili. gdy 
Marszalek Piłsudski wchodził na 
saJę chrad, wszystkie miejsca były 
szczelnie zajęte, bo prńcz członków 
kom isji zeszli się senatorowie i po
słowie.

Marsz. Piłsudski — jak wiadomo 
powiszectm e — jest bardzo rzadkim 
gościem  w  gmachu przy ul. W ie j
skiej, zwłaszcza jeżeli chodzi o 
Sc im. Do Senatu p. Marszałek przy - 
był po raz drugi, w czasie jego je 
dnorocznego istnienia w  Se unie był 
raiz jedyny, (przy oiliwamcki, gdy o d 
czytyw ał dekret i orędzie Prezyden
ta Rizpllej).

Należy przypom nieć, że w  czasie 
óbraa sejmie.we j kom is ii budżeto
w ej nad budżetem Min. spraw 
w ojsk Marsz. PiillsmUsikd m ę  brał w 
nicm udziału, jak również nie było 
wówczas w Seyimie zadinego przedsta 
wieiela Min. spraw wojsk. To dało 
powód do wielkiego podenerwowa
nia posłów sejm owej kom isji budże
towej, ale w yjaśnił wszystko poseł 
Koiścialkowskii, który w imieniu Mar 
szalika Piłsurskliego oznajm ił, że 
Marszałek na kom isję nie przybę
dzie. ani też nie bęklwie delegował 
swych zaistęnców. gdyż nie chce na
rażać munduru of icerskiego na znde 
wagę : atailti pewnych posłów.

P n y tw e  Narszułka.
W  Senacie Marsz. Piłsudski tych 

zastrzeżeń nie miał, czego najlep
szym  dowodem  było Jego osobiste 
pojawienie się dzisiaj na kom isji se 
irackiej. Marszałek przybył w towa 
rzyislwie szefa gabinetu pułk. Becka. 
U bramy w inuindur mbirszałikow- 
ski, udał się wprost na salę posie
dzeń (  w  samej sali Senatu). W ch o
dzącego na sa.ię pow ijał Marsz. S e
natu Szymański nas tępującein ,p.rz-= 
m ów ieniem '

„Pradziadowie nasi powstawaj) 
kiedy na salę obrad w chodził T a -

W ysokiej laby senackiej powitają 
Pana Marszalka powstaniem , gdyż 
na salę wszedł niatyifco zw ykły mi - 
nister, lecz w tym mundurze m ini- 
sLcrjainym wszedł Marsz. Piłsud
ski. Bądź pozdrow iony Dostojny

Szaunwri Panowie! Przedewszysł- 
kmm wyjaśnić muszę, dlaczego P o 
mawiam, w denacie nie w Sejmie. 
Stało się to nie z mojej winy. Jut 
przed przyjściem pod obrady Sejmu 
budżetu przygotowanego przez rzą-ci, 
uprzedziłem p szeiea gabinetu, że nie 
Srjmn, który stawia ministra, nie jako 
rei irenla swego budżetu przed Sej
mem, gdyż system ten —■ zdaniem mo
jemu —  daje prac? lichą i marną. Jest

Se jm ow e
Kiedy się nieraz zastanawiałem, 

jeszcze przed przyjściem na świat Sej
mu w Polsce, nad różnymi pracami 
Sejmu, dziwiłem się, jak dużo jest taus 
nonsensów i jak gdyby rozmyślnego 
prowadzenia pracy tak, aby praca by
ła mama i licha. Do tych zwyczajów 
i obyczajów należy nie co innego, jak 
wybawianie swego referenta do 
spraw, których on nie może znać do
brze. Dlatego też powiedziałem p. Bart- 
lowi, że nie jestem w stanie podlegać 
temu nonsensowi i dlatego, jeżeli moi 
koledzy ministrowie z tern się zgodzą, 
żądam, aby mój budżet był rozpatry
wany ostatni. Pan Bairtel na to się zgo 
dził. Również lojalnie postąpiłem i z 
referentem maj. Kosciałkowskim. któ
rego poprosiłem dc siebie i stwi°rdzi 
łem mu, że uważając, iż z tych możli
wych referentów, jakich może Sejm 
w ystawdć, on jest najlepszy, tak jednak 
postąpiłem, że nie będę referował mc, 
jcćeli nie będę jedynym referentem 
budżetu mojego w Sejmie. Wreszcie u- 
czyniłem to i w stosunku do Marszał
ka Sejmu Daszyńskiego, powiedziaw
szy inu to sam.

Nie mogę nie twierdzić, że wystę 
pując starannie i stale przeciwko 
mnóstwu przeżytków z życia parla
mentarnego. a ,,est ich wielka ilość, 
widizę, że ciągłe stoją one w sprzecz
ności, czy to z życiem, czy to z pra
cą, czy to z czasem, czy to wreszcie

Pierwszy Mersizaliljju Polski w imie
niu semaforów tu obecnych".

Po tych słowach Marsz. Szymań
skiego senatorowie i posłowie ze
rwali się z miejsc i wnieś ci gromki 
okrzyk na ciześć Marsz. Piłsudskiego:

to —  zdaniem mojem —  jeden z tych 
zwyczajów i obyezajow sejmowych, 
które należą do przeżytków i które da
ją w rezultacie głupotę prowadzenia 
pracy Referent, gdyby był nawet naj
lepszy, nie daje gwarancji znajomo
ści, ani przedmiotu, and też wzajemne
go UKłaau różnych części budżetu, ani 
mie daje systemu pracv nadi wykona- 

: ni cm budżetu.

nonsensy.
z prawem. Nie mogę nie podkreślić 
jak najstaranniej, że uczyniłem brak 
mej pracy w Sejmie nie jedynie z te
go powodu

Powód był i drugi, 
chociaż‘ nniej ważny, lecz nadzw azaj 
dotkliwy dia wszystkich tych, którzy 
noszą munda: wojskowy. Powód tei. 
jest związany ż honorem. Honor jest 
jednym z silnych ogniw, wiążących

Wobec roizenełutanej prawdy p 
posłów, którzy o to nie dDają, jest tak 
trudna dla oficerów praca jakakolwiek 
w Sejmie. Obciąża 6ię ta sytuacja je
szcze bardziej, gdy wezmę pod uwago 
to, co fest honorem służbowym. Honor 
służbowy w wojskn, tak astro dowo- 
dzenem i indywidualnie dowodzonem 
prowadzi nieraz do kontaktów koi c ią 
cych się śmiercią. Byc może, że jesł 
to złe, ale tak jest. Honor służbowy 
bowiem nakazuje obronę przełożonego 
i dlatego je9t tak ciężką prawdopodo- 
onie służba wojskowa. I wobec tego, 
ze przełożonym jestem ja, nie mogę 
się zdobyć nigdy łatwo na wysyłanie 
kogokolwiek do Sejmu, oprócz mnie

„Wesół®
Następnie Marszałek zestawił bud

żety MS Wojsk: W roku 1924 budżet 
wynosi 701 mitjonów dawnych zło
tych, co przy przewartościowaniu daje 
l,aÓ8.5O0.0G0. Budżet na rok 1925 

! wynosi 725 mi.ljonów (1,247 milionów) 
' wtedy, gdy obecny budżet' wynosi 814 

miljnnów- tzn że iw stosunku do reku

Niech źyjes
•Po 'om powilarniu zabrał grot, 

Miunsii. Pi&ndisfci j  wygłosił gcdziin- 
ne przernówieniie, którego treść in 
ejdenso przytaczamy ootnażej

Mowa Marszalka Piłsudskiego.

0 IfZFkath.

ze sobą grupę wciskową. Jest to ko
nieczne dla wojska, goyż bęuąc w oto
czeniu prawdy życia, rozchełstanej 
i rozwydrzonej, trudno jest mieć woj
sko, nie mieszające się do polityki w 
razie, jeżeii się nie znajdzii >gniwo, 
które mdzi od tego powstrzyma. Jed 
nem z tych ogniw, w.spólnem d!a lu 
ózi w mundurze, w  porównaniu do lu
dzi bez munduru jest

poczuci) honoru.
Dlatego tez prawdopodobnie honor jes 
nadzwyczaj silnie zaopatrzony prawen 
i regui aminem właśrie w wojsku. Nie
wolno oficerowi przestąpić p>*awa z wy 
kłego przeciętnego honoru pod grozą 
wvkluczenia go z nrmji za czyn nie- 
hoiiorowy i dlatego określenia muszą 
być bardziej uważne i bardziej po
wściągliwe. Honor ten nie oozwaia na 
sluchame słów w.stosunku do siebie 
ubrażliwych i oficer musi wystąpić 
czynnie i to ratyduniast, w razie je
żeli nie ma być zpyskwaluikowany.

samego. Zawsz» się obawiam tych 
konfliktów wewnętrznych u moich 
podwładnych, totórzyby byli postawie
ni w sytuacji możliwej dyskwalifikacji 
dla siebie jako oficerów. Nadto jest 
ciężka ta,męka służby w tych warun
kach, które dają niepowściągliwe ję
zyki i łatwo niepowóciągliw określe
nia u p. posłów. Dlatego też me mó
wiłem w Sejmie, dlatego też, moi Pa
nowie, nie jestem w stanie i tu mów.ć 
tak, jak bym mówił o całości budżetu, 
wojskowego, gdyż *wtedy musiałby! 
pominąć główne moje .zadanie, zadanie 
związane z oparciom tych poprawek, 
które zostały zrobione przer Sejm na 
moim budżecie.

budż@l;v“ .
1924 i 1925 jest mniejszy « iOO i co* 
mi! jonów, czyli o 1/3 zmniejszony.
Budżety dawniejsze —  mówił Mar
szałek —  przy ich rozpatrywaniu i 
przy stwierdzeniu ich istotnej warto
ści noszą u mnie zawrze miane „we 
scłych budżetów", albowiem smutna, 
historie naszych b adżetów wojsjto-

dotlisz Kościuszko. Członkowie tej

KTNU „OAtlA", UL. TRZECIEGO MAJA 11. Dziś po raz ostatni najpięk
niejszy fi’m obecnego sezonu, wzrusza iący poemat miłości i poświęcenia:

a n i o ł  u l s c y
w głównych rolach: JANeTTE GAYNOH i CHARLES FABBEŁ.
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wych polega nie na czem innem, jak 
na kradzieży wyraźnej budżetów woj
skowych i na dehaudacji możliwie da
leko posuniętej. Są to wesołe budżety, 
gdyż znam wypadki wydawania z 
budżetów wojskowych na ku te 

libacje z dziewczynami 
z publicznych domów, robione dla pp.

poalów przez pp. ministrów. Wesołe 
budżety są wesołymi czasami dla pp. 
poetów z Sejmu. Z budżetów utrzymy
wano nie tylko ich kochanki, ale u- 
trzymywano również i partie. Z bud
żetu kradziono najbezczelniej w świę
cie.

ro porównamy siebie z innymi armjumi. 
Ale jest

bardzo kosztowna.

W obec tego, że min. sprawr zagr. lego po
krywać nic może, musi to pokn'e sztab 
ze swego dyspozycyjnego funduszu.

Groch z kapustą"
Przechodzimy proszę panów do punk

tów zaczepionych przez Sejm. Jest ych 
w całości 6. Już same ich nazwy wywo
łać tu muszą pewne zdziwienie, gdyż jas- 
nem jest, że czepiają się tego, co jest 
bardzo uboczne. Nawet jeden z tytułów 
nosi nazwą ,,wydatki uboczne przy wy
żywieniu".

Jeżeli je -przejdę  do lytulu ,,tóż- 
uo“ , 1<> przeważaj.! tu wszędzie sit 
m y, nieprzewyższające a®bo 10 albo 
20. albo 30 tys. zikdyeh. Z tyth prze - 
czytanych preezenmre dzia.lów. o l :v  

■; słonych jako
groch i kapusfci 

Znajdujem y jedną sumę. ip.rzewyż- 
siaającą 100.000 złotych, Ij. 171.000 
na doradców  technicznych i speciali 
<tów z poza wojska. M am y Więc po
między sześcioma punktami zacze- 
jwonymi trzy złożone z „grochu i ka
pusty". Ja nie będę twierdzili, czy 
jest dobrze robić w budżecie Im 
groch z kapustą. Z pośród panów — 
naturalnie — jest wielu ludzi, k tó 
rzy powiedzą ile grochu z kapustą w 
każdym interesie być musi. a cóż 
dopiero przy interesie tak złożonym 
i skom plikowanym , jak praca wo j - 
'kow a, rozłożona na tyle specjalno
ści i licząca w sw oim  budżecie aż 
800 mil jonów  złotych. Kiedy praco
wałem  wczoraj nad interesam i k tó
re tu załatwiam, to zdum iony m y 
ślałem o tendencji ludzi, um ieją-

Fundusz dyspozycyjny Min, 
Spraw Wojskowych.

Fundusze dyspozycyjne są to łe 
fundusze, z których rachunku się 
)iie składa. Tak określa je  prawu, 
k le  fundusz dyspozycy jn y  anuisi 
istnieć jako fundusz z jednej strony 
reprezentacji, gdzie jest (niezwykłe 
trudno w chodzić w groch i karpustę 
reprezentacji, składa jącej się nie
kiedy z kieliszka wódki a niekiedy 
i bardzo bogatej pracy reprezentacji. 
To jedno. A drugie fundusz dyspozy 
cyijny jest na jczęściej funduszem, w 
którym wydałki nie znoszą jaw n o
ści'dlatego, że w ledy traci się istcilę 
i' sens * prawdy. Że wydatki 
reprezentacyjne m m, spraw wojsk 

ja k  to Panowie widzą —  zm niej
szyły się,' zawdzięcza to w ojsko me j 
osobie, która w ogóle nie znosi cię
żaru reprezentacji i cofa się od niej 
jak ńa jchętniei. Natomiast nie m o
gę nie powiedzieć, że w ojsko musi 
być reprezenlbwaine w  państwie w 
ten, o z y  inny spdkób dlatego, że tak 
żyje świart. My nie potrafim y w y 
rwać się z lego ‘zwyczaju i narzucić 
światu inrne zwyczaje. Dążenie do 
reprezentacji wojska jest bardzo sil
ne i dlatego jest to krzywda dla w oj '  
ska odczuwana bardzo boleśnie, gdy 
ta reprezerrtacia jest zmmieiszona. 
Specjalnie ciężką prawdą naszą jesrt 
prawda reprezentacji lokalnej puł
ków, które m ają jedno jedyne św ię
to, święto pułkowe. My m am y b ar
dzo wielkie ciężary, nie z Innego po
wodu jak  z tego, że putki wysadzają 
się zanadto i oficerowie wchodzą na-

cyeli znaleźć zam iłowanie grochu 
.i kapusty. Sejm, czyniąc nonsens, 
skrócił go nawet o  głowę, jako objeki 
(nieprzyjemny dla siebie, pozosta
w iając probłem cśr-i-śJouiią poszcze
gólnych p ozycji już rnie sohie. Jedy
ny wyjątek, K .oieum  głow ę oszczę
dzono, to podróże służbowe i prze- 

. siedienia, Fracę szkctlenia i kształ
cenie obcięto o  1,041.-136 zł. W reszcie 
wydatki przy prascirieaerriach służ
bow ych oficerów  i podoficerów  do 
szkól i na  kursy. Idzie fu o sumy 
związane z a.Waiusanii oficerów , 
.gdyż awanse nie-m ogą iść zgodnie z 
nowym  urzędem, jeżeli oficer arie 
przeszedł kursu przygotowującego 

. go  d o  wyższej służby. Kursy te trwa - 
ją  nieraz d ługo i pozbaw iają p. o f i 
cerów m ożności mieszkania w je -  
dnyun dom u z rcdziną, l-o znaczy, 
że gdzieś kursy muszą by ć urządza
ne poza tym i miastami. Dziwnym 
więc zbiegiem okoliczności tam>, 
gdzie nadarzyła się tak, jak iprzy 
gra-oichu z'kapustą sposobność skró
cenia nonsensu nawet o głowę, nie 
zrobiono tego, a tam, gdzie chodzi o 
naukę i szkolenie, lam  znaleziono 
miejsce do skrócenia i wskazano 
wyraźnie, że te właśnie punkty m a 
ją być zmniejszone, że o m iljcn  ma 
być m niej nauki w  w o jsku.

lyebiniaast w d łu g / na pokryć1'e re 
pr.ś.entacji swych pułków Jest a 
jeden z wielkich kłopotów zarzą
dów  w ojskow ych, jaki zawszt 
istniał.

Reprezentacja wreszcie naszego 
wojska jest że tak powiem —  li- 
cha — to znaczy niewysoka i ograni
cza się tylko do świąt. Pieniądze na 
wielkie reprezentacje my nie dajemy 
i dlatego to cala praca reprezentacyj
na wojska jest właściwie za mało wy
ciągniętą, jeżeli chodzi o samo wojsko, 
i powtarzam ciąży na małości tej su
my nie co innego, jak moja osoba, któ
ra stojąc na cze'e wojska, nie znosi 
sama reprezentacji i nie chce brać 
udziału w wielkich reprezentacjach 
wojskowych. Dlatego też to zaczepie
nie jeszcze o kwotę 65.000 mogę uwa
żać jako tendencję person a'na w sto
sunku do zarządu wojskiem i nic 
więcej. Wobec tego zaznaczam, że 
jestem przekonany, iż rząd 

mi tę sumę zwróci, 
nawet gdyby Sejm zechciał to uchwa
lić, wobec tego ja jej nie bronię. A 
mógłbym od rządu zażądać, ażeby mi 
cztery razy więcej dano i zawsze rząd 
mi to wyda.

inaczej jest z funduszem dyspozycyj- 
nym sztabu. Jest on jakoby tajemnica 
wszystkich sztabów. Są tu prace wszyst
kich attaches wojskowych, których licz
bę ją zmniejszałem stale, związane z po
znaniem armjl innych. Tam jest mnó
stwo pracy, wyjazdów, objazdów. Ta 
praca daje nam niekiedy dość dużo, sko-

Polska rajem d l a  s z p  e g ó w .
Wreszcie druga część funduszu jest 

skierowana na obronę Polski od szpie
gostwa. Ja w Polsce pracuję na obronę 
od szpiegostwa od czasu kiedy Polska 
istnieje. Jako Nnezeluik Państwa I jako 
Naczelny W ódz i późniejszy minister 
śmiem stwierdzić zc  smutkiem, żc nic 
ma chwili w życiu niojem, kiedy nie 

byiem szpiegowany 
osobiście, a zgodnie z moją dawno wy- 
rofciouą praca oczu, odczuwam to dosko
nale. Nie ma zaiem ani jednej chwili 
przez życie moje, pomimo tego, że je 
stem w wielkiej, niepodległej Polsce, aże
by życic m oje wyglądało inaezej, niż tak, 
jak wyglądało za dawnych czasów, kie
dym był ścigany przez różne gońce jako 
zając. Szpiegostwo jest tak gęste I tak 
silne w Polsce, że. ja nazywani Polskę ra- 
jem dla szpiegów, nigdzie bowiem lak 
łatwo i tak dokładnie nie rozpracowano 
pracy szpiegowskiej w całym świecie, jak 
w Polsce.

Ja z teni ciągle muszę mieć do czy
nienia, nietylko dla zdrowia personalne
go, ale też dla prac obrony państwa od 
zarazy szpiegowskiej. Ja świat znam 
dobrze i stwierdzam, że zaraza szpiegow
ska jest najbardziej rozpowszechniona 
nie gdzieindziej jak w Polsce. Dlatego 
też to dwa miljony, skreślone uważać 
muszę niejako za chęć ułatwienia szpie
gostwa w Polsce.

Przeszedłem swoich sześć paragrafów 
zaczepionych j  [cm niestety zakończyć 
swoje prace nad budżetem muszę, gdyż 
to jest jedynem zadaniem mojem w Se
nacie. Ja rozumiem, że wyszedłem poza 
normę zwyklyeh określeń związanych 
z krytyką działania Sejmu. Czynię to zu
pełnie rozmyślnie, czynię to zupełnie 
spokojnie, gdyż jeżeli ja mam wysłuchi
wać, sądzić i mieć jako strawę groch 
i kapustę, to muszę mieć z tego powodu 
niestrawność. Toteż tę niestrawność kon
statuję. (WesoioSfćJ

Przemówienie wicemarszałka
Gllwica.

Gdy Manszaleik okoto gc.dz. 2 koń
czył przem ówienie, wkem arsz. Se
natu Gliwic, fclory jest rów nocze
śnie przew odniczącym  kom isji.se - 
narjki-ej skarbow o-budżetow ej, ,po- 
wiedżiai, co następuje:

.iSenal, gdzie krystalizuje się 
dojrzała rozwaga narodu, zawsze 
m iał jak największe zrozumienia dla 
potrzeb airmjt, która jest naszą d u 
m ą, naszern urnłfewainiiem i kością 
z kości naszych. W ysłuchaliśm y 
z wielką uwagą tych w yjaśnień cen 
mych, które nam tu dal Minister 
spraw  wersie. p. Marsz. Piłsudski, a 
które dobrze rozumiemy. Ja os obi - 
ście pozw olę sobie dać wyraz 
kompletniej pewności, że le wszyst
kie sum y i le wszystkie pozycje, 
które zostały niesłusznie skreśleń o 
w  innem miejscu, tu liapewno będą 
-wt-yf nowane.

Marsz. Piłsudski: Będę panom bar
dzo wdzięczny. Przy dv«ktisii nie bę
dę. ZoAarwiam gen. Konarzewskie
go i pułk. Becka, mego szefa ga:bi -

netu dla udzielenia pewnych w y ja 
śnień. Ja trzymam się tylko tych 
punktów, które są zaczepione i ike 
więcej.

Zapytał jeszcze Marszałka sen. 
Gauzyńiśki, referent budżetu Mii: 
spraw wojsk., jak się , Marsz. Pił 
sudskii zapatruje na zagadnienie 
zwiększenia żołdu, na co  otrzyma! 
odpowiedź Ma uszatka:

Ja mogę złożyć tylko takie o- 
świadczenie: Przeciwko powiększe
niu budżetu \voiskowego w ystępo
wać nie mogę i nie będę. Jest to rzecz 
Ministra -skarbu i p. Prem. Bartla 
mego szefa gabinetu. Ja przeciw 
nim także występować nie l>cdę (w e 
sołość).

T o  powiedziawszy. Marsz. P ił
sudski w towarzystwie Marsz. Sena
tu Szymańskiego opuścił salę, przez 
kuluary udał się do prywatnego 
mieszkania Marszałka Seaiatu i tani 
w lowarzwstwie małżonki Marsz. 
Szymańskiego i pułk; Becka spożył 
obiad.i piuK, uecKa, mego szeia gani- omact.

Komisja re.tyfuowała części budżetu 
skreślone przez Sejm.
kr*; Ir lici? IfimiStit nrw- r z •« d n n- e *1 <» i lifńln o i,Po skończonej dyskusji komisja przy

stąpiła do glosowania nad preliminarzem 
budżetu M. S. wojsk, restytuując wszyst
kie pozycje skreślone przez Sejm oraz 
zatwierdzając budżet według projektu

rządowego. Ogólna samu preliminarzu u- 
chwalonego przez komisję budżetową 
Senatu wyraża się kwotą 838.012.062 zł„ 
podczas gdy nehwatouy przez Sejm wy
nosił 832,302.897.

Senator Strug przeciw 
„potrząsaniu szabelką”
Przemówienie Marsz. Piłsudskiego od

bije się donośnem echem nie ty.ko w 
parlamencie, ale i w całym kraju. Należy 
podnieść, że na posiedzeniu komisji ude
rzała w oczy obecność senutorów 

lewicy polskiej.
Stato się to tendencyjnie, gdyż senatorzy 
z PPS., Wyzw. i Stron, chłopskiego po
stanowili byc zdała od sali komisyjnej.

Po odejściu Marsz. Piłsudskiego za
brał glos socjalista seu. Strug, który w 
kilku stówach nawiązał do przemówie
nia Marsz. Piłsudskiego. Odnośny uste.p 
przemówienia sen. Struga brzmi:

„Czemu zawdzięcza komisja Senatu 
ten przywilej, że zaszczycił ją swoją o- 
becnością p. Marsz. Piłsudski? Przywilej 
len jest —  zdaniem mojem —  bodaj nie
zasłużony. Marsz. Piłsudski udzielił jesz
cze komisji Senatu innego przywileju, 
bo udzieli} komentarzy co do swojej nie
łaski dla Sejmu. Ja ze swej strony 
wstrzymuję się od komentarzy, bo dość 
ich już. Stwierdzani tylko, że był on za
równo co do swej treści, jak i co do for
my niespodzianką dla komisji senackiej". 
Dalej sen. Slrug wystąpi! przeciwko p o 
niżaniu 1 pokpiwaniu z przedstawiciel-



hłwa narodowego przez korpus oficerski, 
zw-lasrcza przez ni lody eh oficerów Zwró' 
ę.ł u w a gS że  w kierunku Sejmu i Senatu 
potrząsa się szaliki i mówi się, ze wojsko 
«"odi porządek z tem wszyslkiem. Otóż 
mówca apeluje do tycb, którzy zamie
rzają wprowadził

politykę do wojska, 
albowiem wedle projektu konstytucji klu 
lia BP. wojskow; zawodowi rnają otrzy
mać bierne i czynne prawo wyborcze, 
ażeby ci projektodawcy pamiętali,, że na
ruszyli neutralność wojską w wewnątrz 
nych zatargach politycznych. Apel ten — 
kończy sen. Strug — wypływa z troski 
o siłę zbrojną Polski !.

Do tego oświadczenia sen. Struga 
prżyłączj się imieniem Senatu z Wyzw. 
sen. Januszewski.
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i m m
do saniorz^dów w Małopoiste?

PlRGlORRłdY.mOTNmOWK PRAWO WYBOh Gż E. — STAWTY DLA
i i eieżonfin od naszego Kores|łoiKietiU).

Warszawa, \ marca. (ab)- Projekt 
noweli do ustaw samorządowych-obo-' 
wiązujących w Maiopołsęe, został już 
załatwiony przez sajrnową podkomisję 
administracyjną. Subkomisja uchwali
ła nowe postanowienia, zmieniająca 
dotychczasowo .przepisy o r#p|6^njacjt 
i ordynacji wyborcze) dla gmin miej- 
śkicb i małych ruiasteczeK. na oh .17. ar ze

ADJUTANT (Zamach m Lars)
s.or .i  , W A M  M O Z t U C H S NW

Z powodu wielkich kosztów  filmu zniżki nieważne

?. Frem. Birtel i m i. Kuta
£wiecfzV.i Gdańsk i port gdański,

PRZYJĘCIE IJ WYSOK. KOMISARZA
Gdańsk, 28 lutego. (Teł. G. P.) Dziś 

rano udał się p. Premjer Bartet w tow. 
ministrów Kiihna i Strassburgera na 
zwiedzenie stoczni cjdańskięj., gdzie ocze
kiwał gości dyrektor prof. Noe. Po szęze- 
gółowem zwiedzeniu stoczni prof. dr. 
Bartol wyjechał *do portu U wejścia o- 
czekiwali delegaci Rady Portu in corporc 
z prezydentem Rady pułk- de Loespro. P. 
Premjer wsiadł na estoński lodo [ai.iaer, 
na którego pokładz e odbył króiką prze
jażdżka po porcie, przyglądając się pra

VAN HAMEŁA-
cy łamacza, lodów.

Po powrpcie do Gdańska, Premier 
Bartol i min Kiihn udali Się na zwiedzo 
nie miasta oprowadzani przez dyrektora 
muzeum dra Mianowskiego. Potem udał 
się p. Premjer do gimnazjum polskiego, 

-gdzie zwiedzi! szereg klas i zadawał nie
którym uczniom pytania.

Następuję, p. Premjer udał się do W y- 
sukiego Komisarza vun Hamela na Sliia- 
dante, w czasie którego wygłoszono prze
mówienia o jśerduCziiyni charakterze.

Masowe zarzadzenre w teatrze 
czestoch owskimi

Waissawa, 38 lutego. (Teł. G. P.) 
Donoszą z Częstochowy, że w tamtoj- 
szym teatrze publiczność i aktorzy nie
śli mas owemu zatruciu atsutkiem za

czadzenia. Khksnaście.-o.sób; w stanie 
bardzo ćiężkba odwieziono'do szpi
tala. / ■

.. •* ••

,a II orali i Pio
MROZY TE, ZRESZTĄ N IEZBYT SILNE, MAJA PO TRW AĆ OKOŁO

TYGODNIA.
(Telefonem od naszego korespondenta.') ‘"-‘U i'.jh

Wammarwa, 28. lutego, (st.) f-Oi- 
ishę nawiedziła nowa faila mrozów. 
Dziś o gnoz. 8 rano w W arszaw > 
było  18 stopni, w Gd\ ni 16. w Kra
kowie, Poznaniu i Hali Gąsienico
w ej 16, Brześciu nj B. : Kielcach 17, 
Bydgoszczy 18, Białymstoku i Lubli 
wie 20, W ilnie i Pohulance 26 Znko- 
(pamern 13, Tarnopolu 8, .Morskiem 
Oku 15

Na pytonie., ezem się oLjaśnia o -  
beona rwo-w-a fala, PIM. wyjaśnia: 
Uwiwszy obszar w yżow ego ciśnie
niu, kilóry spowodował' lak silne mi o 
izy-, wszedł z Oceanu Lodowanego. 
Obecnie idzie drugi obszar w yżow e - 
go crinieuia z nad Atlantyku. Duże 
wahamie poiw mirza daje rękojmię,j 
że mrozy te są lyłk-o pnzejściow c. 
Jednak potrwać jeszcze mogą ty
dzień, a nawet 10 dni. Później na- 
isUtoSjfe k  „Przc-dw iośnie“ .

Na Islandji, znanej z n ezwykle 
surowego klimatu, zima tegoroczna 
jttsł bardzo łagodna. W  czasie gdy 
całą Europę 'nawiedziłv Ki -stopnio

we m rozy, na lkkcurJj’ lempeiiPura 
wyńęśiła prze.ęięlinie p!ńs 8 stopni i 
{padały ulewne deszcze Po przejściu 
Jej: Taili ciepła Islandja obecTńe /tia - 
lazła się \v. obszarze. lekkich m ro
zów . Opadów śnieżny ch w  br. pra
wdę (zupełnie n:ie by:ło.-

woj, krakowskiego, lwowskiego, siant- 
slawowskiego i tarnopolskiego Projek 
tem tym objęte są wszystkie gminy 
miejskie oraz miasta Lwów I Kraków.

przede wszy sUinuii rozciągnięty zuslaje 
na obszar \vojervodztw małopolskich de
kret naczelnika państwa o wyborach do 
rad miejskich na terenie b. Kongresówki, 
co oznacza wprowadzenie 5-cto przymiot 
nikowego prawa wyborczego. Prawo wy
bierania otrzymują wszyscy mieszkańcy 
gminy bez różnicy pici, którzy posiadają 
w dniu zarządzenia wyborów prawo wy
bierania do Sejmu i przynajmniej od 6 
micsięfcy stale mieszkają w obrębie danej 
gminy. Warunek ten nie dotyczy urzęd
ników i funkcjonariuszy państwowych, 
przeniesionych służbowo

Rady miejskie składają się z radnych 
i zastępców w liczbie ustalonej dotych 
czasowemi ustawami. W óbec tego we 
Lwowie Rada miejska składa się ze 100

MIAST LWUWA 1 KRASOWA.

radnych, w Krakowie z 90 tak jak do- 
■ tychczas. Dla miast Lwowa i Krakowa 
istniejące statuty brrią zmienione drogą 
dekretu Prezydenta Rzpltej. Dekret ten 
wydany zostanie na skutek uchwały Ra
dy min., bądź na wniosek Rady miejskie! 
Lwowa i Krakowa, a w razie braku l!a 
dy miejskiej (np. yve Lwowie) na w nio
sek min. spraw wewn. Statut nie może 
być sprzecznym z postanowieniami wyżej 
wymienionego prujektu. Rady miejskie 
urzędują trzy lata. W ybury mają byc roz 
pisane na podstawie niniejszej ustawy 
w ciągu jednego roku od dnia ogłoszenia.

W obec tego, że rząd wypowiedział się 
przychylnie wobec projektu, należy się 
liczySj że projekt zostanie szybko nchws 
lony przez ciała ustawodawcze i wreszcie 
doczekamy się w Małopolsce uzdrowie
nia tak isBKflitsntg!) I zaisze/oneęn 
morzadu,

t&przsdal chłopu z& 50  zi.
Ifctltimne Sróła Zygmunta w Warpiwią.

ORYGINALNY KAW AŁ MIEJSKIEGO O K P ISIA , KTÓRY KMIOTKA 
PUŚCIŁ Z KW ITKIEM

(Telefonem od naszego korespondenta), ,
V\ Ti' sztłwa, 28. Iuleg >. (słN Go- 

s jx w r z  we wsi Długa Szlachetna 
jar. J ielrzyk, w ydaw ał córkę za 
mąż. ' Przyjdthał więc Jo W a-sza- 
w y poczynić ńakupy, m yśląc ró- 
winicż nad jakim ś ładnym  prężen
iem siubnym. . Wsltiipif do szynł.u. 
gdzie przysiad:! się doń jakiś jego- 
mnśe.d usłyszawszy powód przy
jazdu P icltiyka  do slołicy, ośw iad 
czył.m u, że kolumna kroła Zygm un
ta III. na placu Zam kow ym  ma 
pójśl; na rozbiórkę, jak c?rkiem na 
uf. N pkim . "'Szkoda, ażeby laka 
pudena figura miała rię zmarnować. 
Chłc.p b fr  zachv\\ćon\. Dobili kup
na i chłop zapłacił 50 zł., za co o - 
trzymal kwitek na kupno pnrnniKa 
króla Zygmunta i odjechał urado- 
Wany dodaniu. Na pożegna-nie „w ła 

ściciel poiwmika“  d-oiizucił jeszcze. 
'lam  przed pomirtiKiem sto: po 
łiicjaint ma korriu. On pidmije pomni 
ka, żeby go lalo ule ukradł. Jak niu 
pokażecie moj kwitek, to ot> wanr 
figurę: zaraz wyda.

Wieśniak w domu tót - rue mo 
wiąc o nitspodziaince, kazas synów! 
lyłko wóz naiatlować do-mą, wziąf 
drabinę i po jechał sarfiaimi dc War- 
szswy. ZajcchaiLi na pl. Zamikorwy 
jtrzyslawóli drabinę do 'kolumny i 
zaczęli sięjwspinać. Gdy palieja-nl 
huknął na nich, chłop okazał ów 
kwiłck. Miano krzyku i prot-esłoM 
}»owęd:r«wał do komiilsarjalu, gdrzi. 
się sprawa wyjaśniła. Nauwny chlo 
pek nawet -me ipamięiał w jaknr 
szynku lak sromotnie gc nabrano.

OTRZYMAŁ .NAGRODĘ ZA SWE 
i*  i T J RUDY.

Scrłin, 28. lutego. (Teł, G. P.) Slauo- 
wjjŚko nacrclnego prezesa prowiueii gór
nośląskiej objął dr. Lukaschek który 
jęsl -ręnegdtem polskim i swego czasu ja 
ko czlóńek komisji mieszanej w Kalowi- 
CPęh b j ł  szefem oddziata. wyniadoweso- 
szir jcgow. kiego

Ktwma pipł¥śi& m m  uNnh
WŁADCE POWINNY WKR0C7YĆ I DSTNAC OMY NOCNE

Lwów, 1 mama.
C—) m  niejednokrotnie byliśmy 

■wyrazicielami żalów i.ckarg mieszKań- 
cow pl Bemacayńskiegct x ni Pilsud- 
.skiegfl na stasunki panujące itam, 
szczególnie w porze nocnej. Rugowa
ne z  głównych uiió.'miasa grupują się 
am koryidjanki i ciągnący za niemi 
jak szakale. —- alfonsi. Przejście temi 
ulicami pu półuocy jest wpiust nie- 
be-zpieczeństweja. Policja winna wkro 
czyń1 i, usunąć najgorszego airlaramen-r

tu ińdWiduafzakJóolijace .krzykami i 
Wyzwiskami' spokój nocny, j

Ubiegłej nocy miała znowu miejsce 
przy u i Piłsudskiego głośna awantu
ra, którą powstała przód restauracją 
„Oaza“ . Do Krwawych rękoczynów 
doszło ir.ięday notowanym policyjnie 
Władysławem Szmagolą (Króla Lesz
czyńskiego 30) a Stanisławem Cze- 
rem cną (zarn. Kętrzyńskiego 24)', W 
czasie bójki Czeiemfilia przebity zosiat 
nożem w pierś. Ciężko rannego odwie- 
»onó do szpiżaJa powszechnego

Sercstawanie.
Lwów, 1 marca. 

Oirzyrouiemy następujące pismc 
Na podstawie przepisów ustawy 

prasowej proszę o umieszczenie na
stępującego spnfelowania. adnośm« do 
artykułu pi, „Wykrycie wielkie afery 
celnej we Lwowie”  w nrze 8788 z dnia
1. ma.Tca 1929

Nieprawdą . jest jakobym sprowa
dzał z Niemiec akiekulwiek biżuterie, 
dalej, jakoby rewizja przeprowadzona 
niespodzianie. przez władze celne u 
mnie. wyk ryła nieociony towar znacz
nej wartości oraz całe stosy korespon 
denej.i — natomiast prawdą' jest, że 
wszelką biżutońje, którą sprzedaję 
mym odbiorcom, sam wyrabiam, a 
wszelkie kamienie do tej-biżuteri. za
kupuję u fmm, tu w kraju- istnieją
cych-, i że n-a c-aiy u mnie znajdują cy . 
się towar'posiadam rachunki.i dowo 
dy ’ch legalnego pochodzenia,
D. Lwowski, Wytwórnia biżuterji wc 

Lwowie, ul. Gródecka 11 
„  — o —— ,
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65 LETNI JUBILEUSZ STOWARZYSZENIA AKADEMICKIEGO „OGNISKO", —  CZŁONKOWIE HONOROWI. 
PAN KIEPURA, JAK ZWYKLE, W  OSTATNIEJ CHWILI ODMÓWIŁ.

(Korespondencja własna „Gazety Porannej” )*
Wiedeń, w lutym.

Pólonja wiedeńska obchodziła zno
wu jedną- ze swych .uroczystości, o 
których powiada stara pieśń studen
cka: „To sa moment a, oo się pamięta, 
choćby się żyło tysiąc lat".

Dnia 23. lutego święciło 65-letni 
jubileusz polskie stowarzyszenie aka
demickie „Ognisko" w Wiedniu.

Uroczystości rozpoczęty się o J.O-tej 
przed południem mszą świętą, celebro
waną w kościele polskim na Renn- 
wegu. W gadzinach 'popołudniowych 
goście zwiedzali ciekawą wystawę ju
bileuszową w lokalu własnym „Ogni
ska", która zresztą również zdobić bę
dzie pawilon wiedeński na Powszech
nej Wystawie w Poznaniu.

Wieczorem odbyła się w pięknie 
.przystrojonej sali kasyna przy Schwar- 
zenbergplatz pod protektoratem p. 
ministra dra Karola Badera Uroczysta 
Akademia z Rautem, która cieszyła się 
olbrzymią wyrost frekwencją i zgro
madziła elitę Pol-onji i społeczeństwa 
tutejszego. Wśród obecnych gości za
uważyliśmy członków Poselstwa i 
Konsulatu z posłem Baderem i konsu
lem Karczewskim na czele, przedsta
wiciela mm. oświaty dr. -Musila, rek
torów uniwersytetu i wyższej szkoły 
rolniczej, posłów 'bułgarskiego, czeskie
go, jugosłowiańskiego i rumuńskiego, 
licznych konsulów, oraz przedstaw i- 
oieli związków i stowarzyszeń.

WŚTód dźwięków „Gaudeamus" 
weszli goście honorowi na salę. Aka
demię zagaił prezes „Ogniska" p. Mie
czysław Ciepliński, który przywitaw
szy gości w języku polskim i niemie
ckim, w krótkich słowach skreślił hi
storię stowarzyszenia od chwili zało
żenia go

obczyźnie, podkreślił, że w młodzieży 
leży przyszłość Polski, że więc ich po
czynanie i działalność powinne zdą
żać na pożytek i chwałę Ojczyzny.

W części muzykatno-wokahmj ode
grai  czelista p. Rafał Lanes z dużym 
artyzmem Largo Szopena i inue utwo
ry. Artystka operowa p. Ada Hecht 
wykazała, śpiewając a.rję z „Halki" 
.Moniuszki i „Toski“ Pucciniego, nie-

lyłko piękny głos i kutulrę śpiewu, 
lecz irównież inteligentną interpreta

cję. Pianista p. prof. Edward Steuer- 
mana odegrał skończenie w  każdym 
kierunku kilka utworów Szopenow
skich. Wyjątek z „Poeta i natchnie
nie" Słowackiego zadeklamowała pięk
nie p. kon-sulo-wa Z, Chelmirska. —  
Śpiewaczce i ezeliście akompaniował 
dzielnie p. dr. Aleksander Klahr. Na

Idąc ulica t r z y m a j
BO W  PRZECIWNYM RAZIE ZNAJDZIE SIĘ TAM RĘKA ZŁODZIEJA...

Lwów, 1 marca..
(—) Konieczność uwidocznionego 

w tytule twierdzenia uzasadnia fakt, 
iż '/dod'zi;eje uliczni coraz częściej ope
rują >z powodzeniem dlatego, że prze
chodnie- nie trzymają rąk w kiepze- 
niach futra, palta atp. Wczoraj znowu 
popisali się kieszonkowcy: Obok kina 
„Kopernik" przechodziła Zof-ja Dębow-

otar! się o nią w przejściu i ta sekunda 
wystarczyła ma do wykradzenia z kie- 
ssani futra DębowSkłej pugilaresu, za
wierającego 50 zł. i 5 pierścionków 
wartości 1500 zł.

Drugi podobny wypadek miał miej
sce w poczekalni III. klasy na dworcu 
głównym. Jakiś spryciarz skradł z kie
szeni palta Stefanowi Harasymiakowi

ska, zamieszkała, przy ul BadenicU -8 - j portfel skórzany *  zawartością w pa- 
W  pewnym momencie jakiś osobnik staci 350 zł.

Lwów, 1 marca.
(—) Wczoraj straż pożarna inter

weniowała dwukrotnie. O .gotfz. 16.55 
wezwaną ją do mieszkania prof. Mar- 
jusa przy ui. Łazarza 9, gdzie płonęła 
ścianka pruska. Ogień powstał od rury 
blaszanej prowadzącej cd (pieca poko
jowego do kuchni. Po wyrąbaniu 2 me- 
tpów kwadr, pruskiej ścianki, ogień zlo
kalizowano.

Druigi o wiele grtóniejszy pożar wy- 
przez Ottona Kowarskiego, j buchił w koszarach BK,U przy ul. Kur

hr. Wojciecha Dzteduszyćkiego i Piu
sa Twardowskiego do doby obecnej.. )

Następnie odczytano i wręczono dy- ; 
plamy honorowe za zasługi, położone ! 
na polu rozwoju stowarzyszenia pp. 
min. Baderowi, konsolowi Karczew- j 
skiemu, oraz naszemu wspólpracowni- ! 
kowi, prezesowi Związku Stowarzyszeń 
Polskich w 'Wiedniu p. dr. Tennen- 1 
baumowl

.Tako pierwszy w odpowiedzi prze
mówił min. Bader, podkreślając te 1 

■ dwie imponujące cyfry 18(5-1 — 1929, I 
w granicach których mieszczą się zaj
mujące dzieje Stowarzyszenia. —  Z 
chwilą nominacji go na członka hono
rowego, przyjmuje na siebie obowiązek 
wzbogacenia tych dziejów przez odpo
wiednie starania około rozwoju „Ogni 
ska" pod hasłem „Honor i Ojczyzna".

Dr. Tennenbaum w swem przemó
wieniu dziękuje za zaszczytne od- 
znaczenie, które tern większą, radość 
mu sprawiło, że młodzież pamiętała o 
nim w dniu święcenia uroczystości 
ialwlenazowej, zaznaczył następnie, że 
to odznaczenie uważa za weksel in 
hianko, który się będzie strał godnie 
zeskontówać. Składając życzenia, ape
lował do młodzieży, by pocljąwszy 
piękną tradycję pierwszych członków 
„Ogniska", którzy wałczyli o wolność 
Ojczyzny, wykańczali to święte dzieło 
pracą nad rozbudową wolnej i wiel
kiej Polski.

Konsul Karczewska podobnie jak 
jego przedmówcy podnosząc znaczenie 
akademickiej organizacji polskiej aa

Nawet 
d ż e n t e l m e n

ftie jest zabezpieczony od 
przeziębienia o  ile nie 

zażyje (natychmiast jednej do dwóch
t a b l e t e k

aby odzyskać znowu doskonały stw  
zdrowia.

Żądać tabletek Aspirin w orygi- 
nalnem opakowaniu z czerwoną 
opaską ze znakiem 

Cena:
6  sztuk zł. 1,05 — 20 sztuk zi. 2,55. 

Do nabycia w aptekach.

kowej 12 w operatorni kina wojskowe
go. W chwili, gdy przy aparacie filmo
wym siedział sierżant Józef Stojko, 
stanęła w płomieniach rolka filmowa, 
a od niej w błyskawieznem tempie za
jęło się pięć rolek filmowych, leżących 
na ziemi. Niemal w ciągu minuty ca
ła operatornia 'tonęła w płomieniach, 
sam zaś operator doznał poparzenia 
twarzy. Przybyła na miejsce straż po
żarna zdołała ogień umiejscowić,

zakończenie miał jeszcze zaśpiewać p. 
an Kiepura, lecz, jak zwykle, w o- 

-tałniej chwili odmówił, tłumacząc się 
zmęczeniem po podróży. P. Kiepurą i 
jego postępowaniem zajmiemy się bli
żej w osobnej korespondencji.

Po Akademji odbył się raut, pod
czas którego ośm par młodzieży aka
demickiej w strojach narodowych od
tańczyło siarczystego mazura

Tedog
— — o—

Mimochodem.

O RUCHU BUDOWLANYM
—  Czytałem wczoraj, mówił Hilary, 

rzecz wysoce pocieszającą. Oto wyasy
gnowana została kwoto. 800 tysięcy 
złotych ma budowę pałacu zimowego 
dla Prezydentów Rzeczypospolitej w 
Wiśle na Śląsku. Ten gmach stylowy 
stanąć ma na miejscu spalonego nie
dawno zameczka myśliwskiego, two
rząc prawdziwą ozdobę tej romantycz
nej okolicy. Żona moja, która od jakie
goś czasu wyraźnie grawituje do nihi
lizmu, nde podzieliła mego zachwytu. 
Twierdziła, że za te pieniądze, wypo
życzone ma niski procent, mażinaiby do
prowadzić do skutku (budowę 8 kamie
nic, w  których pomieściłoby się z ła
twością 200 bezdomnych. Oczywiście 
—  zgromiłem ją surowo, wykazując, 
jak dalece ipod wpływem braku węgla, 
podatków, drożyzny i innych dolegli
wości umysł jej uległ skażeniu, stając

( się niezdolnym do bezstronnej oceny 
rzeczywistości. Bo proszę pana! Ta kry 
tyka rządu stan owczo przechodzi u nas 
w chorobę. Co kornu szkodzi taki zimo
w y pałacyk? Zamiast cieszyć się, że 
wresacie ruch budowlany rusza z miej
sca, żc przecież znalazły się pieniądze, 
że trochę bezrobotnych znajdzie pra
cę, —  -my wciąż tylko krytykujemy. 
Widzę po pańskietj minie, że i panu le
piej podobałoby się kika domów czyn 
szowych od zimowej rezydencji w W i
śle. Niestety, pan także przechodzi do 
opozycji, a tu o nic innego nie chodzi, 
jak o sprawiedliwość i dobrą wolę.

Hilary przysunął się bliżej.
—  Ile trzeba w Polsce na zaspoko

jenie głodu mieszkaniowego? Goś 8 mi 
Ljardów. Mamy te pieniądze? Nie ma
my. A gdy rząd po wielomiesięcznym 
namyśle znalazł wreszcie sposób zdo
bycia choć części tej gotówki, podno
sicie wielki wrzask, urządzacie wiece 
protestacyjne i piszecie, że was żyw
cem zarzynają. Cóż może w tych wa
runkach robić rząd? Oczywiście nie 
może budować i nic ma obowiązku A 
jeśli z własnej pilności, z drobnych -za
oszczędzonych kwot postawi jakiś pa
łacyk, wy -znowu hałasujecie. Cn u li
cha? Zacznę z panem -3 dnn-ej strony 
Wiemy wszyscy, jak wielka jest pow
szechnie nędza, ilu jest głodnych i 
zmarzniętych, a mimoto widzę u pana 
nową. krawatkę. Czemuż nic dał pan 
tych pieniędzy ubogim? Oczywiście 
odpowie- pan, że nędza jest tak wielka, 
że pańska ofiara byłaby kroplą, w mo
rzu, .a tak przynajmniej jest krawatka. 
Słusznie, ale tę samą. miarę trzeba sto
sować i  do biednego rządu. Wszystko 
woła o podwyżki, o pożyczki, o subwen
cje. Wprost niewiadomo, od czego za
cząć, więc nic dziwnego, że się w ogó
le nie zaczyna. Ale* skoro brak środków 
na rzeczy potrzebne 5 pożyteczne, niech 
żo przynajmniej powstają rzeczy pię
kne S miłe dla oka. Niech choć propa
ganda nasza może się czasem pochwa
lić: oto jaki ładny pałacyk! To pierw
szy owco ruchu budowlanego.

H-i-lary -zamilkł, nieco strudzony. Po 
raz pierwszy odkryłem w nim zmysł 
piękna i apostolstwo bezinteresowno
ści,
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Uniach « M  Mm) pperasaii
A id a  Cnolewa „comtesse Iżykowskaii

# > 3TAŁA UJĘTA PRZEZ WŁADZE W  KLASZTORZE PRZY UL. SIEnIAW SI IEJ, GDZIE PRZEBYWAŁA, UDA-

Lwów, 1. marca.
(— ) Dziedzina, którą poruszamy, 

jest unikatem w sprawozdawczej kro 
ndce policyjnej, bowiem wchodzi w kom 
petencję władz duchownych. Sprawa 
ta ednak wywołała w sferach praw
niczych, „ądowych, jak i duchownych 
tafle wielkie poruszenie, iż dla zorien
towania oplnji publicznej należy przed 
stawie tło i epilog zajścia,

Chodź' o k.asztor żenskj przy uh 
Eieniawskiej. Do klasztoru tego zgło
siła się przed dwoma tygodniami ja
ka/ młoda.

przystojna i elegancka 
kcliieta, lat około 19, która przedsta
wiła się jako hr. liy&owska. Ze łzami 
w ochach zapodała przeoryszy, że jest 
bogatą ziemianką, na której majątek 
czyhają zawistni krewni. W  klasztorze 
sznka azyin i prosi o umożliwienie H  
oddania się służbie Bożej. Na wstępie 

składa 200 zl„ 
na rzecz klasztoru, przyczem pnzy-

JĄC BOGOBOJNĄ NOWIUJUSZKĘ.
rzeka, iż w miarę upływu czasu doto
wać będzie sukcesywnie więicsze datki 
dla tego klasztoru.

oioislry zgodziły się na udzielenie 
n.iesaazęśl: wej przybyszce przytułku 
Hrabianka została u nich Upłynęło 
czternaście dni cd  d r w l i  po jaw ie
nia się jej i wszystko zdawało się

być w  pofząjalci” M ijały dni, a  hr. 
Iżyfco/wiska odprawiała przepisane 
m odły klasztorne.

Jakież zdziwienie jednak i  prze- 
lażeniie zairaizem ogarnęło m ieszkan
ki Ma®ztaru, gdy u)b nocy około go
dziny 12 wkroczyła do  klasztoru po
kroją pod kiorov'nictwem  władz są

dowych celem
przeprowadzenia rewizji.

W  rezultacie aresztowano ową hr~ 
Lżykoiwską, która oikrzala się pospoL 
lą oszustką niejaką Anielą Cholewą 
z Krakowa. W ym ieniona poszuki 
wa/na była od dłuższego czasu lista 
mi gończymi sądów śląskich i kra
kowskich za rozmaite przestępstwa 
m. i. polega jące na Łem iż w pouią- 
igach.

odurzała pasażerów 
rani Wołynovanymi papierosami, po 
czcm ich ograbiała, 

Pseuao-hirahiainkę oddano do wie
ziemia. Dalsze dochodzenia w toku 

 o  —

s z if e ż  i
P. SiiODOHOWIG^ NIE ULĄKŁ SIĘ eROŹB I POWlADOialŁ POLICJĘ. —  ARESZTOWANIE

W CHWILI, GDY OZU HALI NA PIENIĄDZE.
Tiwów, 1 marca.

(—) Miniaturowy bo zaledwie z 
dwóch osób złożony klub (coś w ro
dzaju „Czarnej maski” ) — dal we 
Lwowie znak żyoia. Dobrali się dwa j 
rówieśnicy z pod ciemne: gwiazdy,
bez stałego miejsca zamieszkania i bez

V

K a b r ? S  i i i ?  „ W A R S Z A W A !
M 1 Marca 1329 - - - - -  Snii nie^waJytó airatoj.
Trio N u r t y , dania Domański, Sirenotta

Duat FLEUR9JS, ircia Jarocka, LiEi Houriska,
P o a ą t e k  da.tu intju  na  s a l i  i w  b a r z s  o  g o d z . 9 '3 P. 

P o c a  «*b p ro g ra m u  n a  ia ti o g o d / 1 0 ,  w  b a rze  o tto d z. 1 2 .

Epifoi zaiśtta a i pi. Suiskidi.
ROZEGRAŁ SlĘ W  ARESZTACH PRZY UL. JACHOWICZA.

Lwów, 1. marca.
(—) Donosiliśmy onegdaj o burzli

wych zajściach, 'akie miały miejsce 
na pl. Solskich gdzie tłum, rekrutują
cy się z opryszków przeszkadza! po- 
sternnkowem i w czynnościach służ
bowych, a gdy .en usiłował u.cjztuwao 
jednego z ekuudentów ianż ( k m  
z łnymi)

czynnie gj *iu«». użył 
Pobity został poster. Kłapińskn

Ż chiW.lą pojawienia się na pl. Sol
skich większego oddziału policji, nie
sforne zastępy złodziejskie momental
nie stopniały.

W dniu wczorajszym III. Komisa
riat policji przeprowadził w związku

LITER. ARTYSTYCZNY KABARET

„ B E L M O N T “
UL. KU&GIUSZKI L. 1. —  TEL. 8-41. 
Od dziś 1. marca br. sensacyjny zjazd 
atrakcji; Światowej sław y duet akro
batyczny Okonis. —  Wiedeński duet 
taneczno-plastyczny Franc i Feny. —  
Ulubienica publiczności kuplecistka 
Kutia Zielińska ze swoimi polskimi 
szlagierami. —  Aleksanaie Najdjono- 
wa, sławna śpiewaczka teatrów peters- 
burgskich i. moskiewskich. —  Charak
terystyczna tancerka Białosówaa. —  
Midaiescn, słynny tancerz-wąż oraz 
znany skrzypek Fenerberg z orkiestrą 
jazbandową i wiele innych atrakcji. 
.Początek punktualnie n g. IB wieczór, 

ceny zniżone. 19ć>6-2

z ,K>wyższym wypadkiem, generalną 
obławę.

Aresztowano ogółem 
31 osób

pod zarzutem zakłócenia snolsoju pu
blicznego i gwałtu publ., w tem dwóoh 
bezpośrednich sprawców zajścia i czyn 
u ego targnięci się na posterunkowe
go: Franciszka Wojasza, żarn. przy 
U. Na Błonie W  i niejakiego Leona 

Dabsa. Epilog rozesrrał 9ię naraizie w 
aresztach przy ul Jachowicza,

W / J Ć l c e  w

MILO L0H
W WIE-KI U DAAidAOIE 

ER j T p. *

PCrsSl
rodziny i postanowili, nie pracując, 

zdobyć majątek.
Na podstawie lektury kryminalnej i 
liitmów o podobnej treści, doszli do 
konkluzji, iż drogą wymuszeń na bo
gatych obywatelach dojdą do majątku.

Kilka próbnych szantaży na oso ■ 
bach niezbyt uświadomionych i nie- 
znających ochrony nstawy —■ udało 
się —  zabrali się więc na dobre do 
dzieła.

Wśród zranych im osobistości przy
pomnieli sobie

właściciela dób* 
z Żukowa powiat Opertyn, a zamiesz
kałego we Lwowie przy ul, Piłsudskie
go 3, Stefana Teodorowioza, którego 
eden z niżej podanych oszustów pa

mięta* z miejscowości rodzinnej Żu
kowa.

Dowiedziawszy się, iż p. Teodoro- 
wic« mieszka wi e r  wie przy ulicy 
Piłsudskiego napisali doń dna 27. In
go br. list z pogróżkami i żądaniem 
złożenia im pewne? kwoty na ubra
nie —- jak twieidzili —  i wikt. W  ra
zie nleuczynienia zadość zadaniu, 
grozili, iż ograsz;*

we wszystkich dziennikach (?) 
jakąś skandaliczną aferę, dotyczącą 
syna p. Teodorowtcza, również wła
ściciela dóbr.

Szantażyści podali w bacie miejsca 
w któr-m adiusat winien był ułożyć 

żądany okup 
i godzinę, o której będę na te pienia 
dze czekali

Termin ui oiema pieniędzy brzmią* 
na 28. Ir tego (czwartek), zaś miejscem 
złożenia ich była ul. Z&dwórzańsk« 
na Nowjup 7.wowte,

P. Toodorowicz jednak, widiząc 
ż kim ma do czynienia, zawiadomił 
o całej sprawie policję. Z ramienia I. 
Komisariatu delegowano dwóch wy
wiadowców, którzy jawili się na 
wstkazanem miejscu. O oznaczonej 
godzinie obaj osobnicy, nie ■srzeozu 
wając zasadzki nrzvbyli no spodzie 
waue pieniądze, Można skibie wyo
brazić

*ct głupie miny,
gdy miast mamony zastali wywia 
dowiców, którzy się niem. z miejsca 
„zaopiekował i“ . - ;

Okazało się, iż amatorami eudżycł 
pieniędzy są: Antoni Bost i Broni;
sław Stawiński Obu odstawiono do 
aresztów policyjnych.

Dalsze dochodzenia w toku. Obaj 
szantażyści mają na sumieniu szereg 
innych sprawek.

^roces dra Kclnika i tow.
PARERE RZECZOZNAWCY P. BIELSKIEGO I PRZESŁUCHANIE ŚWIAD-

KA T.Ni. KRYKIt-WICZA
Lwów, 1 marca.

Na wstępie wczorajszej rozprawy 
zakomunikował przewodniczący u- 
chwałę Trybunału w SDrawie zgłoszo
nych przez obronę wniosków. Wiok° 
szość z nich została odrzucona. Trybu
nał dopuścił tytko zawminskowunych 
świadków.

Wczoraj przesłuchano jeszcze w 
charakterze świadka inż. Krykiewicza, 
który w swoim czasie zaciągnął w B. 
Wz. Kr. pożyczkę w wysokości 200 do
larów na 8 i pół od sta miesięcznie. 
Świadek odniósł wrażenie, że najwy
bitniejsza rolę w B, Wz. Kr. odgryw ał 
dr. Kolnik. Dyr. Lewicki prowadził 
z klijentann jedynie rozmowy towa
rzyski*

Następnie przystąpiono do wysłu

chania paterę drugiego rzeczoznawcy 
p. Jana Bielskiego, co Lrwało prawie do 
-i-tej godz. popoł.

Dzisiaj dalszy ciąg procesu.

W — B H M f  — Hi
BADANIE WZROKU KANDYDATÓW 

DO Sł UŻBY PANs TW.
Warszawa, 28. lutego. (Tel. G. P.) 

Alin. spraw wewn. zmienno normę siły 
wzroku przy ocenianiu kwalifikacji fi, 
zycznycb kandydatów do służby państwo 
wej. Najwyższe dopuszczalne upośledze
nie *Iły wzroku nie może być niższe od 
0.2 dioptry bez szkieł i 0.5 djontry zs 
szkłami.

Kiepski interes o. Klnff Uteina.
DAŁ SIĘ WZIĄĆ NA KAWAŁ I KUPIŁ BEZWARTOŚCIOWE ŚWIECIDEŁKA 

Lwów, 1 marca.
(—) Tylu już pechowych poprzed

ników miał pan Kiryłc Litwin, a ied- 
nak to go nie odstraszyło od zawiera
nia ulicznych transakcy] kupieckich.

Spotkał bowiem p Kiryło w ulicy 
Gródeckiej dwóch dość przyzwoicie u- 
branycb pamiczyków i od dowa do sło
wa, p panowie ci zaproponowali ima 
knpsc. rrsseeh „złotych” obrączek. Co-

prawda świeciły one, ale de facto były 
„prawdziwe” ... metalowe Po krótkiej 
debacie ubito interesik. a pan Kiryło, 
Litwin (w innych okolicznościach przo 
aorny i doświadczony) zapłacił za 
świecidełka 21 dolarów.

DoDiero po ulotnieniu się p-zygod 
nych elegantów K. spojirzegł się; ii 
padł ofiarą oszustów. Niestety było, już 
zapóźno
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M o i ś E i e  Bil i  l i i a i  I l i l i i .
Opowiadanie konduktora wagonów sypialnych.

GWAŁTOWNY SPADEK TEMPERATURY. —  LICZNE ODMROŻENIA, —  JEDENAŚCIE DNI TRWAŁA NIE-

Lwów, 1. marca.
ifp) O uwięzieniu w śniegach po

ciągu Simplcn-Orient-Ex'prcsŁu, dążą
cego do Konstantynopola, konduktor 
jednego z wagonów sypialnych, p. Wa
cław Wyuzczelski opowiada następu
jąco szczegóły:

—  Pociąg nasz, składający sio z. 
czterech wagonów sypialnych, wagonu 
restauracyjnego i trzech towarowych, 
pędził ze zwykłą szybkością luksuso
wego Espressu.

Byliśmy już na terytorium ture- 
okiem, niedaleko stacji Czerkeskey, 
gdy w nocy złapała nas pierwsza bu
rza śnieżna. Olbrzymie trąby śniegu, 
z poza których nic dojrzeć nie było 
można?, zmusiły maszynistę do zmniej
szenia dla bezpieczeństwa szybkości 
pociągu do 10 kim. na godzinę.

Szczęściem dla nas nasyp kolejo
wy na znacznej przestrzeni, wysoko 
górował nad okolicą, co nie pozwalało 
na tworzenie się zasp.

Stopniowo jednak nasyp obniżał 
się, natrafialiśmy na coraz to większe 
zaspy, aż wreszcie przyszła chwila, 
gdy droga okazała się niemożliwą do 
przebycia.

Było to w południe. Kierownicy 
pociągu, nie mając żadnych dyspozy- 
ryj co do ewentualnego odwrotu, po
stanowili czekać.

Bezradni staliśmy w polu —  aż do
padła nas ponowna burza, daleko 
gwałtowniejsza od poprzedniej. Zawie
ja w Ciągu niespełna dwu godzin przy
sypała pociąg do połowy, odcinając 
jednocześnie odwrót.

Przygoda zaczęła się zamieniać w 
dramat. Temperatura, początkowo wy
nosiła niecałe 10 stopni, prawic w 
mgnieniu oka spadła do 36 st. Kury, 
przeprowadzające wzdłuż wagonów go 
rącą wodę, popękały. Woda się wyla
ła, a temperatura w wagonach zaczę
ła się gwałtownie obniżać. Na drugi 
dzień rano termomentr wskazywał' —  
20  stopni!

Podróżni, dygocąc z niedającego się

I EJLETON „GAZ. POR.“  z 2. III. 1929.

JAN RUCHHOLZ.

F I G A R O .

l)wa małe koniki stoją w ciemnej 
stajni. Dwaj mężczyźni stoją przed staj
nią i rozmawiają. Konie budzą się i nad
słuchują, jeden z nich rży: hiiijl Potem 
obaj mężczyźni wchodzą do stajni. Jeden 
z nich to właściciel koni, rzeżnik John- 
sen, drugi to rzeżnik Friłlesfeldt, który 
m oic kupi oba konie. Johnsen ma w rę
ku latarnię; oświeca nią żebra i uda 
koni.

—  Patrz —  powiada i tłustą ręką li
derka w tłusty bok konia —- czy nic m ó
wiłem.

—  Znam przecież dobrze twoje konie 
—  odpowiada Friłlesfeldt. —  Przystąpmy 
<lo rzeczy. Ile chcesz za nic?

—  Nikt nic powie, żc wygłodziłem 
nioje konie. —  Klaszcze konia pod 
brzuch. —  Możesz jo mieć oba za pięćset 
koron

—- To za dużo.
—  Za dużo? Gdybym je chciał zosta

wić przy życiu, mógłbym mieć za każde
go z nich pięćset koron. Ale nie chce. 
Chcę, by je  zarżnięto. Nie potrzebuję ich 
odkąd maro do rozwożenia mięsa auto. 
A nie chcę, by dostały się w ręce jakic-

WOLA.
opisać zimna, leżeli w łóżkach, po- j które pościągano, skąd tylko można 
okrywani stosami pledów i kołder, było. Stau taki trwał dwie doby.

Widmo głody.
T\a czwarty dzień, rankiem, wśród 

pasażerów gruchnęła wieść złowroga: 
zapa.sy wagonu restauracyjnego są 
wyczerpane prawic doszczętnie...

Staliśmy tedy w obliczu śnńefci 
z głodu i zimna. Wszak w  tem pustko

wiu, zasypanem smogiem, nikt nam 
nie mógł przyjść z pomocą. My nic 
mogliśmy dać znać o swojem strasz
nemu położeniu, bowiem radiostacji 
nadawczej pociąg nasz nie posiadał.

Dzień ten był dla nas okropny. Gdy

Wjersz z Londynu do Lwowa.
Dziwny zaiste jest sentyment, jaki żywią dla Lwowa liczni ar- 

lyśoi, których Lwów dał Polsce, lub którzy choćby czasowo się z na- 
szem miastem zetknęli. Jest coś specyficznego w atmosferze Lwiego 
grodu, co wraża się na zawsze w pamięć i w serce i pozostawia 
w duszy ślady niezatarte. Świadczy o tem wiersz laureata olimpij
skiego, Kazimierza Wierzyńskiego pt. „W iersz z Londynu do Lwo 
wa‘‘, zamieszczony w ostatnim numerze „W iadom ości Literackich '. 
Podajemy niniejszem ten utwór znakomitego poety, który spędził 
lata wczesnej młodości wc Lwowie, a choć później go opuścił, mi
mo to jednak zawsze szczerze go kocha. (Red.)

/  Lpper Gloucester Street w szumnym i tłumnym Londynie 
Łzasaini westchnąć chciałoby się pokryjomo 
Za tem wszystkiem, co z dawnej’ ojczyzny, co z domu 
Jak smolna wiosna Karpat poprzez głowę płynie.
Poprosłu świat za wielki, by w jednym oddechu 
Wchłonąć wiatr, który ziemią porusza i kręci,
1 zbyt wich zawarło sic przedtem w pamięci,
By człowiek w swojem własnem nie odbił się tchu
Poproslu słońce tutaj, jak plama matowa,
Bielmem oka ten wieczór bez barw odprowadza,
W uszach szum wieczny drażni i złości ta sadza,
Jest mi jak gdym z prowincji przyjechał do Lwowa.
A przecież tam na Zamku stawałem tak sarno 
Strwożony, zachwycony, zdumiony bezradnie, 
l jednaki niedosyt ukrywał się na dnie, 
ł tylko noc tą wiodła mię znów panoramą.
L wracałem do siebie ną głuche zaświecić,
Na prowincję głęboko zapadłą, do dornu,
Jakże często wzdychało się tam pokryjomn 
Do świata, który przyśnić się może poecie.
i teraz oknian patrząc za słońcem siei uriowem.
Za wieczorem, co szarą odpływa godziną,
Mógłbym wstać, uciec z Anglii i środkiem Londynu 
Biec do parku Sfryjskiego i nakryć się Lwowem.

K a z im ie rz  Wier/Wisi-}.

przyszła noc, nikt oka nie zmrużył 
Na drugi dzień rano garstka konduk
torów postanowiła za wszelką cenę 
dotrzeć do stacji Czerkeskey.

Stacja, jak się okazało, była odle
gła od pociągu zaledwie o kilometr, 
ile jednak wysiłku trzeba było poło
żyć, by się do niej dostać, najlepiej 
świadczy fakt, że wyprawa ta koszto
wała konduktora Sere rękę, którą 7 
powodu odmrożenia amputowano mn 
różniej w Konstantynopolu, jeden ząś 

j ' konduktorów zachorował na zaparó- 
nie płuc, a pozostali —  wszyscy bez 
•yjątku poodmrażali sobie ręce i nogi. 

Skoro dobrnęliśmy do Czerkeskey. spo
tkał nas nowy zawód: okazało się, że 
telegraf nie funkcjonuje...

ftSapad wilków.
Jedyną korzyścią tego „spaceru" 

było zawiadomienie tuż, tuż leżącej, 
a nic o naszych tarapatach nie wie
dzącej wioski tureckiej. Wieśniacy u- 
lorowali. wśród zasp drogę do pociągu 
i dostarczali nam trochę żywności.

Nie był to jednak koniec klęsk. 
Siódmego dnia obiegło nas stado wy
głodniałych wilków. Wilki byłv tak 
liczne, że wystraszona ludność nie 
śmiała zbliżyć się do pociągu. Istniała 
obawa, że rozzuchwalone głodem be- 
stje przypuszczę szturm do okien, któ
re mogły pod ich naporem ustąpić...

Oblężenie to trwało z goni dobę i 
dopiero pojawienie się na niebie dwu 
samolotów, spieszących nam na ratu
nek, wystraszyło krwiożercze bestje.

Samoloty zrzuciły nam w workach 
żywność, oraz spory zapas specjalne
go gatunku tureckiej wódki. Wódka 
la, do chwili wybrnięcia z lodowej pu
styni, była naszym jedynym „opa
lem". Po kilku dniach nastąpiła od
wilż. Na szynach ukazała się gigan
tyczna lokomotywa, służąca specjal
nie do oczyszczania szyn, a za nią 
dwa parowozy.

Po kilkugodzinnych wysiłkach ko
ła przymarznięle do szyn, nareszcie 
puściły!

Ruszyliśmy ov drogę po jedenastu 
dniach okropnej niewoli w śniegach 
i loTach.

 n —

d o p i e r a j c i e  L i g ę

morska
g<io, ez.owiyau, któryby jo z marno wył. 
Rozumiesz?

Dam po dwieście koron za każdego. 
An; groszu więcej.

Johnsen zastanawia się przez chwilę.
—  Tego —  powiada i pokazuje pal

cem siyka —  możesz mice za dwieście. 
Aie za drugiego musisz dać dwieście pięć 
dziesiąl. Inaczej nic z interesu,, rozu
miesz?

—  Ale... kary jest przecież mniejszy... 
—  Tak, ale go lubię. Dasz dwieściepięć

dziesiąt, aibo zostanie u mnie w stajni, 
aż zdechnie zc starości.

No... ostatecznie... zgoda —  mówi 
' Friłlesfeldt.

Johnsen uśmiecha się pod wasetn. In
teres ubity! Podnosi latarnię, t3k żc blask 
pada na żłób, pelon siana.

— Patrz! —  mówi. —  Kary słucha. 
Jestem pewien: wje. że o nim mówimy. 
Lubię tego konia. Mam go ctśm lat. R o
zumie mnie on lepiej, niż Indzie. Nazy
wa się Figaro. Widzisz: nastawia ucha

—  Figaro! Co za śmieszne nazwanie! 
—- Zawsze go lak nazywałem. Drugi

koń nie nazywa się wcale; to zwyczajny 
koń. Ale Figaro! Patrz na te nogi! Cwa
łuje cudownie. Dobrze, żc zażądałem za 
niego pięćdziesiąt koron więcej niż za 
siwka. To ostatni hołd, który mu w ten 
sposób składam. Wiesz, nie jestem wcale 
czułostkowy. Ale nie mógłbym go za
rżnąć. Proszę: ogłusz go przedtem, rąb
nij młotem w czoło. Nie będzie długo

WBI A JtAłb/.f/.O JCttllO . /atVV,!j/ iliU
wprzód oczy... A teraz... chodźmy do izby 
i zapijmy interes.

Obaj mężczyźni wyszli ze stajni. W  
izbic Friłlesfeldt położył na stół czterysta 
oięćdziesiąt koron. Potem trącili się kie
liszkami.

Johnsen uśmiechnął się do siebie, a 
potem głośno rzekł:

—  Wiesz, kary idzie stąd do środka 
miasta i z powrotem w czternastu minu
tach. Myślisz, że kłamię? Prawdę mówię! 
A w wozie są dwa cielęta, na koźle siedzę 
ja, a mimo lo tylko czternaście minut...

Polem obaj wyszli z powrotem do 
stajni, wyprowadzili konie. Friłlesfeldt 
poprowadził je ku swemu domostwu.

Johnsen wrócił do izby, nic odezwał 
się ani słowa do żony i położył się do 
łóżka.

*
•Johnsen leżał w łóżku, nie mógł za

snąć. Myślał o karym... Kiedy Figaro był 
przed wozem, trzymał głowę wzniesiona 
ku górze; gdy go prowadzono luzeni, o- 
puszczał szyję, grzbiet i łeb były na je
dnej linji jak u owcy. Dziwny to był 
koń... Czy wic teraz., co go czeka? Zwie
rzęta zwykle stają się niespokojne, gdy 
dostają się w pobliże domu rzeżpika; 
czują zapach k rw i.. Ale Figaro jest prze
cież koniem rzeźnika, przywykł do krwi... 
Wprawdzie nie do krwi końskiej, a by
dlęcej. Bo w mieście był taki podział: 
Johnsen handlował mięsem bvdlęeem,,

? r z e c z n ą i

t rciuesienit KońsKiem. A więc jutro rano
0 godzinie piątej przestanie Figaro być 
koniem, a słanie się mięsem końskimi...

Johnsen przewrócił się na drugi bok
1 począł rozmyślać o swem aucie. Koszto
wało wprawdzie moc pieniędzy, ale było 
warte takiego wydatku. Dziwne: wóz i 
koń zarazem. I jak umie galopować! A 
jednak... nie jest to istota żywa... A gdy 
się rozgrzeje, to czuć całkiem inaczej jak 
spoconego konin...

Tak, Figaro to niezwykły koń. Gdy 
cugle wypuszczano z rąk, stał jak mur, 
choćby mu kazana stać przez pięć go
dzin. Johnsen wypróbował to niezliczone 
razy. Interes wymaga przecież czasu. 
Deszcz pada, burza szaleje, grzmi i bły
skawice latają, a Figaro stoi! Słoi tak 
łwardo, że i druga szkapa musi ustać na 
miejscu. A nie stoi wcale skulony i nie
mrawy, jak inne konie , czekające przed 
wozem na ulicy; nie, stoi j zawsze czcmś 
jest zajęły. Trochę figluje ze swym towa
rzyszem po drugiej stronie dyszla, trochę 
bawi się wędz-idłem, byle czas przeszedł. 
Albo podciąga dolna wargę w górę i o- 
puszcza ją w dół, tam i napowrót, byle 
czas czekania minął... Tak, to był koń co 
się zowie...

Johnson obudził się nagłe j —  west
chnął. Zrzuci) z siebie pierzynę i począł 
się ubierać. Przez okno sączyła się po
świata księżyca; nie trzeba było wcale 
zapalać lampy.

—  Do dja...
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flizie isiii przyczyna mnlóiu id Hszpanjj
Państwo błogosławiona przez Boga a przeklęte przez djabla.
TRADYCYJNE ZASADY ORGANIZACJI ARMJI HISZPAŃSKIEJ. —  PRZYWILEJE SŁUŻBY WOJSKO
WEJ. —  „JUNTY" KAWALERJA I PIECHOTA NIE SOLIDARYZUJE SIE 7  ARTYLERIĄ. —  PRIMO DE RIVE-

Madryt, w marcu.
Cp) W Hiszpanji się bur-zy i gotuje. 

Mówią nawet poważnie o ustąpienia 
Primo de Rivery. I każdorazowo, gdy 
w państwie „blogoslawionem przez Bo
ga i iprzeklętem przez djabła" — jak 
się wyrazi! jeden z niezbyt szczęśli
wych polityków półwyspu pirenejskie- 
go — wybucha bunt wojskowy, zagra
nica komentuje go obszernie, bada przy 
czyny i skuLki, lecz nigdy nikt nie wpa
da na właściwy trop, na właściwą 
myśl. Niiktl nie zdaje sobie sprawy, w 
Ozem tkwi przyczyna niezadowolenia,

RA SIĘ ZNUDZIŁ.
która ma właściwe podłoże w trady
cjach organizacji a-rmji hiszpańskiej.

Oryginalny układ wojskowo - poli
tyczny stosunków wewnętrznych jest 
dia cudzoziemca zupełnie niezrozumia
ły i tylko taki obywatel a -za kordonu, 
który dłużej mieszka w Hiszpanji i u- 
ważainy jest za „swego człowieka", 
może powoli wniknąć w tajniki stosun
ków politycznych hiszpańskich.

A dziennikarze, korespondenci wiel 
kich pism europejskich, poza ogranicze
niem się do suchych kronikarskich in
formacji — milczą. Nie chcą pisać i

SPRAW Y KOLEJOWE

Odpowiedź na postulaty
woźnych kolejowych.

WOŹNI W  MIARĘ KWALIFIKACJI MOGĄ UBIEGAĆ SIĘ O INNE STANO
WISKA ETATOWE

wyjaśniać, gdyż nie chcą stracić wol
ności lub etapem, w ciągu 48 godzin, 
być wysiedleni poza Pireneje, Trzeba 
się więc niekiedy uciec do konspiracji.

Nikt nio wyobraża sobie, jak fał
szywo jest mniemanie, że powtarzające 
■sin ciągle bunty wojskowe mają źródło 
w rachu politycznym jakichkolwiek 
partji. Przyczyna występuje zwykle 
ma terytorjum koszar wojskowych, 
szkół, albo na strzelnicy za miastem i 
w ten sposób rzadko zakłóca porządek 
publiczny i normalne życie ludności.

Po dzień dzisiejszy służba wojsko
wa w Hiszpanji cieszy się takimi przy
wilejami, jak nigdzie. Tak jak i wszy
scy wykształceni Hiszpanie, tak sarno 
i inteligentni oficerowie, każdą wolną

chwilę poświęcają „politykiwstwu” Cni*
polityce).

Centrum „politykierstwa" w  woj
skowych kołach, stanowiły t, zw. „jus* 
ty“, związki zawodowe oficerów od 
wielu dziesiątków lat. Z jednej strony 
„junty" te broniły „zawodowych inte
resów" swej broni, .z drugiej konkuro
wały w „•politykierstwic" z cywilnemi 
politycznemi grupami.

Nigdzie politycy partyjni nie byli 
iak mało popularni, jak' w Hiszpanji, 
w czasie ustroju konstytucyjnego. Naj
mniej zaś lubiła ich armja, która nie 
mogła ścierpisć zależności i odpowie
dzialności ministra spraw wojskowych 
przed politykami cywilnymi. I mimo, 
że poglądy polityczne „junt" pokrywały 
się często .z poglądami partji politycz
nych, junty nigdy nie chciały -iść z 
niemi ręka w rękę, dążąc wszelkiemu 
sposobami do uwolnienia armii od za
leżności od polityków cywilnych.

Dlatego leż konflikty mnożyły się 
■w sposób niezwykły d dlatego też by
ły generał Primo de Riv6ra <z taką-ła
twością, przy pomocy wojska, mógł o- 
b-alić ustrój konstytucyjny.

Primo de Rivera znosi przywileje.

Lwów, 1 marca.
Ministerstwo Komunikacji oznajmi

ło, że w przepisach o ustaleniu etatów 
do preliminarza podwyższono ilość sta
nowisk starszych woźnych w J8 grupie 
uposażenia o 10 proc., .zmniejszając je
dnocześnie ilość w  14 'grupie oraz pro
wizorycznych woźnych o 5 proc. — 
Wytższc zaszeregowanie stanowisk star. 
woźnych i woźnych nie jest możliwe 
z uwagi na konieczność zachowania 
odpowiedniego stosunku w zaszerego
waniu w odniesieniu do innych stano
wisk na P. K. P., jakoteż ze względu 
na to, że stanowiska te.są na kolejach 
wyżej zaszeregowane, aniżeli w mnych 
gałęziach służby państwowej.

Ministerstwo (nie znajduje jednak 
przeszkód, aby woźni w miarę ich kwa
lifikacja, mogli ubiegać się o inne sta
nowiska etatowa  ̂zapewniające im mo
żność dalszego awansu.

Czas pracy woźnych biurowych nie 
może być zmieniony Rozszerzając do
datki za służbę nocną, Min. Komunik.

— Co się slalo? —  zapytała pani 
•fohnsen, przecierając oczy.

—  Hm... zginęła mi pończocha.
Znalazł pończochą, ubrał się i ruszył

y, stronę drzwi.
—  Dlaczego wychodzisz tak wcześnie?
—  Auto...
—  Auto?
—  Pewnie zamarza, gdy tak stoi na 

podwórzu...
—  Zamarza? Auto? Przecież nie jest 

żywe*. —  mruknęła pani Johnsen i za-- 
snęła.

Johnsen maszerował gościńcem. Szedł 
.sprowadzić Figara z powrotem. Niema 
musu go się wyzbywać! Chce go mieć 
znowu w domu, nie może się bez niego o- 
hejść. Czy ma lepszego przyjaciela na 
świecie jak Figara? Dzieci nic ma... Dła- 
czegóżby miał sprzedawać stworzenie ta
kie lube, takie wierne, takie posłuszne?

Mróz był na dworze. Od czasu do 
czasu Johnsen potykał się o kamień, któ
rych nic mógł w slabem świetle księżyca 
dostrzec.

Poprostu zabiorę Figara ze stajni — 
snuło mu się po g 'owie —  zanim Frilles- 
feldt obudzi się. Sprawę finansową mo
żemy przecież załatwić potem.

johnsen sięgnął ręką pod surdut, zma
cał kieszeń kamizelki i dobył zegarek. 
Dwadzieścia minut przed piątą... Przyjdę 
jeszcze na czas...

Ba, ale gdyby już nie zdążył?... pom y
ślał. Gdyby Frillcsfeldt już wstał o wpół 
do piątej?

tnie mogło uwzględnić star. woźnych i 
ważnych, albowiem r, powodu ograni
czonych kredytów , dodatki -te przyznało 
tyim -z pośród nowych kategoryj praco
wników, których służba w porze nocnej 
z uwagi ma intensywność pracy jest 
bardziej wyczerpująca, niż u woźnych.

Przepisany czas noszenia ubiorów 
służbowych Min. Kom. uważa .za zupeł 
nie odpowiedni i nie zamierza wpro
wadzać żadnych zmian. Natomiast m-a 
okres 1-elni zakupiło pewną ilość mate
riału lekkiego i wyda niebawem pole
cenie obdzielenia niemi niektórych pra 
cownłków (m. in. woźnych) już w o- 
kresie zimowym.

Wojskowe .związki zawodowe trjum 
fowały. Ale, wkrótce okazało się, że 
Primo de Rivera, niszcząc parlamen
taryzm cywilny, wcale nie zamierza 
wprowadzić .parlamentu wojskowego, 
lisunąwszy ,polityków cywilnych od 
wpływu na rządy kraju, Primo de Ki* 
vera postanowił uczynić to samo z poli- 
łykierami wojskowymi, skasował junty 
i wystarał się o dekret króla, .znoszący 
przywileje wojska, odnośnie do nomi
nacji oiicerów, przedewszystkiem w ar
tylerii, gdzie przywileje te były szoze- 
golnie wielkie.

I od togo czasu ariylerja postanowi
ła wypowiedzieć dyktatorowi posłuszeń 
stwo.

We wrześniu 1926 roku wybuchła 
pierwsza rewolta. Została ona stłumio
na, podobnie jak stłumiono w dalszym

5 progeni zasiłku dla kolejarzy
nieetatowych.

Lwów, 1. marca. 
Min. Kom unikacji w yjaśnia, że 

uczniom warsztatowym  i praco-

Johnsen uczuł ucisk w piersiach, jak 
podczas nocy niekiedy, gdy pierzyna 
zsunie mu się na głowę i zakrjjc  usta.

Oto jest dopiero na moście. Jeszcze 
kawał drogi! Dlaczego nie pojechał au
tem? Ale chciał przecież odprowadzić ko
nia; dlatego nie wziął auta. Teraz już za 
późno wracać po auto. Począł biec. po
tkną! się o kupę kamieni. Uczuł ból w 
prawem kolanie. Podniósł się i począł 
znowu iść. Pocił się; ciężko mu było od 
dychać! Ta mila chyba niema końca.

Johnsen nie miał więcej odwagi spoj
rzeć na zegarek; wiedział, że minęło już 
conajmniej dwadzieścia minut. Wiedział 
też, że Frillesfeidt punktualnie wstaje... 
Miał ochotę usiąść w rowie, wypocząć, 
natrzeć sobie koiano, w którem coraz 
bardziej uęzuwał boi. Za późno, za pó
źno...

Począł znowu biec. Pierś jego char
czała jak motor auta w chwil; puszczenia 
4 0  w ruch. Oto zdała widzi dom rzeźni- 
ka... Cicho., nie widać nikogo.. A więc 
zdążył na czas!

Ale.,, jeśli Frillcsfeldt już w nocy to 
zrobił... przed ułożeniem się do snu...?!

•— Figaro! — krzyknął Johnsen.
—  Hiiij... hiiij...
—  Żyje! Co za szczęście! — szepnął 

Johnsen. oparł swe zmęczone, spocone 
czoło o przymknięte drzwi słajni i roz
płakał się jak d/iccko.

Tłum. F. M.

w nikom  m łodocianym  oraz in 
nym  pracownikom  m edalow ym  
(o  ile pobierają wynagrodzenie we 
dług rozporządzeń Min. kol. o lipo 
sażeniu dziennie p łatnych) przy
sługuje 5 proc. zasiłek.

Przez normalne wynagrodzenie 
miesięczne, które należy przyjąć 
za podslawą obliczenia lego zasił
ku, rozumie się wynagrodzenie za 
wszystkie dni pracy, chociażby da 
ny pracownik z powodu choroby 
itp. nic pobrał wynagrodzenia za 
wszystkie dni pracy w  danym  mie 
siącu

Polsko-rumuńska koefa- 
rerla feołeiowa.

we Lwowie i Stanisławowie
Lwów, 1. marca.

Jak się dowiadujemy, w najbliż
szych dniach zbiera się we Lwowie 
polsko-rumuńska konferencja kolejo
wa, mająca na celu dalsze opracowa
nie taryfy rachu wprost i tranzytowe
go między obu państwami, zwłaszcza 
z polskich stacji głównych do portów 
Wschodu. Po tej konferencji odbędzie 
się druga w Stanisławowie, która w y
pracuje szczegóły dodatkowe.

ciągu wszystkie następne bunty. Kawa
ler ja i piechota nie solidaryzowały się 
z buntami artylerji, cnie jest bowiem 
„klasowo uświadomiona" i nie ma ża
dnego interesu w tern, by bronić wojsk 
technicznych. Junty kawalerji i pie
choty były ostatnio tylko klubami to
warzyskiemu w  przeciwieństwie do 
junt artylerji, gdzie zachowała się sta
ra tradycja związków .zawodowych o- 
ficerskich. Kawaleria i .piechota podda
ły się dekretowi królewskiemu, a arty
leria podać się nie chce i przekonania 
swe krzewi wiśród wychowanków szkół 
wojskowych artyleryjskich, którzy mają 
być pomocni w wywalczeniu sobie na- 
powrót wszystkich praw i przywile
jów.

Ludność cywilna odnosi się d-o tych 
wypadków zupełnie obojętnie. Hiszpan 
.interesuje się zasadniczo bardziej spor
tem i muzyką, nie mówiąc już o flircie, 
aniżeli polityką, inna rzecz, gdyby dy
ktator zabronił urządzania walki by
ków, albo też zabroniłby występować 
publicznie dyrygentowi orkiestry jazzo
wej Jose Pm dii ji, autorowi znanych szla 
gierów „Walencja", Ca c'esl 1’aris" i i. 
to w  tym wypadku gniew narodu 
byłby straszny i w  potokach krwi uto
piłby dyktaturę Primo de Rivery.

Obecnie zaś owszem ludności nie 
podcjbft się system rządów. Wyraża lo 
jednak tyiko obojętnością dla dyktato
ra. Gy go widzi' na ulicy, nie uchyla 
kapeluszy i odwraca się. Ale wystąpić 
przeciwko, niemu czynnie nie ma chę
ci. Cóż ją obchodzi właściwie, ozy rzą
dy sprawować będzie Primo, czy jakiś 
.generał artylerji?

Materjalnie jest nawet lepiej, nbec- 
nio, aniżeli w* okresie ustroju konsty
tucyjnego. Administracja podniosła się 
znakomicie, sieć dróg została naprawio
na, stosunki się polepszyły, dobrobyt 
się zwiększa. Jednym słowem dyktatu
ra hiszpańska nie jest iak straszna, 
jakby się to mogło wydawać.

A miano wszystko, wszyscy przepo
wiadają, że dni dyktatury Primo są po
liczone. Dlaczego? —  My Hiszpanie —■ 
oówią. wszyscy —  przyzwyczajeni je

steśmy do silnych przeżyć i ciągłych 
wstrząsów. A Primo kręci wciąż tę sa
mą melodję na katarynce... Zn-udził się 
wszystkim!

Czy iak będzie w istocie —  pokażą 
najbliższe dni.

. o------
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Mały fejleton.

,JULJ AN STANISŁAWOWIGZ".
SCENA Z AKTU II 

(Noc. Mrok na scenie —  blade o- 
świeilcme z za okna. auljan sie
dź. z- głową wspartą na dłoniach. 
Rozchylają się drzwi. Staje w 

nich dwóch żołnierzy),
JULJAN: Kto tam?
I. tO f.N  : To ja.
II. ŻOŁN.. To ja.
JULJAN: Kto jesteście? czego 

<u chcecie?
I. ŻOŁN.; P ie poznajesz mnie?
II. ŻOŁN.: Nie poznajesz mnie
JULJAN: Zdaje mi się, że was

znam. Ale tak jak ze snu.
I. ŻOŁN.: Jesteśmy snem. Mnic 

kazałeś rozstrzelać w tej wsi sybe
ryjskiej, gdzieś rozbił oddział cze
skich iegjonislćw, Mnie i dziesię
ciu jeńców Pamiętasz? Mówiłem 
do ciebie po polsku —  mimo to 
kazałeś mnie rozstrzelać.

II, ŻOŁN, Mnie rozstrzelano z 
twego rozkazu tuż o kilka wiorst 
od stolicy ojczyzny mojej, Kijowa, 
za buntowanie jeńców ukraiń
skich. Pamiętasz?

JULJAN: Po co przyszliście do 
mnie? Ozy nie widzicie, czem jest 
życie moje wobec waszego snu? 
Ludzie dalecy, ludzie szczęśliwi!

I. ŻOŁN: Nie jestem szczę
śliwy. Miljon bagnetów waszych 
czyha, by runąć na świętą ziemię 
moją. Upiornie ciężki jest sen 
mój.

II. ŻOLN Nie jestem szczęśli
wy. Ojczyznę moją, jak długa i sze 
roka, depce wróg odwieczny. Sto
kroć ciezszy jest sen moj niśli ży
cie twoje.

JULJAN: Więc ja? Któż je
stem ja, że przyszliście do mnie?

I. ŻOŁN.: Jesteś jak jad, wsą
czający się w żyły ziemi mojej

II. ŻOŁ;.: Jesteś jak płomień, 
pożerający włości ziemi mojej.

JULJAN: Zabiłem was.... a wy 
żyjecie? Jakże to?

I. ŻOLN.: Nas nie można zabić. 
My nieśmiertelni.

II. ŻOŁN : ‘Wdeptaliście nas w 
proch ziemi... ale my wstajemy 
wiecznie z jej popiolow.

I. ŻOLN.; Czy nie słyszysz, jak 
i  ciebie z gtobu twojego ona wola?

JULJAN: Ziemia mnie woła?
II. ŻOŁN.; Czy nie słyszysz, 

jak w tobie ona płacze?
JULJAN: Ziemia moja we

mnie płacze?...
(Wchodzi Franek z świecą, widma 

znikają).
Artur ćwikowski.

Nieludzki syn
MŁODY MĘŻCZYZNA, DOBRZE SYTUOWANY, STANOWCZO NIE ChCEŁOŻYĆ NA UTRZYMACIE SEDZTWEJ,

c h o r e : m a t k i. —  p o tw  o r  w  lud zkiem  c ie le .
Wiedeń. w lutvm.

(=0. 65-letma Mar ja Betzenek wnio
sła skargę przeciwko swemu synowi, 
32-letniemu Franciszkowi, mechani
ków' kolei elektrycznej ;P. Beteenek 
żąda, aby syn płacił je, miesięcznie 
na utrzymanie 40 Sseyliugów. W cza
sie rozprawy zachowywał się Franci
szek tak bez serca wobec matki, że sę 
dzia musiał dać wyraz oburzeniu s te
go powna.

Sędzia: Przecież pan zarabia, mie 
sięcznie 3b(j szylingów.

Syn: Nie, tylko 280 szylingów.
‘Jędzia: Pom rao tego nie chce pan 

nic dać matce?!
Syn: Niw m&iii nic dla niej! Niech 

reszta mego rodzeństwa ją utrzymuje!
Matka: Panie sędzio1 Tamci trzej 

są. bezrobotni, a ja, mając 65 lat, nie 
mogę już sama pracować. Cierpię na 
nieuleczalny guśuieu, a mój mąż jest 
■"ównit ż bezrobotny i pobiera pensję 
starczą w wysokości 50 szylingów mie
sięcznie A tymczasem mój syn, Fran
ciszek zarabia miesięcznie przeszło 
500 szylingów, ponieważ bierze często 
robotę nadprogramową. Ale jest łak 
skąpy, że nie chce mi nic dać.

Syn: Przecież przychcdizisz często 
do mnie i dostajesz jedzenie 1

matka: Tak, parę razy dał mi ta
lerz kfnpy!

Sędrm (oburzony): Czy nie ma pan 
wcale nczncia dla matki?!

Syn; Niel Jeżeli mnie zmuszą do 
tego, abym miał jej płacić, przestań' 
w ogóle pracować!

Sędzia: Ale przedtem zostanie pan 
ukarany!

Syn: Wszystko mi jedno! Proszę 
bardzo! Może mnie pan zamknąć! A- 
le nie zapłacę „ni grosza!

Sędziu: To niesłychane! Pan wo 
góle nie jesteś człowiekiem! Wstydź

się pan w ten sposób postępować z 
własną maikąi

Matka wybneha głośnym płaczem
Sędzia, w uznaniu tego, że syn ma

w cale Dokażne dochody, a matka jest 
stara i niezdolna pracy, wydał wyrok 
przyznający p. Betzenek alimenta w 
wysokości 60 szylingów.

jTettz rf.$ iiieiien em aizam esi tu digisp je r
Lwów, 1. marca, 

(p) Podczas licznych katastrof wy
kolejenia lub zderzenia się pociągów, 
jakie wydarzyły się w latach ubie
głych, nie obyło się niejednokrotnie 
bez pożaru. Przyazyną tego były zaw
sze zbiorniki z yazem, który służy do 
oświetlenia wagonów kolejowych. —  
Zbiorniki te ulegały rozbiciu lub czę
ściowemu uszkodzeniu, skutkiem cze
go wytwarzała się dookoła 'pociągu, 
dotkniętego katastrofą, atmosfera gazu 
łatwopalnego. Wystarczyło tedy iskry 
lub płomienia z paleniska lokomoty
wy lub światła z palącej się lampy 
wagonowej, abv wzniecić straszny po
żar, który powiększał grozę katastrofy 
i zazwyczaj pochłaniał dużą liczbę 
ofiar w ludziach.

Straszny taki przobieg miała n. p. 
katastrofa kolejowa w Charfield w An- 
glji w nażdziciniim 1928 roku, podczas 
której pociąg pośpieszny uległ wyko
lejeniu i spalił się doszczętnie wsku
tek eksplozji zbiorników gazowych, 
albo nieszczęście kolejowe w Vi!le- 
prenx wo Francji, w łuórem Większość 
pasażerów 'zoąlala żywcem (spalona. 
Nic więc dziwnego, jeżeli wobec gro
żącego niebezpieczeństwa pożaru z 
wńnv gazu świetln ego podczas ewen
tualnej katastrofy kolejowej, opir.ja 
publiczna domaga się coraz usilniej, 
aby usunąć z wagonów oświetlanie 
yazowc i zastąpić je oświetleniem 
eiektryczncm, częściowo już wprowa- 
dzonem na niektórych linjach kolejo
wych.

m u  IM  tuesitiui fd Ff leiim
JESZSZE SIĘ TAKI M E  URODZIŁ, COBY WSZYSTKIM DOGCi

DZIŁ. —  SŁUSZNE ŻALE
Wiedeń, w lutym. 

( —) Znakomity kompozytor o- 
peretkowy, Franciszek Lebar za
mieścił w jednem z pism tutej
szych dowcipny artykulik, w któ
rym się tak żali na swoją dolę: 

Gdy piszę muzykę poważną —  
mówią, że jest operowa!

Gdj: piszę muzykę wesołą —  
mówią, że jest trywialną!

Gdy piszę „szlagiera:: —  mó
wią, że tworzę dla galer ji!

Ofiara złego wychowania.
W y r o k  w  p r o c e s i e  o  m o r d e r s t w o ,  d o k o n a n e  w  p o 
c ią g u  POSPIESZNYM. —  OSKAŻONEMU NIE POMOGŁO ODWO 
ŁYWANIE SIE DO WSPÓŁCZUCIA SADU. —  ZOSTAŁ SKAZA 

NY NA 20 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA.
Brema, w lutym 

( - )  Donieśliśmy wczoraj, że 
przed sądem przysięgłych w Wer- 
den rozpoczęła się rozprawa prze
ciwko mordercy, Emilowi Adalbcr 
łowi Hoppowi, który w nocy z 10

Ze spraw miejskich
IH BBBM H aM H M W nM H M B

Sprawa Zakładów miękkich
na komisji mia”etow©»fśnaiTsewej8

POTRZEBA ODDZIELENIA ZAKLa DU OŚWIETLENIA OD KO
LEI ELEKTRYCZNEJ. —  O ROZSZERZENIE ZAKŁADU E l EK 

TRYCZNEGO I ZAKŁADU GAZOWEGO.
Lwów. 1. marca. bę 

Na wczorajszem posiedze-UPI
«iu Komisji budżetowo -  finanso
wej 'odbytem pod przewodnic
twem r. Litwinowicza w obecno
ści Komisarza Rządu i jego zastęp 
ców referent generalny, dr. Brze
ski. przedstawi! dochodv z mająt
ków komunalnych w sumie 1 mi 
Ijon. 333.209 zł. i z przedsiębiorstw 
miejskich w sumie 2,103.065 zŁ 

Przy sposobności ompwiania go 
spod arii w MZE, wyrażono potrze

oddzielenia MKE. 
i stworzenia osobnej jednostki go
spodarczej. Dłuższą dyskusję w y
wołała sprawa rozszerzenia Zakła 
dów Elektrycznego i Gazowego 
przyczem Komisarz Rządu dr. Na- 
doiski wygłosił dłuższe fachowe 
przemówienie o potrzebie rozsze
rzenia MZE. i MZG. a zwłaszcza 
MZE., które wohp" wielkiego zapo 
trzebowania światła są obecnie nie 
wystarczające

na 11 sierpnia w pociągu pośpiesz 
nym Hamburg -  Brema między 
miejscowościami Scheesee a Roten 
hurgiem zadusił dyrektora fabryki 
margaryny, Nordmana, obrabował 
go, a truna wyrzucił z pociągu 

W  pierwszym dniu rozprawy 
oskarżony ujmował swoje życie ja 
ko

skutek złego wychowania, 
otrzymanego w dziecinstwie. W  
drugim dniu rozprawy przesłucha 
no kilku świadków. Opinja rzeczo 
znawcy psychiatrycznego wypadła 
dla oskarżonego

bardzo onciąźająco. 
Mianowicie rzeczoznawca ów 
stwierdzi?, że Hopp jest najzupeł
niej normalny i w całej pełni pono 
si odpowiedzialność za straszliwy 
czyn, którego miał dokonać w rze- 
komern zamroczeniu.

Wobec tego oskarżony, który ro 
zmailymi sposobami starał się tra 
fić do współczucia sądu, został ska 
zany na 20  Iał ciężkiego więzienia. 
Oskarżony wyroku nie przyjął, a 
jego obrońca "wniósł odwołanie w 
sprawie zbyt wysokiego wymiaru 
kary,

ZNAKOMITEGO MUZYKA.
Gdy nie napiszę „szlagiera" 

mówią, że brak mi pomysłów!
Gdy stawiam śpiewakowi zna

czne wymagania —  mówią, że ro
bię operę!

Gdy stawiam śpiewakowi małe 
wymagania —  wskazują mi jako 
wzór „dawne", „wspaniale" opere 
tki iskrzące się od „blaskóy* , 
„tęcz" itd itd.

Gdy wprowadzam chór —  mó
wią, że przeciążam operetkę niepo 
trzebnemi dodatkami!

Gdy nie wprowadzam chóru 
— mówią, że zubożam operetkę!

Gdy używam w orkiestrze har 
fy — zarzucają mi staroświe- 
ckość.

Gdy wprowadzam jazzband —  
zarzucają mi gonienie za barba- 
rzyńskiemi efektami!

Gdy wprowadzam w odpowied 
niem miejscu dobrego walca —  
mówią: Wiecznie ten walc!

Gdv me wprowadzam do opeie 
iki walca —  mówią: „Ach, gdz:eż 
te piekne walce z operetek Strau- 
sa!

Gdy piszę uwerturę — mówią: 
Poco uwertura? To niemodne!

Gdy nie piszę uwertury — mó
wią: Co za niedbalstwo! Nawet u- 
wertury nie chciało mu ię napi
sać!

Gdy wydaję co roku nowe dzie 
!o —  mówią: Ależ to król!k! Jego 
twórczość niema nic wspólnego ze 
sztuką!

Gdy nie wydaię co roku nowe
go dzieła —  mówią: O, ten Lehar 
już się wyczerpał!

Gdv staram się o kontakt z kry 
tykami —  wówczas mysią sobie o 
ni w duchu: Czekaj! My ci. pokaże 
my co to znaczy zabiegać o nasze 
laski! Jesteśmy objektywni!

Gdy nie staram się o kontakt z 
krytykami — wówczas myślą so
bie oni w duchu: Czekaj! My ci po 
Każemy co to znaczv nie zabiegać 
o nasze la«kil
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Z podziemi Nowego Jorku.

M o rs c y  oszuśii-łebracy.
PRECZ ZE STa REMI METODAMI! —  ZNAKOMITA ZNAJOMOŚĆ PSYCBOLOGJ! LUDZKIEJ- —  U 
CZUCIE PATRJOTYCZNE KOPALNIĄ ZŁOTA,, —  MODA BOHATERSKICH LOTNIKÓW. —  ŻE

BRAK MILJONER. —  BEZSILNOŚĆ MIEJSCOWEJ POLICJI.

(Korespondencja własna „ Gazety Porannej**)
N. Jork, w lutym.

( = )  Niema może w wielkich 
miastach amerykańskich cechu, 
któryby tak szedł z postępem cza
su, jak cech oszustów -  żebraków. 
Żebracy amerykańscy wniknęli 
głęboko w

nowoczesny psychologję, 
a ,ch metody udoskonalają się co
raz bardziej. Porzucili zunełnie da 
wne, przestarzałe metody. Żaden 
amer- żebrak nie molestuje bli
źnich
dlugiemi jeremiadami o nędzy i fa 

tałnym losie.
Poszli całkiem za prądem czasu i 
przejęli ów pośredni, niemy sy
stem. panujący na Wschodzie. O- 
szuści ci są zbyt taktowni, aby oka 
zywać natarczywość. Właśnie wT o 
gramczaniu swych skarg okazują 
swe mistrzostwo.

Tuż po wojnie było 
uczucie pair Jolycznc 

kopalnią złota, z której żebracy a- 
merykańcy ciągnęli olbrzymie zy
ski. To czego nie mogły wypowie
dzieć słowa, wypowiadał rękaw 
munduru, koloru ghaki, kołyszący 
się na powietrzu. Współczujące do 
sze, które obok jałmużny chciały 
jeszcze obdarzyć żebraka pocie
chą. dowiadywały się o straszliwej 
historji za krwawym murem ko
ścielnym w Aragonji. W  rzeczywi 
stości dzielny wojak, który ramię 
miał pod kamizelką w calem swo- 
jem życiu nie widział jeszcze lasu, 
ponieważ nigdy nie opuszczał No
wego Jorku. .

Jest znana rzeczą, że smak pu 
bliczności się zmienia. W ie o 

tem doskonale cech żebraków i od 
powiednio do tego stara się jak naj 
lepiej wyzyskać swe wiadomości 
psychologiczne. Po modzie inwali
dów wojennych przyszła 

moda na lotników 
Ulicami Nowego Jorku uwijają się 
obecnie jakieś indywidua w peł
nym rynsztunku lotniczym i opo
wiadają licznej rzeszy ciekawych 
o swoich cudownych lotach i o fa 
tałnym zbiegu losu, który ich w 
końcu zepchnął na same dno ży- 
Cfljt. Naicześeic’ taki lotnik nic wy

iak'8 czynne bodziemy 
płacić w mar'®?

Lwów, 1. marca 
Opłaty czynszowe za marzec 

nie ulegają żadnej zmianie. Mno
żni ji czynszowy —  licząc od 100 
koron czynszu, płaconego w czer
wcu 1914 r. wynosi dla mieszkań 
1 pokojowych bez kuchni lub z ku 
chnią 69 05, dla wszystkich innych 
mieszkań od 2  pokoji wzwyz i 
wszelkich lokali i sklepów 106. Po 
siadacze mieszkań 1 izbowych o- 
płacają ponadto opłatę kanałową, 
ktoi a wvnos; po 25 gr. od każdej u 
bikacji tj- od pokoju względnie od 
kuchni. Podatek lokatorski za ma
rzec objęły juz był czekami, wy
słanym przez magistrat w mie
siącu lutym i w tym miesiącu był 
płatny

stępuje w charakterze typowego 
żebraka Opowiada tylko, że od
był np. start w Saint Louis, koło 
Pitsburga

maszyna jego rozbiła się, 
a on na pociągu towaiowym. jako 
ślepy pasażer, przybył do Nowego 
Jorku. Teraz potrzebuje tylko 25 
centów, aby mógł pojechać na lo
tnisko. Oczywista, każdy przecięt
ny Jankes z miłą chęcią wspoma
ga ćwiercią dolara dzielnego lotni 
ka, który podczas opowiadania niś 
żałuje bohaterskich min i gestów. 
W  pięć minut później opowiada lo 
tnik swoją przygodę, drugiej oso
bie...

To są jednak tylko najbardziej 
prymitywne metody. Żebiak amc 
rykański jest,

niesłychanie pomysłowy 
I i niewyczerpany w swych ideach, 

Trzy tem pracuje tylko pięć do sze 
śćiu godzin dziennie, a niedzielę 
święci zupełnym wypoczynkiem 
Wieczorem idzie do teatru albo do 
klubu nocnego. Tam promienieje

Stanic! awów, w marcu.
W tymi roku mija 10 lat od chwili, 

kiedy dzięki staraniom kilku bardzo e- 
nargicznych osób założono w Stanisła
wowie szkolę handlową Źe stanęła o- 
na na wysokości swego zadania, dowo
dzi już choćby to, że wychowała cały 
szereg uczniowi, którzy 'weszli w życie 
jako samodzielni pracownicy, doskona
le do pracy zawodowej przygotowani. 
Ktieirowniclwo iszkoły spoczywa od dłu
giego juiż ozasu w 'wytrawnych, rękach 
dyrektora j>. Rottera, oraz doskonałego 
igrona maiu-czyoielskicgo Jednakowoż 
-społeczeństwo nasze mało interesuje snę

Stanisławów, w marcu. 
Ze wzgiędu na ogromną ilość śnie

gu i lodu w związku ze -zbliżającą Się 
wiosną, zacnod-zd obawa powodzi, wo
bec lago już obecnie Magi-strat miasta 
uchwalił wykonać konieczne roboty 
kolo urzekoparua i msumęcaa zssji śnie
żnych kosrtem 20.000  zł

Zezwolenia otrzymali Pesia Gutwirl 
przy ul. Kamińskiego na podział parcel 
zgodnie -z orzeczan.iem Wydziału tech
nicznego > Fcrwi Schnitzer na buaowę 
2  piętrowego budynku mieszkalnego

K R O N I K A .
Staniwawów, w marcu. 

W niedzielę o godzinie 10 przed po
łudniem odbędzie się w sali Sokoła 
Walne zebranie Stanisławowskiego
Podkołcgjum Sędziów Piłki Nożnej. Te 
go samego dnia o godzinie 15 odbędzie 
się w sali Kasyna Oficerskiego Policji 
Państwowej, przy ul. Kamińskiego, 
Walne Zebranie Stanisławowskiego
Podokręgu Piłki Nożnej. W niedzielę, 
dnia i 0 marca br. odbędzie się o godzi- 
aaa 15 ,w sali Związku Mieszczam przy

w elegauckiem ubraniu, ma w gor 
sie fraka diamentowe spinki, a 
wobec damy swego serca zachowa 
je się.
w sposób wytworny i rycerski. 

Czasem ma nawet służbę, auto, 
konto bankowe i jedną lub więcej 
kamienic.

Znana jest historja o owym 
śiepym żebraku, kiory niedawno 
w Nowym Jorku jako miljoner i 
człowiek należący do eleganckiego 
towarzystwa poślubił młodą ary- 
slokratkę. Dopiero pc kilku miesią 
cach pożycia małżeńskiego miljo
ner został zdemaskowany jako 
zwyczajny żebrak, znany dosko
nale w Nowym Jorku pod pseud0 
nimem „ślepego Billa*.

Poiicja nowojorska tęp wszeł 
kiemi siłami owych oszustriw-że- 
braków. Ale nowojorski cech że
braków -  oszustów jest tak świe
tnie zorganizowany i operuje tak 
znakomitemu metodami, że wysił
ki polic|i są n<togół bezowocne,..

Michał Albert.

Może teraz z  okazji jubileuszu zainte- 
i\ sują -się tą tak ważną dla życia lian- 
dlowogo plac-ówką właściwe Władze 
szkolne i przyjdą jej z pomocą w-c wła
ściwy sposób. Nietyłko jednak wiad-ze 
winne się, szkołą icandiową intereso
wać. Pewnego rodzaju zobowiązanie 
moTainc dla szkoły handlowej istnieć 
powinno a nasz«aJ kunieetn a i sfer han 
di owych, Szkoła handlowa bowiem ba.r 
dzo -wydatni-e .zasila tak kupiectwo jak 
i inrnego rodzaju sfery 'handlow-e naryb 
kiem fachowo wykształconym, a bar
dzo <tym sferom p̂ tmzobnym

przy ul. Karpińskiego.
Uchwalono przedstawić Radzie miej 

sklej wnioski na wydzierżawienie gran
tów miejskich jak Łan ma Belwederze, 
Łan od Feueirsteina, Dąbrowa I., Łan 
nad Bystrzycą, Pa-stwisko za -browa
rem i td. oraz wnioski o przyjęcie -do 
tutejszego związku gromy -z tytułu .10- 
lełniego zamieszkania, Leopolda Kuliń
skiego, Mosesa H-ensza Hoenigsberga f. 
Arfeeila, .Ridę Fetnera, Dinę Rubin z 
córką Adeią Rubin i Mariana Anto ma
lca.

ul. Rotnaiiuwskiijgo, Walno Zebranie 
Korpusu Wysłużonych Wojskowych.

Teatr im. Monimrzki odegra dnia 
S marca 1929 w sali Z, Z. K. przy ul. 
Grunwaldzkiej, o godzinie 15, Mazepę 
J. Słowackiego, oraz tego samego dnia 
o g-odz, 20- tej 3-aktową farsę „Wsty- 
d‘i>wy hulaka" Arnolda i Bacha. We 
czwartek dn-ia 7 marca 1929 odegraną 
zostanie w salt ukraińskiego Sokoła, 
PTzy ul. Trzeciego Maja, wesoia operet
ka Kalmana „Manewiy jesienne".

Z sali koncertowej.
} .  S, Bach; Pasja Sw. .fana ! TmM: 

Rermeni
L w ów  1 m&rca

Większa ar. ty te za trudniej ia się 
pomyśleć; antytezo, na platformie do- 
Bkonałościi Doskonała synteza wszel- 

( kich wartości duoha Lemańskiego i ro
mańskiego. Arcydzieła o niezniszczal
nej wartości. Przyczyna leży w tem, że 
dzieła te zwracają się do elementem 
nyeh, niezmiennych ezynnków lud z 
kiego uczucia. Tlcumcie wzniosłości jest 
iza-sadmczą n-u-tą tych d-aieł. W swym 
uczuciowym wyrazie są one warioste 
ponad drobnostki i przypadki codzien
nego życia, ponad, troski poiedvnczege 
osobnika. Dzieła wzniosłe nie poalega, 
ją żadnej modzie, zawsze niezmienne, 
zawsze o dobitnem wrażemu. Są on* 
elementarne, madludzJric, boskk. Staj* 
się łatwo zrozumiałem, 'że doskonal5 
wyraz wzniosłości- niełłryoznej wspa
niałości i bezosobowości jest najbardziej 
silnym i trwałym. Każda sztuka, która 
daje wrażenie wzniosłości w doskona 
łej a ozystoj formie, ma największe wi
doki na nieśmiertelność. Bar ha: Pasja 
-i Ye-pdiego: Reąuiem, wyrażają w spo
sób najbardziej czysty i doskonały n- 
caucie wzniosłości. Siine uczucie reli
gijne jest podstawowym wymogiem 
wzniosłej muzyki i czasy, którym bra
kło tego uczucia, nie inialy możności 
-wykształcenia muzyki monumentalnej 
Muzyka wzniosła ms aureolę wieczno
ści.

Ktokolwiek -się interesuje muzyką, 
powinien wykorzystać -sposobność i n- 
sfyszeć chociażby "az te monumental
ne dzieła, których wystawienie należy 
do nader rządkach uroczystości muzy
cznych, nawet w największych Środo
wiskach muzycznych. Tembardziej, że 
Polskie Towarzystwo Muzyczne posta
rało sie o pierwszorzędne siły wykona-" 
wcze: Gertruda Fómstel (Wiedeń), Ma- 
■nja Basilides 'Budapeszt), Antoni M. 
TopHz (Berlin), Józef M«novarda (Wie! 
deń), a wytrawna ręk-a dr. Adama Soł
tysa daje pełną gwarancję wysokiego 
poziomu wykonania.

Wśród pism i ksrąiek.
Łwow, 1 marca- 

Stanisław Chorzeinski: Zdrowi chorzy 
.Test to książka o umiejętności dukania 
zdrowfe. i szczęścia, Bo szczęście trzeba 
wypracować. W  jaki sposób? Na to py
tanie znajdziemy odpowiedź w książce 
Stanisława Chorzemskiego: „Zdrowi cho
rzy". (Skład gl. Księgarnia św. Wojr.te- 

I cha w Poznaniu.
PrzedewszystRiem musimy rudzieć 

jaką sobie wytknęliśmy drogę do ibia- 
uego celu i iść nią z pełną samowiedzą, 
nie zrazając się napotykanerai trudno 
ściami. Ażeby to przeprowadzić, Irzeba 
przestrzegać praw higjeny umysłu. Pa 
nem zdrowia jest przedewszystkjem 
duch i tym duchem trzeba umieć pann 
wać nad sobą i rozwijać ‘ ciągle odpor-i 
ność niet.ylkn fizyczną, ale i‘ moralną 
hart duszy, radość życia i  nadzieje po 
stepu. Według Dubois ciało nasze jesi tak 
skomplikowaną maszyną i tylu przeróż
nym ulega wpływom, żc codziennie w 
takim misternym mechanizmie uioie sie 
coś uszkodzić, nic trzeba sobie urnieć 
powiedzieć: to uic, to ptiejdzie. I przej 
rlzie z pewnością!

Całość czylo się. z niesłychanem zaję
ciem. Człowiek nerwowy znajdzie w te.i 
książce bogate źródło świeżej energjl ży
ciowej > dalszego nastroju, zastanawia
jąc się nad dowoinnie opisnnemi przeży 
ciami lub snostrzeżeniami autora. Książ
ka ta będzie dobrym pokarmem dla my 
ślącegc człowieka, który zechce szukać 
w sobie moey i rozwinąć pełnię swojej 
osobowości Psychoterapja wyzwala bo 
wiem neurotyka i jak chwasty wyrywa z 
jego duszy cierpienia

Paryż, 20. października 1928.
% ( - )  Dr. M. Lipińska.

 *
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liw iw , 1. marca: 
(p). Czasy człowieka uniwersalne

go, będącego ideałem epoki renesanso
wej, dawno już minęły. Zbyt daleko 
sięgaia poszczególne odłamy wiedzy, 
zbyt rozległe, są dziedziny techniki 
współczesnej, by jeden umysł mógł je 
ogarnąć całkowicie aa wzór Leonarda 
de Vind, który jednocześnie był ma
larzem, rzeźbiarzem, architektem, le
karzem, wynalazcą i poetą

Obecnie wymaga się od fachowca 
przedewszyśtkiem gruntownej znajo
mości z tei dziedziny, w iakiej pracuje.

Tem dziwniejsze się wydaje, że są 
jeszcze ludzie, kiórzy .nimo tych cięż
kich warunków potrafią pracować w 
dwóch dziedzinach jednocześnie. Zja
wiska takie najczęściej spotyka się 
wśród artystów

Ale również ludzie czynu wykazu
ją tę wielostronność pod względem ta
lentów

Naprzykład
Mnssoim,

jest przedewszystkiem mężem stanu, 
iecz pozatem — poetą, kompozytorem, 
mu/zykiem i agronomem.

W roku 1'902-im Mussolini był mu
rarzem i spał pod mostem w Lausan- 
nie, lecz pokryjomu kształcił się, u- 
czył się języków, a przedtem grał na 
wiolonczeli, napisał powieść pt.: „Me- 
ioessa Kardynała11 i sztukę teatralną 
pt. „A więc, panowie, zaczynamy!...", 

W Szwajcarii zostaje aresztowany 
za włóczęgostwo, lecz potem wypusz
czono go na woiność.

Mussolini uczy się dalej, wspina 
się coraz wyżej i wreszcie zostaje nie
ograniczonym władcą Włoch. O swe' 
wiolonczeli nie zapomina jednak do 
dnia dzisiejszego.

B-ardzo wszechstronnie utalentowa
nym bvł również jego współziomek 

Carnso,
śpiewak % Bożej łaski, ponadto utalen
towany karykaturzysta i rzeźbiarz, w 
dodatku inżynier i filatelista.

Garuso odznaczał się niefoywałemi 
zdolnościami, władał bowiem dosko
nale siedmioma językami i umiał na 
■pamięć 64 partje operowe

A jego rosyjski kolega Sfcaljab.in? 
Mając lat 17, bvł pisarzem, potem 

zegarmistrzem, tragarzem, drwalem. 
Dopiero potem zyskuje ogromną sławę 
jako śpiewak.

Wśród poetów spotykamy również 
bardzo wMu, którzy posiadali' kilka

wybitnych talentów
Goethe

naprzykład był poetą, mężem stanu, 
przyrodnikiem, dyrektorem teatru i ry
sownikiem. E. T. A. Hoffmann tajny 
radca, poeta, malarz i muzyk. Wraz 
z [kolegami przepijał noce w knajpach 
berlińskich, pisząc przytem swe fan
tastyczne opowiadania, komponując 
muzyczki i dorysowując do tego kapi
talne postacie w stylu groteskowym.

Pozatem godzi się jeszcze wymie
rna Alfreda de tonssei a, który wyko
nał bardzo udatną karykaturę Stend- 
hala. Gogola, który do swych komedyj 
teatralnych własnoręcznie dorobił ry
sunki: Stiiadberga, który Kredkam’ ry

sował cudowne pejzaże zimowe i Vi- 
etnra Hugo, który również wolne chwi
le od poezji poświęcał malarstwu.

A wreszcie czy najlepszym przy
kładem nie może posłużyć sam 

Bandelaire?...
Był to genjusz niezwykle oryginalny 

r i utalentowany pod wielu względami’
Aloerf Bassecman, jeden z najzna

komitszych współczesnych aktorów 
niemieckich, bardzo wiele czasu po
święca muzyce jako wiolonczelista. 
Lubi szczególnie starszych kompozy
torów —  a -więc Bacha, Mozarta, Bee- 
thovena.

Bardzo często spotyka się aktorów 
i dramaturgów w iednoj osobie, jak to 
miało miejsce w wyipadku z Szekspi
rem, Molierem, Ausenprubeieiii i We-
dekmaem, Rzadziej zdarza się, że po
eta jest jednocześnie kompozytorem 
Do wyjątków takich należy horncljns* 
i Wagner,

Flankructu-a się mnożą
SZEREG FIRM WARSZAWSKICH POD NADZOREM SĄDOWYM. —  W  KRAKOWIE NAJWIĘCEJ p r o t e s t ó w .

Warszawa, w lutym.
(p) W sferach przemysłowych i 

kupieckich silne wrażenie wywołały 
'wiadomości o zawieszeniu wypłat przez, 
szereg poważnych firm Pod nadzo
rem sądowym- znalazły się już dwa 
największe przedsiębiorstwa budowla
ne „P  T. B." (Polskie Towarzystwo 
Budowlane) i „Horn d Rupiewicz", 
wielka, przedwojenna jeszcze firma. 
Przyczyną —  załamanie się ruchu bu
dowlanego. Kryzys ten objął jednak 
i -inne .gałęzie przemysłu.

Według informacyj ze sfer handlo
wych, pod’ nadzór -sądowy dostały się' 
firmy „Orthwein i Karasiński", fabry- 
ka maszyn, dalej znana hartownia wi

życia prowmej u

Obrona Przemyśla
«tis1 nkbermaszeńsiwem powodzi.

NALEŻY ZABEZPIECZYĆ MOSTY PRZEu NAP U KEM KRY LUilDWEJ.

(Od inszego korespondenta).
nićtrska „Seydel" i ,-Zjeinocsonc To w, 

; Traniiportn i Żeglugi".
Poza tam mówi się o zawieszeniu 

wypłat przez dwie hurtownie towa
rów włókienniczych oraz o zagrożeniu 
■upadłością jednej z największych firm 
konfekcyjnych- O ihałych, słabych 
przedsiębiorstwach niewypłacalnych 
mniej się mówi, jako o faktach mniej
szego znaczenia. Według apmji sfer 
kupieckich liczba upadłości w lutym 
dosięga 50 prc. rwnty całorocznej ubio- 
głegc reku.

Gorzej jest w Małopolscs szczegól
niej w Krakowie, który osiągnął pod 
tym względem rekord;..,,co jest jednak 
■spowodowane przyczynami lokalnemi 
—  konkurencją Katowic, dokąd też 
przenoszą się z Krakowa firmy sil
niejsze. Najsmutniejszym jest jednak/ 
takt, że bankructwa te obejmują prze- 
dewczyslkiem stare Iirmy polskie 0-

becnie niema już w Krakowie ani jed
nego polskiego kupca hurtownika 
Przedsiębiorstwa żydowskie wyonodzą, 
bardziej obronną ręką, gdyż łatwiej 
się przystosowują do nowej sytuacji — 
przenoszą się do Katowic i nawiązują 
■stosunki z firmami nie.nneckRm;, roz- 
iporządzająeemi wielkimi i tanimi kre
dytami.

Zwiększyła się też poważnie liczba 
protestów wekslowych Mrozy i spowo
dowany mmi zastój -zaostrzyły silnio 

I kry zy^t trwający prawie od marca roku 
ubiegłego. Jeśli w ciągu'miesiąca, do 
kwielria, nie nastąpi wydatne polep
szenie ogólnej sytuacji, oDawiają sic w 
sferach gospodarczych baidza poważ
nych konsekwencji, gdyż cały szereg 
przedsiębiorstw do niedawna bardzo 
silnych, obecn ie  stoi już na ostatnich 
nogach". 1:

Przemyśl, w lutym.
(M) Zrozumiale zaniepokojenie wy

wołuje wśróu tutejszej ludności świa
domość nienniknionej klęski powodzi, 
zagrażającej naszemu miastu, z powo
du położenia nad Sanem a po części 
nad Wiarem.

Rząd i gmina niezawodnie przygo
tują środki ochronne i akcję ratunkową 
zwłaszcza, że wśród znacznie pomyśl
niejszych warunków, niż tegoroczne, 
okolice nadrzeczne zawsze -silnie cier
piały wskutek powodzi.

Obecnie .jednak wysiłki w ' kierun
ku obrony przeciw powodzi muszą być 
nadzwyczajne, gdyż sytuacja jest nie
zwykle groźna i z wszystkich stron sy
gnalizują zbliżające się niebezpieczeń
stwo.

W obliczu tej niebywałej sytuacji 
należy się przedewszystkiem liczyć z 
koniecznością rychłego uruchomienia 
ochrony mostu żelaznego przejazdowe
go oraz kniejowego, przyezem można 
■się spodziewać, że rzeczne <roboly re
gulacyjne. i konserwacyjne, które, rok
rocznie pochłaniają znaczne sumy, ■— 
pójdą znów na marne.

Faszyny w Sanie i Wiarze nie po
wstrzymają naboru kry lodowej i wód: 
Toteż wszystkie czynniki powołane do 
walki z groźnym żywiołem, maią przed 
sobą zadanie nader trudne, lecz muszą 
ponadto zrewidować w najbliższej przy 
szłości środkł ochronne przeciw powo
dzi,! które dotychczas stosowano.

h  czfp ftrcnnn  gW m m m m
ROBOTNIK OSKARŻA SIEBIE 0  ZAMOKDOYt ANIE KOCHANKI 
CZTERY AD ESI A CE W IEZIENIA ZA W PRO W AD ZEN IE W  BEAD

POLICJI.

Kronika przemyska,
Przemyśl, w lutym. 

jM) Autobusy przemyskie wstrzymały 
ruch na czns nieograniczony. Przemyskie* 
Tow Autobusów (T. A. P.) zastanowiło 
ruch, zdaje się na czas nieograniczony, 
rzekomo z powodu gruntownego remon 
tu wozów. Słychać jednak, że właściwą 
przyczyną są chwilowe trudności, w któ
rych T. A. P. się znalazło.

Charakterystyesne, że pomimo znacz

nej frekwencji, przy znacznej taryfie au
tobusy przemyskie nie zdołały s ię , utrzy 
mać, zwłaszcza, żc prócz lokom ocji miej
scowej utrzymywały komunikację im 
przestrzeni Przemyśl—Dynów. Wskutek 
zastanowienia ruchu stracił dość liczny 
personel pracę i zarobek. Jest jednak na
dzieja, że pożyteczne to przedsiębiorstwo 
zostanie ponownie uruchomione.

U leclen, w  lutym 
ęp) Antom Kraber robotnik wie 

dęnski został schwytany 20 lutego 
podczas kradzieży koszyka gruszek 
z wagonu towarowego

Przyprowadzony do komiśarjaUi 
przyznał się do kradzieży i dodał, 
że poprzedniej nocy zamordował z 
zazdrości swoją kochankę Adelę 
Srhwarzangel. Zapytany o szcze
góły zbrodni powiedział, że poderż 
nął ;ej gardło brzytwą, następnie 
h u pa umieścił w  worku i wrzucił 
do Dunaju.

Przeprowadzone doraźnie śledź 
two wykazało, ze Adela rz e cz y w iś  
cie zniknęła, lecz w  kilka dru póź
niej zam ordowana osobiście ziawi 
la się w  kom isariacie i zeznała, że 
nikt je j nie m iał zamiaru zabijać, 
lecz ona sama poproslu opuściła 
swrego kochanka.

Antoni Kraber był sądzony za 
kradzież i za wprowadzenie w 
błąd policji. Zapytany przez sę
dziego w  następujący sposób wy ja

śnił sw oje postępowanie:
— Mieszkałem razem z Adelą w 

pokoju wynajętym  od jednego cho 
rego staruszka. Od kilku u godni 
jest on w szpitalu. Odwiedzałem 
go często przynosząc mu owoce, 
które kradłem w tym celu. W zru 
szony m oją dobrocią staruszek o - 
biecał mi. że po jego śmierci całe 
mieszkanie będzie m oją własno- 
Ścą. —  Kiedy mnie zaaresztowa
no pomyślałem sobie natychmiast, 
że podczas m ojego pobytu w w ię
zieniu staruszek może umrzeć, ko
chanka m oja  uciekła, mieszkanie 
więe może stać się własnością ko
go innego Oskarżając się więc o 
zabójstwo, wiedziałem, ze policja 
odnajdzie Adelę i wówczas ona lię 
dzie mogła zająć mieszkanie do 
czasu mego pow rolu z wiezienia.

Kraber zoslał skazany na czte
ry miesiące więzienia, lecz w  len 
sposób zdobył mieszkanie, którego 
lak pragnał.
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KRONIKA
4 m A  R C A
1 Piątek
1 Albina B.

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI:
Piątek, 1. marca o godz, 7,30 „Jul

iusz btanisławowicz" sztuka Artura Cwi- 
kowsmego (premjera).

Sobota. 2. marca o godz. 3-ciej „Ma- 
rja Stuart", przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej.

Sobola, 2. marca o godz. 7.30 „Księ
żniczka dolarów".

Niedziela, 3. marca o godz. 3-cicj „Ma- 
rja Stuart".

Niedziela, 3. marca o godz. 7.30 „B o
rys Godunów".

*
Teatry miejskie. Dziś Teatr Wielki 

daje nadzwyczaj starannie przygotowaną 
prenrjerę sztuki Artura Ćwikowskiego 
„Juljan Slauistawowicz", z Januszem 
Strachockim w roli tytułowej,, który za
razem opracował sztukę reżysersko, .sta
wiając ją na odpowiednim,- wysokim po
ziomie artystycznym. W obsadzie ról k o 
biecych zaszła zmiana. W miejsce p. Le
wickiej, która uległa nieszczęśliwemu 
wypadkowi zwichnięcia nogi — wystąpi 
ulubienica lwowskiej publiczności, wy
bitnie utalentowana artystka naszego te
atru p. Ładosiówna. Sympatyczna i ser
deczna koleżanka podjęła się z całą go
towością zastąpić w ostatniej chwili p. 
Lewicką, dając tem dowód prawdziwej 
koleżeóskości i serdecznego, umiłowania 
sztuki. Inne role pozostają bez zm-any, 
tworząc pierwszorzędną reprezentację 
sztuki. Pomysłowe urządzenie sceny 
Ignacego Stahla.

Ostatni raz dla młodzieży szkolnej 
ukaże się jutro popołudniu Schilłerowski 
dramat klasyczny „Marjd Stuart" z p. 
Barwińską, stwarzającą w roli tytułowej 
znakomitą, pełną siły dramatycznej kre
ację artystyczną i z doskonałą jej part
nerką p. Rasińską. ,,Marja Stuart" ukaże 
śię jeszcze w niedzielę popołudniu dla o- 
gółu, poczem na dłuższy czas zejdzie to 
przepiękne arcydzieło literatury świato
wej z repertuaru.

Jutro wieczorem, o godz. 7.30 po raz 
trzeci głośna operetka Palla „Księżnicz
ka dolarów ", której dwa poprzednie 
przedstawienia były zapełnione do ostat
niego miejsca. W  niedzielę po raz piąty 
świetnie inscenizowana przez reżysera 
Ułuchanowa, wspaniała opera Mussorg- 

-skiega „Borys Godunow", w premjerowej 
obsadzie.

*
TEATR MALYs

Piątek, 1. marca o godz. 7.30 „M u
rzyn warszawski".

Sobota, -2. marca o godz. 7.30 „M u
rzyn warszawski".

Niedziela, 3. marca o godz. 3.30 „M o
ralność panj Dulsk,ej“ .

Niedziela, 3. marca, o godz. 7.30 „Mu
rzyn warszawski".

„M oralność pani Dułsłriej", jedna z 
najwybitniejszych komedji Gabrjeli Za
polskiej ukaże się w Teatrze Małym w 
niedzielę popołudniu po cenach znacznie 
zniżonych. W  głównych rolach pp. D o
brzańska, Grząbska, Kipcniówna, Łado
siówna, Michnowska, Poraska, Rowiń
ska, Dobrzański i Szyndler. Wieczorem 
daje Teatr Mały cieszącą się niesłabną- 
cem powodzeniem, świetną komedję A- 
Słonimskiego „Murzyn warszawski".

*
„R eęaiem " G. Yerdięgo, monumen

talne i jedno z najpiękniejszych dzieł 
„wórcy „A idy‘ ‘ j t. d. wykonane zostanie 
dziś w piątek przez zespół złożony z 
przeszło 300 osób. Parłje solowe śpiewane 
będą przez artystów europejskiej sławy: 
Gertrudę Forstel (sopran). Marję Basili- 
dee (alt). Antoniego Topitza (tenor) i Jó 
zefa Manowardę (bas). Ktokolwiek się in
teresuje muzyką, powinien wykorzystać 
sposobność j usłyszeć chociażby raz ar
cydzieło. którego wystawienie należy do 
rzadkich uroczystości muzycznych nawet 
w największych środowiskach muzycz
nych.

*
PFPFRTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO: „Golgota miłości".
CHIMERA: „Szkarłatne róże i czer

wone usta".

T R U J Ą C E  U S T A  n
według głośnej pow e&cr (LA VENEROSA.) W  roli główrrj

R/łflllFI MPi I FF? Akcja toczy się w przepiękn Hiszpanji, l in y  I L I .  lvli.LsL.Ls la w B iritz, tylko w pałacach Maharadży,

Od jutra na ekranach Hasem k-lfkriiMie.
CO M O V I NEMO.

MOJE
Spowite w grube, słomiane pokrowe*
Biała mogiłą przysypane śniegu,
Pod ścianą domu w milczącym szeregu 
Stoją me ule jak białe grobowce.
Przetrwały noce kiedy wichry jęczą, 
śnieżne zadymki, pełne lutcj grozy 
I nie raz jeden bezlitosne mrozy 
Ściskały ściany ich sklaną obręczą.
Lecz czy przetrwały? nieraz pełen lęku 
Do białych mogił przytykam swe ucho.
Milczą me ule tajemnie i głucho.
Pod warstwą śniegu nie odróżniam dźwięku.
Gdy błyśnie słońce, gdy z ułowych słupków 
Odpadną śniegi, czując wiosnę blisko,
.Może-w ich wnętrzu zna idę cmentarzysko 

Maleńkich, czarnych, zamarzniętych trupków.
T głucho będzie pod moją czereśnia,
( smutno będzie wśród kwiałów jabłoni,
Bo rój mój własny w słońcu nie zadzwoni 
Swoją radosną, tryumfalną pieśnią.

m m n
FATAMORGANA: „Atlantyda".
GRAŻYNA: „Za murami haremu".
CASlNO: „Czarna Natasza".
COLOSSEU.M: „M as królem cyrkow

ców " oraz „Szczęście u kobiet".
KOPERNIK: „Awanturnicza kelner

ka z Montmartru" oraz „Artystki bez 
szminki".

LEW : „Adjutanł" (Zamach na Cara).
LUNA: „Braterstwo krwi".
MARYSIEŃKA: „Awanturnicza kel

nerka z Montmartru" oraz „Artystki bez 
szminki".

OAZA: „Anioł ulicy".
PAŁACE: „Dama pod maską"
PAN: „Przedwiośnie".
PASAŻ: „Tom i Tony zwyciężają".
PROMIEŃ: „Cyrk W oifsona".
UCIECHA: „W  kajdanach".

WIELKI PORANEK KABARETO
WO - FILMOWY. W niedzielę dnia 3 
marca 1929 o godzinie 12. w południe
cdbędzie się staraniem KLUBU SPOR
TOWEGO POLICJI PAŃSTWOWEJ
we Lwowie, w sali kina „Pałace” , 
wielki poranek kabaretowo-filmowy 
na którym wyświetlony zostani" 
nieodwołalnie po raz ostani nie 
śmiertelne arcydzieło TOŁSTOJA w 12 
aktach p. t.: „ZMARTWYCHWSTA
NIE" z uroczą DOLORES DEL RIO 
Ponadto dwie doborowe komedje i ty
godnik aktualności.

Jako uzupełnieni^ programu wy
stąpi najlepszy polski komik-humory- 
sta Henio Domański, następnie słynne 
trio taneczne Mnray (znane z wystę- 
nów w lwo-ws. Casino de Paris) oraz 
światowej sławy trupa akrobatyczna 
Węglowskich (6 osób).

Dochód przeznaczony na cele o- 
świa tow o-sportowe P. P.

Bilety już do nabycia przy kasach 
kinoteatru „Pałace".

 o-------
Dodatek sportowy <z powodu nawa

łu materjału bieżącego odkładamy do 
numeru 'następnego.

Dzięki uprzejmości znanego i cenio
nego poeiy p. Artura Ćwikowskiego mo
żemy w numerze dzisiejszym zamieścić 
fragment jego sztuki pt. „Juljan Stani- 
stawowicz", której premjera odbędzie się 
dzisiaj na scenie Teatru Wielkiego Red.

Komitet budowy pomnika Konopni 
ckiej we Lwowie składa najserdeczniej
sze podziękowanie p. Wandzie Siemasz- 
kowej i prof. Jerzemu Szyndlerowi za

poniesione trudy —  oraz całemu zespo
łowi „Studjo" za artystyczne wykonanie 
programu „W ielkiego Recitalu", z które
go dochód przyczynił się do powiększe
nia funduszów na budowę pomnika.

Ks. prof. Stach wygłosi dziś odczyt 
pt. „Idea misyjna" na zebraniu dysku- 
syjnem Stow. M.odz, Akad. „Odrodzenia" 
w sali Czyt. Kat. przy ul. Piekarskiej 28. 
o, godz. 19. Goście mile widziani, —  Naj
bliższe referaty sekcyjne: -I. bm. Sekcja 
ilozof., ref, „Chrystus —  Jego boskość 
ludzkość": 9. bm. Sekcja zag. społecz., 

ef. „Płaca i zapłata słuszna".
Odczyt prof. dr. St. Slurzyńskicgo. 

Karaniem Tow. „Bibljoteka Słuch. Pra- 
\-ń“  we Lwowie odbędzie się dnia 2. bm. 

obota) odczyt prof. Starzyńskiego pt. 
.O dążeniach do reformy konstytucji" 
c sali im. Jana Kasprowicza (gmach no- 
jego Uniw., ul. Marszałkowska ł. I. p )

7-męj wiccz. Wstęp wolny.
Polskie Towarzystwo Filozoficzne. W 

ibotę, 2. marca br, odbędzie się o godz. 
9-tej w Seminarjum filozoficznem lini- 
mrsytetn (ginach posejmowy) 289. po- 
iodzenic naukowe, na którern Dr. Leo- 
old Blaustein wygłosi odczyt pt. „Przy- 
zynki do psyehologji przedstawień 
i hematycznych i symbolicznych". Wstęp 
t f f  członków bezpłatny, dla gości wpro
wadzonych 50 gr., dla młodzieży akadc- 
uickiej 20 gr.

/jazd  Aeroklubów Akademickich od 
będzie się we Lwowie w dniach 2. i 3. 
'nn. Reprezentowane będą Warszawa, 
Kraków, Poznań i Lwów. W  programie 
obrad: Sprawozdanie z działalności, pro 
gram na okres najbliższy, sprawy statu
towe, wybór zarządu głównego oraz spra 
wy budżetowe.

Posiedzenie Lwowskiego Koła Stow. 
dyrektorów polsk. szkół średnich odbę
dzie się 3. bm. tj. w niedzielę o 11 przed 
pot. w sali konferencyjnej II. gimnazjum 
(Podwale 2.).

Związek Polskiej Młodzieży Demokra
tycznej, ul. Sykstuska 43. Dziś 1. mar- 
a o 7 wiecz. \vyg’osi kol Pasek odczyt 

pt. „O typ młodego demokraty". Po od
czycie dyskusja. Wstęp wolny. Goście 
mile widziani.

Zarząd Pol. Tow, „Bratnia Pom oc" 
Stud. Akad. med. wet. we Lwowie zawia
damia, iż z dniem 22. lutego br. prze
niósł swe lokale do Domu Stud, Akad. 
med. wet. przy ul. Stalmacha 1. i prosi 
o kierowanie wszelkich pism do Tow. 
pod tymże adresem.

Z Ogniska Nauczycielskiego. Sekcja 
kształcenia nauczycieli przy Związku P. 
N. S. P. we Lwowie urządza poranek 
dyskusyjny, który odbędzie się w nie
dzielę 3. bm. o godz. 12 tej przedpof, 
z referatami kol Kopacza i kol. Smuli
kowskiej pt. „Funkcja społeczna szkoły" 
na podstawie publikacji prof. uniw, Zna- 
mirowskiego i Znanieckiego. Poranek od

będzie sic w sali Ogniska, gmach Skarb
ka, vis a vis teatru. Goście mile widziani. 
1 (jp) Przeciw podwyżkom komornego. 
W czoraj o godz. 8-inej wieczór odbyło 
się w lokalu Tow. ochrony lokatorów 
posiedzenie wydziału Towarzystwa oraz 
delegatów licznych organizacy.j i Stowa
rzyszeń społecznych w sprawie rządowe
go projektu podwyżki komornego na cele 
budowy tanich mieszkań. Dyskusja byta 
nader ożywiona i wszyscy zebrani o- 
świadczyli się przeciw temu zamierzeniu 
przerzucenia ciężaru odbudowy na prze 
ciążoną już obecnie ludność miejską. 
Bliższe szczegóły posiedzenia podamy w 
numerze jutrzejszym.

Państwowe Wyższe Kursy Nauczy 
delskie, W roku szkolnym 1929 30 czyn
ne będą na Państwowych Wyższych Kur
sach Nauczycielskich następujące grupy: 
a) humanistyczna w Krakowie, Lwowie, 
Toruniu, Warszawie i W ilnie; b) geogra 
ficzno - przyrodnicze we Lwowie i w 
Warszawie; c) fizyko - matematyczne w 
w Lublinie, Poznaniu, Warszawie (tylko 
dla mężczyzn) i w Mysłowicach, e) śpie
wu i wychowania fizycznego w Poznaniu. 
Termin wnoszenia podań upływa z dn. 
31. marca br. Szczegółowe warunki za
warte są w Statucie W. K. N. (Dziennik 
Urzędowy Ministerstwa z r. 1928i Nr. 9).

Miejskie Muzeum Przemysłu Arty
stycznego wc Lwowie (Hetmańska 20) 
zwiedziło mimo silnych mrozów w mie
siącu lutym 1929 r. osób 225 oraz 5 wy
cieczek szkolnych. Zbiory Muzeum otwar
te są' codziennie od godz. 10— 14 z wy 
jątkiem poniedziałków. W  niedzielę od 
godz. 10— 13. Opłata wstępu do Muzeum 
wynosi od osoby 50 gr. —  dla młodzieży 
szkolnej i wycieczek 25 gr. Z Bibljoteki 
w Czytelni Muzeum korzystało 497 osób 
które wypożyczyły 1243 dzieł. Czytelnia 
otwarta jest codziennie od godz. 10— 13 
i 17— 20 z wyjątkiem soboty. W niedzielę 
od godz. 10— 13. Wstęp do Czytelnt 
wolny.

W sali wykładowej odbyło się 12 w y
kładów. W lutym br. odbył się cykl wy
kładów z zakresu techniki reprodukcyj-, 
nej, urządzony staraniem Muzeum. W  
sali wykładowej urządziły nadto odczyty 
Towarzystwa: Komitet Kolonji dla naju
boższych dzieci, Ochronka i Internat im. 
J. Piłsudskiego, Tow. Fotograficzne i 
Tow. Esperanto. Dnia 27, lutego br, od 
był się W ojewódzki egzamin czeladniczy. 
W  lutym prowadziło Muzeum Kurs zdob
nictwa skórzanego z kursem rysunków. 
Od 10. lulego br. otwarta była codzien
nie od godz. 10— 1. w Muzeum Wystawa 
Grafiki i Reprodukcji. Przewodniczącym 
Rady M. Muzeum jest Prezydent Izby 
Rękodzielniczej Gustaw Parnmer.

Współczesne introligatorstwo artysty, 
czne. W  sobotę 2. bm. o godz. 6 wieczór 
w sali Miejskiego Muzeum Przemysłu 
Artystycznego (Hetmańska 20.) wygłosi p.
H. Cieśla na powyższy temat wykład, ilu 
strowany obrazami świetlnymi. Jedno
cześnie codziennie od godz. 10 do 1 W y
stawa Grafiki i Reprodukcji.

W olne posady. Podoficerowie rezer
wy w stopniu od kaprala do sierżanta 
włącznie, odpowiadający warunkom za 
wartym w par. 141. przepisów wykonaw
czych do ustawy o podstawowych obo 
wiązkach i prawach szereg. W. P. chcący 
wstąpić ponownie do armji, zgłoszą się 
w sekretarjacie Związku podoficerów re
zerwy przy ul. Długosza 20., w godzinach 
wieczornych od 6—9 codziennie, celem 
uzyskania szczegółowych informacji.

Kółko amatorskie Funkejonarjuszy 
szpitalnych w Kulparkowie złożyło na ce- 
'c LOPP. kwotę 70 zł. na ręce Komitetu 
Woj. LOPP. we Lwowie, jako czysty do
chód z przedstawienia amatorskiego, o- 
łegranego dn. 24. hm. dla chorych Za
kładu Kulparkowskiego, wyrażając pra
gnienie, by kółka amatorskie chociaż raz 
w rok dochód z jednego przedstawienia 
•irzeznaczaty na cele LOPP, Komitet 
W oj. LOPP. dz-iękuje niniejszem ser
decznie ofiarodawcom za złożoną kwotę 
oraz za piękny przykład.

W ieczór telepatyczno ilozjonisłyczuy 
Odbędzie się w sali Związku podofic. rc 
zerwy przy ul. Długosza 20. w niedzielę 
". bm. o godz. 6.30 wiecz., a wystąpi 
w nim znany telepata-ilozionista i niedo-, 
ścigiiiony brzuchomowca Wlad. Gdyczyń 
-ki przy współudziale jasnowidzącego 
med.jum Anny Tichomirowej. Po przed
stawieniu dancing familijny. Czysty do. 
chód na crle Związku.

Budowa Domu Aktora Polskiego w« 
Lwowie. Zarząd Związku Artystów Sceą| 
Polskich — Gniazdo Lwów podaje druga 
listę Rodziców chrzestnych „Domu Akto' 
ra Polskiego we Lwowie", którzy łaska.- 
wie już z’ ożyli zdeklarowany dar Rodzi' 
ców chrzestnych, a których nazwiska zo, 
staną na wieczną pamiątkę wyryte na

I
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SKMSGu PODRÓŻNIKA FOD RIRGUNOWEGO.

tablicy marmurowej gmachu: Minister
W. H. ś O. P. Dr. Switalski 500 zl ; Ks. 
Arcyb. J. Teodorowicz 50 zi.; konsul Ste- 
far Baczewski im. firmy J. A< Baczew 
«ki 500 zł.; red. Wacław Mejbaum 100 zl. 
red. S„ Hescheies 10O zł.; B. Kislinger 50 
zł.; W . Cnaje* 50 zł.; St. bruna.ski 1 30 
zł.; Stan. atępkowicz 100 zł.; dr. Marjan 
Boz-iewicz 50 zł.: Adolf Auerbnch 50 zł ; 
Józef Bader 50 zł ; Małop. Grupa Tow. 
Naftowych 500 zł.; Mieszczaństwo Strze
leckie 100 zl.; Józef Wechsler 50  zł.; 
mec. Józef Bogen 50 zł.; Bronisław Czu- 
ruk 50 zł.; Gmina Wyzn Żydowska 100 
zł.; Wład. Garapich 50 zł.; dr. Ferdynand 
Kwiatkowski 50 zł.; Jakób Eile 50 zł.; He
lena Dąbczanska 50 zł.; D-a O. K. VI 
gener, Bolesław Popowicz 100 zł.; dyr. 
Tadeusz Skarżyński 50 zl Wanda Ska
rżyńska 50 zł.; inż. Fr. Dominik 50 zł.; 
Fran. Biesiadecki 50 zł.; Eug. Kwieciń
ski 87 zł; Herman Axebrad 100 zł.; prez. 
Józef Neuman 100 zl.; Czes. Muller 50 
zł.: Roman Rencki 100 zł.; dyr. Ozjasz 
Lutwak 50 zł., dyr. Juljusz Osterwa 150 
zl.; Leopold Hr Staizeński 50 zł.; dr. 
Bron. Słomnicki 60 zł.; Stan. Barwik 50 
zł,; dyr. dr. M Szarski 100 zł.; J. Miel
nik 200 zł.; T. Zieliński 50 zl.; dr. Al. 
Mayer 50 zł.; Józef Georgean 50 zł.; Dyr, 
Antoni Fertner 50 zł.; Adolf Frydojin 
śtopp 50 zł.; Dyr. Eugenjusz Singer 150 

zł.; Elżbieta Sokołowska 50 zł.; inż. Żyg. 
S. Bielski 100 zł.; Henryk Lewartowski 
50 zl.; Józefa i Helena halacińskie 1U0 
zł.; Wlad. Fiebert 60 zł.; W oj. i Adam 
Ałayer 6u zł.; Bernard Koller o0 zł.;-Eug. 
Wilczek 50 zl.; Alfred Hr. Potocki 100 
zł.; W . Twardowski 50 zl.; dyr. Zygmunt 
Schotz t>0 zł.- mec. dr. Tadeusz Dwerni
cki 50 zł.; Jan Comi 50 zł.; Rozner 50 zł , 
Jyr. Eug. Singer 50 zł.; dr. W ojciech 
Dziedzic 50 zł.; mec. dr. Ignacy Schon- 
barh 50 zl.; inż. Eljasz Zielski 50 zł.; 
Michał Drzewicki 50 zł.; archit. Hipolit 
Śliwiński 100 zł.

(—) Zwłoki noworodka. W  dniu wczo 
rajszym znaleziono na Wulce Panieńskiej 
obok restauracji Ozjasza Pordesa zwłoki 
noworodka owinięte w szmaty. Na pole
cenie lekarza dzieln. zwłoki odstawiono 
do instytutu medycyny sądowej. Policja 
wdrożyła dochodzenia.

(— ) Czyja własność? Na placu Bema 
znaleziono wczoraj 72 pudełek tekturo
wych, porzuconych prawdopodobnie 
przez jakiegoś złodzieja. Sprawą zajęła 
się policja.

 o--------
O s in o  de 1-mHs, Rejtana 3. znowu 

wystąpił z sensacyjnym programem, któ
ry swą wyłwornością i poziomem arty
stycznym śmiało może konkurować z 
programami najpopularniejszych kaba
retów zagranicznych. Onisu całego, bo aż 
r. 17 numerów składającego się programu 
zamieścić niepodobna, gdyż zajęłoby to 
całe szpalty. Krótko mówiąc, na plan 
pierwszy wysuwają się: światowej sławy 
duet taneczny Erra— Jassik w moderni
stycznych, groteskowych i akrobatycz
nych kreacjach; znakomita Ines van Bree 
(premjowana piękność) czaruje widza 
swujemi śpiewno - tanecznemi produk
cjami. Hela Malinowska (królowa kaba
retu) czaruje natom.ast swoją urodą. Jó
zio Sławski magnetyzuje całe audylorjum 
z precyzją odtwarzanemi piosenkami na- 
stro-owemi. „Czwórce1,),* tej dzielnie se
kundują: pierwszorzędna tancerka egzo
tyczna Cavalina, tancerka charaktery
styczna Mady d Or, pieśniarka, Stefa Bo- 
necka, młodziutka i figlarna adeptka E- 
wa Romańska 1 tancerka klasyczna Ha- 
.ówna. Nad doborem programu czuwa 
koneser sztuki kabaretowej dyr. Fr. Mo 
szaowicz;, njc też dziwnego, że programy 
„Casino de Paris“  stoją na oajwy ższym 
szczeblu artystycznym

Fryzjerka I m.-iriłknrzystka

,MANPA“
dawniej we firmie M. Dworzańska, Sien
kiewicza 5. pracuje od 1. marca w zakła- 
dz:e fryzjerskim męsko-damskim „Ma- 
rja" przy ul. Fredry 4 r. O czem zawia

damia uprzejmie P T  Klijentelę
f 953-2

 o — -
Z krem.

Na stanowisko radcy w min. oświaty 
powołany został p. Władysław Siero
szewski, podprokurator sądu okręg, w 
Piotrkowie, syn znakomitego pisarza.

Składki.
Dla W lktorji: T. Potworowski. Lwów, 

zł 10— ,
Dla bisu U, obi Lwowa; T Potworow

ski, Lwów. *1, 10.—

Lwów, 1. marca, 
(p) Sr ag a vr wszystkich krajach zi

ma wszędzie ma do opowiedzenia ja
kąś straszną feąh łp . I tak w Nadrenii 
oficer francuskich wojsik okupacyjnych 
obchodząc posterunki, zastał iednego 
szyldwacha który nie ruszył się na je
go widok. Zbliży! się do niego i miał 
wrażenie, że śpi. Ale kiedy go dotknął, 
przekonał się, że iulnierz Za.marzł na 
kość, ©a własny pomnik wiernej służ- 
histoścd i zarazem pomnik srogiej obec 
nej zimy.

Wobec ty eh strasznych wydarzeń, 
judzi pożeranych przez wilki, w  kra
jach, które wilków nie znały, pociągów 
zasypanych śniegiem i setek mirących 
od mrozu, zaczęto się zajmować pyta
niem, jak uchronić się od cierpień ja
kiejś przyszłej, a takiej strasznej zimy ?

W odpowiedni z  Wiednia nadchodzi 
projekt prawdziwie fantastyczny Oto 
mianoby obowiązkowo całej ludności 
■za strzykiwać w jesieni jakiś śiodek 
zmeozulający i usypiający, poi o, abyś
my zawinięci w kołdry i futra, zamie
nili się ma całą zimę w świstaki, lub 
niedźwiedzie, które wedle podania, bu
dzą się tylko czasem w  połowie, aby 
ssać własną łapę.

Naturalnie pewina liczba ludzi mu-

GFPMAINF REJMONT.

Beifi o wrffce.
Maurycy Clauaebac obudził się rap

townie. Otworzył zaspane oczy, i ze zdu
mieniem zobaczy! przed sobą młodziutką 
dziewczynę.

Jakim sposobem weszła. Chyba przez 
uchylone okno, przez które jeszcze te
raz przenikał mroźny oddech zimy. Mau 
rycy zamknął okno. a potem zwrócił su; 
uprzejmie do nieznajomej. Ale przyjrzą-* 
wszy się jej, zdziwił się ogromnie: pa
nieuka miała nietylko przezroczystą 
suknię, ale cała była przezroczysta

—  Proszę... pani., czem mogę., słu 
żyć?

—  Śmiertelniku —  powiedziała nie
znajoma —  jestem wróżka...

—  W różka? ależ...
—  Czy nie wiesz śmiertelniku, co to 

jest wróżka?
—  Tak... hm... teoretycznie —  odparł 

słabo Maurycy —  ale w praktyce... nie 
wierzyłem, aby istniały...

Wróżka uśmiechnęła się,
—  Nic dziwnego! Jesteśmy rasą w y

mierającą... Jest nas coraz mniej...
—  Myślałem, te wróżki są nieśmier

telne.
—  Tak nie mamy winku* nie znamy 

starości ani chorób, a m,mu to, spadla 
nr nas klęska...

—  Jaka? ,
—  żaraz ci powiem, śmiertelniku. 

Istniały cztery gatunki wróżek: wróżki 
ziemi, wody, ognia i powietrza. Wróżki 
ziemi wyg.nęly na skuti k turystyki, 
wróżki wód zniszczyły łodzie podwodne; 
wróżki ognia wymarły na skutek ogrze
wania centralnego. Czyż można sobie 
wyobrazić wróżkę, mieszkającą np. w 
kaloryferze? Zostały więc jedynie wróż
ki powietrza. Ale i z tych, do których 
właśnie ja  należę, nie będzie już ani 
śladu.

—  Myślj pani zapewne o lotnictwie. 
Lotnic.wo to poezja ludzkości.

I —  Nie, lotnictwo nje przeszkadza 
ram  znowu tak bardzo, możemy w ym i
jać aeroplany i to wszystko. Gorzej jest 
z radjem ftadjo nas zabijał

—  Rad jo l Falel
Z powodu radja nie możemy ani 

chwili spać spokojnie Musiałyśmy się 
pożegnać z marzeniami w przestworzach 
eteru,, teraz eter wibruje wciąż i nie da
je nam chwili spokoju. Aby tu dostać się 
do pana. musiałam przeskoczyć przez 
melodje Wagnerowskie i deklamacje ro
mantyków, a znowu tala przekonywała 
mnie o racionalnem używaniu gimnasW-

sbiiaby «ijstać bezsenną, aby strzec 
śpiących przed W3zelkie.m niebezpie
czeństwem, aż do wiosny, która miała
by być powszechnym karnawałem.

Pytanie tylko, czy ludzki organizm 
zniósłby taką niedźwiedzią metodę i 
czy  prócz owej bezsennej policji- nie 
znalazłoby się dość opryszków, którzy- 
by skorzystali 'ze sn<u ogólnego, aby za
grabić mierne śpiących, nadużyć ich 
w każdy sposób, a zagarnąwszy całą 
władzę, odgrywać potem rolę panów 
w przebudzonem z wiosną społeczeń
stwie.

Dlatego rozsądniejsze i praktycz
niejsze są rady francuskiego podróżni
ka podbiegunowego, Charcota, na te
mat, jak pT ze trzymać srogą zimę?

Charcot, w  wywiadzie dziennikar
skim, powiada, że 'tegoroczna zima o 
tylfc jest przykrzejsza od y odbiegami- 
łt-ej, że wprawdzie mi-ema iak niskich 
temperatur, ale nie jest bezwietrzną. 
Jednak i na to -znalość można radę w 
•stosofwnem zachowaniu się i ubraniu.

Charcot powiada, że (błędne jest na
sze mniemanie, że nie należy wycno- 
dzić na mróz z silnie ogrzanego, a na
wet przagrzan-ego wnętrza. Owszem 
przeciwnie, w ogrzaatm wnętrzu czło
wiek gromadzi w sobie znaczną liczbę

ki w celu schudnięcia, dalej,, skakałam 
przez tango, przez transmisję organów 
z Warszawy. Popychano mnie ze wszyst
kich stron.

—  Kto taki?
—  Transmisje z New Yorku, Archan

ie lsk a , archipelagu Fidżi i z Hebryd, 
Ale wszystko to byłoby niczem wobec no
wej klęski, która spadla na mnię, i na 
moje siostry.

—  Jaka to klęska, biedna wróżkol
—  Spekulacja! —  jęknęła wróżka.
—  Spekulacja?
— Tak. Rozumie pan, jesteśmy infor

mowane najszybciej o wszelkich kursach 
pełdowych świata. W obec tego, rozumie 
nin... nasze oszczędności niebieskie

Wstała i zbliżywszy się do Mauryce- 
,o Caudebaca, powiedziała tajemniczo:

—  W łaśnie po to tu przyszłam. Pan 
■-s‘- agentem giałdowwn więc pan tni 
powie: czy to prawda, że można zrobić 
majątek na akcja cn pokładów fosforo
wych na Borneo?

Tłum F. M,

Pcfsśjf isyseką,
Londyn, w lutym.

Niedawno odbył się w Londynie kon 
cert symfoniczny pod dyrekcję Senor P, 
Cusalsa, fenomenalnego, a dobrze nam 
znanego wiolonczelisty,, który przerzucił 
się obecnie na dyrygenturę. Koncert ten, 
uwieńczony niezwykłym sukcesem, jest 
dla nas o lyłe zajmujący, że jako pianista 
brał w- nim udział nasz rodak p, Mieczy
sław Horszowski, który z niezwykłą mae- 
strją odegrał fortepianowy koncert G-dur 
Beethowena. Oto, co o p. Horszowskim 
pisze recenzent muzyczny światowej sła
wy dziennika londyńskiego „The Thi- 
mes“ : „Koncert G-dur Becthovena ode
gra! przepięknie p. Miecio Horszowsui. 
Jeżeli przyznajemy, że był najodpowie
dniejszym wykonawcą tego dzieła, to 
starczy to za najwyższą pochwałę. Żaden 
bowiem koncert nie stawia tak wygóro
wanych warunków dla pianisty, jak wła
śnie ten, d to nietylko w kierunku wyso
kiej kultury muzycznej, lecz także tech
nicznej sprawności i mistrzowstwa. Po
rozumienie pomiędzy pianistą i orkiestrą 
stało na wysokich wyżynach artyzmu, ( 
przyezcm p. M. Horszowski okazał się 
również niezwykłym mistrzem sztuki fra
zowania".
!■ iiî—  — —•mf i » i  u f  ■iiiiiin m w—mnmm—n— —i—■

Do litościwych serc naszych Czytelni
ków zwraca się 80-letnia staruszka, po
zostająca bez środków do życia. Datki 
przvi«nuje Adminislracjsi dla „A- F.“

kalorji, tj iloś-ci ciepła, która mu po
zwala na -zniesienie mirczu. On sam, 
na Biegunie Południowym przechadzał 
się po pokładzie sw-ego otrętu tylko w 
jiiijamie, bo wychodził z bardzo ogrza
nej kabiny.

Co do ubrania zimowego, to Charcot 
powiada, że lepsze ieidne na drugie, niż 
jedno grube. Lepsze są więc dwie ko
szule cienkie, niż jeden gruby trykot, a 
przeciw wiatrom najlepszem, wedle 
jego zdania, ubraniem wierzchniem 
byłby płaszc-z z bardz-o gęsto tkanego 
płótna.

Najtrudniej ochronić noEL rece, nos 
i u-szy, Na ragach pod biegunem nosi 
się bardzo oibsze.rae i nienciskające 
trzewiki, w których noga tkwi, ow in ię 
ta w kilka warstw cienkiej tka n-iny. F.ę 
kawie z ki futrzane., albo z grabej weł
ny, ściskając rękę i tamując obieg 
krwi, są nietylko przesądem, ale i rze
czą szkodliwą. Jeżeh się nie ma zarę
kawka, to trzeba nosić obszerne a gę
ste rękawiczki mciame. Na uszy trzeba, 
mieć zapadającą odpowiednią czapkę, 
a nosa strzec przed odmrożeniem w ten 
sposób, żeby mieć zawsze towarzysza 
przy' sobie, któryny przy pierwszych 
oznakach nadmiernej białości zaraz go 
malairł silnie.

—  Dla mnie — mówił Charcot —  
jest heroizmem to, co  robią .niektóre 
panie tej zimy, chodząc w krótkich su
kienkach i pajęczych pończoszkach. 
Miejmy nadzieję dla nic.h, że nlgdv nie 
dożyjemy ziimy, jak w r. 1544, kiedy 
wiino zmarzło w butelkach, a kupcy 
sprzedawali je, rąbiąc siekierą.

E rtn te s tm e  erayjetie
nowych modeli Studcbakef‘a.

Lwów, 1. marca.
Kierownicy światowej firmy Studeba- 

ker Corporation of Ame-tcę twierdzą, że 
nie przypominają sobie bardziej entu 
zjaslycznego przyjęcia nowych nodeii 
Studebaker‘a niż to, które spotkało wy
stawione ostatnio w salonach Nat>onaI 
Automobile Show w Nowym Joirku nowe 
modele ośmiocylindrowego Presidenfa i 
Commander‘a.

Wśród najładniejszych samochodów 
I na tej wystawie wyróżniały się specjalnie 

dwa samochody: kabrjolelka „The Gom- 
ma»der“ i pięcioosobowy „brogham" na 
podwoziu President F.ighi i  podwoziu 
Commander. Kabrjolelka Commander by 
la wykończona w żółtym odcieniu, ładnie 
odbijającym od staIowvch szprych kół i 
szeregu chromoplaterowanych okuć. W ie
lu krytyków uważało,, że kabrjoletka ta 
była najładniejszym samochodem na wy
stawie.

Cały szereg szczegółów, obecnie włą
czonych do konstrukcji nowych modeli 
S[udcbaker‘a dla zapewnienia wygody, 
jazdy, łatwości prowadzenia i bezou-- 
<-/eństwa spotkał się z żywetn uznaniem 
publiczności fachowej. Specjalnie zwra
cano uwagę na powiększenie szerorosej i 
cło1 okości siedzeń, oraz nn dogodn i po
zycję k orowcy o/ięk i nowemu ustaw1 j- 
nlii k.erownicy, pedałów hamulcó v ( 
sprzęgła, oraz samego siedzenia.

Ciekawą innowacją jest zastosowanie 
w samochodach Studebaker‘a mocnych, 
nie pękających szyb i podwójnej automa 
tycznej wycieraczki, zapewniającej czyste 
pole widzenia podczas słoty zarówno dla 
kierowcy >sk i dla pasażera.

Entuzjastyczne przyjęcie przez p j-  
tdfWliosjł nowych modeli StudohazĄĘa 
miało natychmiastowy wpływ na >r iduk 
cję tał ryki. k 'óra jeszcze podczas Lwa- 
nia wystawy ogt.isiła, że program [-in
dukcji styczniowej samochodów- .Stude- 
baker'a wyraża się najwyższą cyfrą mie
sięcznej produkcji, jaka kiedykolwiek 
byls os.ągnięta w ciągu długich lat ist
nienia labryki Studebakcr‘a.
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Nieznane l<sty Emila Zoll.
BOHATERSKI GEST ŚMIAŁEGO APOSTOŁA. PRAWDY. —  CHARAKTER, KTÓRY NIE DAJE SIĘ1 

UGIĄĆ NIKOMU I NICZEMU, _  „PRACA MNIE ZAW SZE RATOW AŁA!"
Paryż, w lutym.

( = )  Afera Dreyfusa należy do 
łnslorji. Nasza generacja o niej za 
pomniała Wojna i okres powojen 
ny zatai ły wszelkie ślady tego kry 
zysu. Generacja, klóra dzisiaj li
czy 45—50 lat zdaje sobie jednak 
w całej pełni sprawę z owego prze 
wrolu intelektualnego i uczuciowe 
go, który wywołała afera Dreyfu
sa.

28 łuiego .1898 r zotlał Lmil Zo 
la skazany przez paryski sąd przy 
siegłych na rok więzienia i 3 tys. 
fr. kary pieniężnej za to, żc w o- 
Iwartyin liście pt. „Oskarżam!" za 
rzucił sądownictwu francuskiemu 
szereg nieformalności w procesie 

Dreyfusa.
Wyrok zoslał zniesiony przez wyż 
szy sąd apelacyjny i nowy proces 
odbył się przed sądem przysię
głych w Wersalu Rozpoczął się 18 
czerwca 1898 r. Akt oskarżenia był 
niezwykle obszerny i 
w zaciekły sposób uderzał na śmia 

łego apostola prawdy.
Zolę znowu skazano na rok więzić 
nia. Gdy znakomity pisarz opusz
czał gmach sądowy w Wersalu, 
musiano skonsygnować eskadrę ka 
walerji, aDy uchronić pisarza 
przed wściekłością tłumu

Zola udał się natychmiast do 
mieszkania swego wydawcy, Jerze 
go Charpentiera i tam odbyła się 
narada wojenna, w której wzięli u 
dział przyjaciele pisarza. Namó 
wiono Zcrłę, aby natychmiast opu
ścił Francję. Zola dał się wteszcie 
skłonić do ucieczki i 19 czerwca

mmammm- m '—we wg&Mmm whm

GIEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA,

L vou , 28. lutego.
Ra giełdzie akcyjnej nich niewielki, 

.tendencja niejednolita, usposobi cnie spo • 
kojne.

JUwów, 27. lutego
4-prc. Banku Kraj 46.35, Gazy wsch. 

30-75. Te&p 33.60, Podarówika 103, lowest. 
X II73.

GIEŁDA ZBOŻOWA*
Lwów, 2S. lutego.

Na, g ie łtoe  żb' ©owej liczne obroty w 
owsie. Wiięlaszie zainteresowanie dla 4b6* 
chlebowych przy cenach zwyżkowych- 
Tendencja nadal zwyiżk-owa.

Lw iw ,  27. 'utego.
Na gidldzio tylko sporadyczna trans

akcja w soczewicy-
Poza giekkj, żywe zsdnteTcaowau-it.- przy 

braku dostatecznej podaży i cenach zwy ż
kowych.

Tendencja awyzkowc usposobienie o- 
żyiwiorie.

Żyl-o .nalopoteicie loco stacja zaiad. 32.26 
do 33, owiea malopo-lslr loca stacja zalad. 
31.-50 do 32.60. hreczfka 90 do 40. ży-to ma- 
iopolskie loca wagon Lwów 34-75 do 3o-50. 
•jv.ieo małopofcki loco wagon Lwów 31 do 
35. Inne kunsa niezmienione.

G Ilf.U A WARSZAWSKA, f
26. lutego. (Tek G- P.) -ł-in 

.pożyczka inwestycyjna. 111 i.pól. 5-jwc po 
życzka dolarowa 3.02 8/4, 5-prc. pożyczka 
Łon wersyjna 67, 5-prc. pożycasa kolejowi. 
1020 50, 10-prc M życika kolejowa 10215 ■
3-prc. listy zasf- Bku Gosp. Kraj 94, 8-prc- 
listy zast. Rki. Rolnego °4 S-prc- Oblig- 
Bku Gcsp Kraj. 91. Te saimc 7-prc. sBk*

Woiluty dewizy. Bcłgja 123.57, Boł®)-- 
Ija 356-30, Londyn 43-18 Nowy Jork 8.8S- 
.Paryż 34.75, Praga 26.34, hrwwjcaria 
171.09. Wiedeń 135.06 i pól, Wiochy 46.69.

Warszawa, 23- lutego. Jod. G- P.) Bank 
Uy&kento wy 139, Janik Har. iłow y 120, 
Bank Polski 176 pół, Bar.' /w .  Sp. Zai. 
06, Wegna! 87 i pół, Lilpop 36, Norbiin 190,

1892 przybył do Londynu, gdzie za 
mieszkał w hotelu Grosswcnor

Wypddki jednak szybko postę
powały naprzód. Dn. 26 lipea przy 
znano pisarzowi Iegję honorową, 
31 sierpnia popełnił samobójstwo 
mjr. Henry, przyznawszy się do 
swych fałszerstw, a 26 sierpnia >oz 
poczęło rewizję procesu Dreyfusa. 
5 lipca 1899 mógł Zola powrócić; 
do Paryża.

Obecnie znaleziono nieznane Ii 
st\ Emila Zoli, pisane na wygna
niu z Londynu. W  listach tych wi 
dnieje w całej pełni 
szlachetny charakter pisarza i jego 

zamiłowanie pracy.
W  liście do Oktawjusza Mirbeau‘a 
pisze on 19 sierpnia 1898 r.: „Moje 
życic stało się tutaj możliwe, od
kąd mogę znowu pracować. Praca 
mnie zawsze rafowała. Moje bie

dne ręce drżą i nie uwierzy pan, 
w j"aki niepokój wprawiły mnie 
wypadki we Fraenji. Wieczorem 
gdy dzień się kończy wydaje mi 
się, że nastąpił koniec świata"...

Do Pawła Aleksisa pisze 6  lisio 
pada 1898 r. „Oto minęły cztery 
miesiące, odkąd silą zostałem oder 
wany od przyzwyczajeń mego ser 
ca i umysłu. Mam już tego dosyć! 
Musi przyjść jakiś koniec! Wygna 
nic wobec nadchodzącej zimy sla- 
je się wyprost niemożliwe. Liczę dni 
w' błogiem oczekiwaniu pewnego 
zwycięstwa!..."

Należy dodać, że Zola w czacie 
owego roku pofcylu w Londynie na 
pisał wielki romans pt.: „Płod
ność* i pierwszy tom cyklu pt. 
„Cztery cwangelje". Wygnanie za
tem nie ziamalo harlu jego ducha..

UNtf
Ostrowiec 105, Rudzki 41, 
Borfcow-eki 13 J/i.

Zawiercie 13,

GIEFDA KRAKOWSKA.
Kraków, 28. lutego. (Tcl. G- P.> Trzebi

nia 16-20, Siersza el. 62,50.

GIEŁDA ZURYCHSSA
5uj» uli, 28 lutego. ' (Tel. G. P.) Pairyż 

20-31, Londyn 26.33 i pół. Nu wy Jork 5-20, 
Belują 72.25, W lochy 27.23. Hiszpaiija 
79.00, Holandia 3 0 8 Be-liu 123.40,,Wie
deń 73.tu. h2tokh-cJm 138 90, 0-;io 138.70, 
Kopenhaga 103.-05, SoJja 3-76 i ipól, Piaga 
1-3-40, Warszawa 58.35, Budapeszt 90 65 ML 
Biak»g-od 9.12 5,8, Ateny 6.-73 jj pó1- r Ul 
»:;u.-tyr.o \ .V i pół, R- earesz-t 3 !ie!
si.ngfore 13.10, Buenos Aires 219-

GIEaDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 28. lutego. (Ted. G P.) AłUs-tar- 

diim 2-84.48, Bejara-d, 12 46 i pól, Berlin 
163.56, Bruksela 98-66, Budapgsz? .123.87, 
Bukarosat 4.2-2, Kopenhaga 189-35, Lendy n 
34-47 7/8, Madryt 108-40, Medjiiaa 37 20 IŁ 
Nowy Jo-nk 710.16, Oslo 189.45, Paryż 27.71 
Praga 21 0274, -Sofia 5. Id 35, Sztokholm 
189.70, Warszawa 79.90, Zurycn 188-57, A- 
meryka dybie 708, ip jedk ie  168-44, Fran
cuskie 27.78, WkrJkie 37.14, Jugoslcwaań- 
slkio 12.4?, Czeskie “M 14, Węgierskie 12-3.90
S-zrwajnangkie 136.92 Renta lutowa 0-002. 
Bank Małopolski 0-1-4, Banikverein 25, Bo 
donlk-rediR 109.04, Kreditan stall 53.60, Kom
pas 15-80, Merkury 01.80, Kolej póki 11UJ 
ZitmosiUnska 142 i pól, Ausir. k-o-l. paiist.”
4-4.60, Kolej polufa- 1.2.10, Goleszów 129 kó, 
■Bro-wary l67,Alpiiny 39.35. Berg u. HuMen 
9612, Kraipp —.50, Polói Muet-tc 203 31% Pra 
ger Eisern 470 i pól, P :ma 12814, Skud-a 
‘363.(W Siersza 10-50, Fan-to 6, Karpaty 
10.95, Galicja 55.

GIEŁDA LONDYŃSKA
Londy-u, 23. ‘lutego. Clól G- P.) Nowy 

Jaru. 485.32 Hólandja 12.11 3/4. Francja 
1.24,26, Bdlgja 34-93 6/8, Wloehy 92.R7. 
Niemcy 20.4514, Szwajcara 25-23 5^8. His/, 
panja 31.92, Iwnja i820, Szweąii 18.16 l-'8, 
Noirwegja 1S-19 3/4, Hclsingf-ors T32 87. Pra 
ga 163.87, W.edeń 34-52, Warszawa 43.28-

GIEŁDA PARYSKA,
Paryż, 28. lu-ie-^, (Tel. G- P.) iuaidyi) 

12-L96, Ti' rwy Jors; 25.6u i pól, Belgja 
355 i pól, Riszpppijr 390 3/4. W łochy 134. 

fezv,ajca.r.ia 4©2 i po!. Danja 682 3/4, Holan 
di ja 1025 i pól, N -̂pw-agja 683, Szwecja 
684- 1/4, Praga 76, F.-munja 16.K, N.-eancy 
607 i ,pól, Wiedeń 359 ; -pół.

OBROTY p n v w n v p .
Lwów, 28. lutego

Tendencja chwiejna, zniżkowa. Obrót 
Średni.

Akejc: Chodorów 104.00— 104.50, Ga
zy Wsch 20.25—20.75, Dolarówka 103,50 
--104.00.

WALUTY: Dolary ameryk. S.aS.50—
8-87.00 dolary kai.ad. 8.81.00— 8.81.ud 
korony czeskie 0.26.2C—0.26.25, azyling‘ 
austr. ł.25.00— 1.25.60, !e-e 0 04 00—
0.05.33, franki frane. 0.84.60— 0-34-80 
franki szwajcarskie 1.71.00— 1.71.50 fun
ty sztecliagj -43.25.00—43J0-G0. czerw on

ce sow za |eden 17.50— 18.00.
ZŁOTO: 20 koron 36.40.0u— 36.70.00, 

20 franków 33.40.00—34.75.00, 20 marek
1.75— 1.80, ruble rosyjsaie 2.90—3.00, 
46-50—4«-'/0.

SREBRO; Kor. austr. 0.68.00— 0.69,50, 
5 kor. ausrr. 3.50.00— 3.60.00, flor. auslr,
1.75— 1.80 ruble rosyjskie 2.95— 3.05 
kopiejki za rubel 1.45— 1.59

-  0 -
Kącik radjowg«

PROGRAM AUDYCJł ftADJOWYCtt
. Piątek, % marca 1929,

Watrzawa 1385 lo  60 Koncert z płyt 
g.amofonowyoh. 17j5ó K-aucenL pcpo-ludinio 
wy. Onbicstra Teatpi , Marskie Óko“  pod 
dyr. S. Na wrota. 20-15 Transmisja ko-neertu 
gsyiml-oiiiicanego z  Fiiilhanmonji w m sm w  ■ 
skiej.

Kraków 314 17.5-5 Transmisja koncertu 
z Warszawy, 30.0C Transmisja he-jnału z 
\vvfey Merjockiej. 20.16 Transmi-scci koncer
tu Sy-mEojrcanssgo z Fiilihs.nmonja warszaw
skiej.

Pnznań 336 17.66 .Koncert poświ^ony 
twórczości Piotra Czajkowskiego. 20.16 
rna-rismisja koncertu sytnifomożnego, z Fil
harmonii watsiaawrfiikej. 02-16 Muzyka ta
neczna.

Katowic-" 4ili6 20.00 Ttmsimisja z  Wer- 
-zawy.

Wilno 455 17.50 Koncert Rozgl. W Y  
IS.ł© Audycja wesoła, .Koncert" A. hr- 
l''redry w wy%onaniu Zasp. Drama-t. 'W.,. 
19.36 Muzyka z płyt gramolonowyob-

Wrocław 331 21.16 Póśmi Wolta i De- 
bussyego wjikona Ca-l Brauner (tonóiń .

Ia-aga S-fó 19-45 , śmierć W,''Tlen,Stolna" 
tragedja Schiillera. 22/20 Muzyka peredame

Lipsk 361 20.00 Koncead -uroczysty z o- 
kazji 5-lecia powstał ia Miragu. Transmisja 
i  salh konserwatorium, Ipska orkiestra sym 
"inaczma i rad'joojfkiostra ii-pska pod dyr- A. 
Szcndroia.

Frankfurt 401 31-00 Opera na, płytach 
iramofono-wych. ,,CyganeTja“  opera w % akt. 
Pucciniego

Langrnbarg 463 17,00 Program dla mło 
dzieży. 1 / 46 Koncert radjorkiestry. 30-30 
Koncert wieczorny.

Wiedeń 619 16-06 Koncert kapeli Wol’f- 
»ta-hl. Muzyka popuda.nia. 17.35 Koncen. 
20-05 „Zienra" komedja w 3 akt. Schón- 
horrs. Nasippmc muzj^a, ja-pzlbanrioiwi.

*
Sóh ote, 2. marua 1929,

WarazAwa li335 16j50 Koncert z płyt 
Ciamofonowych, 18-00 Program dlla d-zdec’ 
ótuclno‘WiB-ko p. t. ..Kopciuszek'. 20.30 Da
wne piosenki polskie. Wykona Leon Schil
ler. 22j30 Tfauamisja muzyllci lekikiej i te- 
netznej.

Kraków 614 18-00 Transmisja, z War
szawy. Audycja dlla dzieci. 20 30 Transmisja 
z Warszawy: dawne piosenfei poteAie i m u  
z-yika loicka. 22.30 T-ranemisja muzyki ta
necznej.

Poznań 336 19.1Q fcitenliu/SjuSi muzycz
ne w wykonaniu p. Klary Raulfusówny 
(skrzypce) i E- osdcowskiej (for)-). SOjSO 
Transmisja z Warszawy. W programie, da
wne piosenki polskie. 22.30 Koncert or- 
jriertiy bałałajek, w az pieśni rosyjstet v

wyacnaniu p. Wiktora Dait-órego. 24.00 
Koncert nocny firmy „Phili p s -* *

Katowice 416 13.00 Transmisja, z War
szawy. Audycja dla dzieci. 20.00 Odczyt pt 
„Polska w poezji w łoskiej1 wygi, jmof. 
Asanka-Japo-tł.

Witno 456 194)0 „Fejleiteu wesoły" OP'-' 
wie Karol Wyrwdcz-Wdchrowski atr. Tea-iru 
Polskiego. 20.30 Transmśsja z Warszawy, 
22-30 Transmisja muzyki tanecznej.

Praga 313 19-05 Audycja, poświecona 
Smetanie. 20.00 Piosenki pojmia-mc. Sil.Sft 
Koncert z Brna.

Lipsk 361 2-0.00 i ransmisja z Teaifau No
wego. „Den .Juan." 'mera w 2 aktaem Mc-
■i-Hi-Ui.

Tuluza B82 S0.30 Sonata Faurege na 
skrzypce i fort. ,31.00 Koncen zespo-low,, 
W przerwach muzyka wle-denska.

Brnc 432 20.30 Koncert orfkie!5tTv.
Rzym *43 J.7.-30 Koncert w-oksJlnt n 

strumentalnj. 30.45 Koncert orkiestry woj 
slc-owej i komedja Manziniego ,,Sprzedać du 
szę djalblu".

LEcgeuuerg 462 17.30 Lekcja, angielskie 
®o. 20.80 Wesoły wieczór.

W Lcku 51.9 17.'35 Lekk-r muzyka kaim 
ral-na. 10.20 Pieśni Marxa KonngóMa., R. 
Straussa odśpiewa M-arja Gard: łi9.60 ,Bru 
der S!rau-b-.nger“  opeictka w 3 akiach 
Eyslerai.

Rysja 528 30.00 „Bajadtre." pertka w 3 
słrtj Kaflmaurt.

Budapeszt 554 17.40 Orkiestr,*, miejska 
19-00 Transmisja operetki, 22.00 Czas. Ko 
munibaty. Nastęimie muzytka cygańska.

Z błagalna prośba ndaje się uboga 
otaruszka tał 67 licząca, kaleka na nog! 
do serc litościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro
nić od głodowe, śmierci. Datki do Admd 
nistracji dla „W iktorji” .

I
C G Ł O S Z E i m

POMOC LEKARSKI.

Spec. chor. skóro, wener. i kosmetyki

Di. Roman PoMdri
ord S---6, ul. Głęboka 10. parter. 

Lampa kvarcow t, diatermii 1453

I NAUKA 1 w iotiD wArtsić 
10 groszy za wyraz. J

TAŃCE dawniejsze j najnowsze rozpo
czynamy 2., do świąt wyuczymy" . No
wiccy, Piłsudskiego 16. 1860

KURSY handlu we J. Hirschspriingą Ły
czakowska 34. przyjmują wpisy na 
nowy 5-c.io miesięczny kurs handlowy. 
Nauka rozpoczyna się 1, marca. 
StonogiAf ja i pisanie na maszynach.

1704-4

DO RYGOROZOW i egzaminów prawti - 
czych nowego i starego typu przyga 
lowują siły fachowe. Strzelecka 10./T. . 
drzwi 5. 1952

! i P u A ń '  JrUL-.UAiWAAii. 
3 gi oszo zł wyraz. F

EMERYT komnarz w sile wieku obej
mie natychmiast lub od 1. kwietni? 
posadę samoistnego zarządcy folwai 
ku, kontrolera księgowego, kasjera 
gospodarczego i t. p. Zgłoszenia dtv 
Adnjln. pod „Komisarz", 1812-10

WOLNK FOKAJ*. 
10 i'rnszv za wyra*.

PIANISTĘ do jazz-bandu nieprzekro- 
czony 32 rok życia kontraktowo od 1. 
maja do 30. września lub na stałe jako 
podoficera zawodowego przyjmie or
kiestra wojsk. Prośby z podaniem wa,T- 
runków i odpisem świadectw do 15- 
marca kierować: „Kapelmistrze 3 pp- 
Leg. por. Kuczera, Jarosław — Mało 
polska. 1939-2

ADWOKAT KLAFTEN. Mosty wielk a  
poszukuje od zaraz lut od 1 kwietnia 
rutynowanego koncypicnt*.. -•
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R Y B A  na PC3T J M g w i V i
ń . 80 SZfOWRONA * OPERNIKA 3

Również mrożona s  jt .jla c* ©  i CKonI  ̂ 4Suńs<c©- 
Ł o s o » .e ,  W ą jo rz e . i Inn konserwy rybne.

Kmfartswe ipeszMe 
gla to d a r a

słoneczne, elegancko umeblowane, 
pokój, dwie nyże, przedpokój, łazienka, 
balkon, komfort, centralne ogrzewanie, 
światło elektryczne, telefon —  do wyna
jęcia zaraz wedle urnowy za czynszem 
trzymiesięcznym zgóry Oglądać można 
przed południem ul. Piaskowa l i  a — 
telefon 6601. 4759-3

I K U iA O  X 
12 prószy za wwas. I

FORTEPIAN „Wirth schuller von Bosen- 
dorfer", ton piękny,, wielki,, oraz pia
nino nov’e sprzedam za gotówkę m o
żliwie najtaniej, Kopernika 26. Skle- 
niarsk”. 1922-3

PIANINO czarne i mahoniowe pierwszej 
jakości; prawdziwie kupującemu sprze 
da korzystnie Skleniarski Kopernika 
26. 1827-6

FORTEPIAN wiedeński z płytą metalo
wą, ton silny, przyjemny, w znakomi
tym stanie za 2.000 zł. sprzedam. Ha- 
nak Piłsudskiego 21. I. p, 1949-5

MOTOCYKL Indjan z przywózkiem, 
sprzeda okazyjnie Cyclekar, Lwów, Ro- 
manowicza 9. Telefon 20—Ot. 1944-2

RÓŻNE maszyny do szycia okazyjnie 
wysprzedaje Komisowy, Piłsudskiego 
11. " 1719-30

'WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK obejmują 
ca przeszło 10.000 tomów w języku poi 
skira, niemieckim i francuskim, syste
matycznie uzupełniana (zwłaszcza dział 
polsk.il do ostatniej chwili,, do sprze
dania poważnemu reflektantowi, który 
zamierza sobie stworzyć pewną egzy
stencję. Cena i warunki kupna po o- 
bejrzeniu na miejscu. Informacje Księ 
garnia Marjana Hasklera Stanisławów

1957

r RttóNŁ tUNiBSILNI A 
10 groszy za wyrac. s

UNIEW4ŻNIAM skradzioną mi kartę
trzyletnią na broń wydaną d. 10/5. 
1928, L. A 8840 przez Starostwo Dro
hobycz Jan Pilch. 1930-3

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową
wydaną przez PKU. Brzeżany na na
zwisko Józef Kubabski, Siólko ad Pod
hajce, 1895-3

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową
wyda.ią przez PKU. Brzeżany na na
zwisko Dmytro Tańrzak Siółko ad Pod 
hajce. 1895-3

Humor.

— Taki blask powstaje, gdj u pań
stwa Nowobogackich zalśnią równocze
śnie światła elektryczne i brylanty.

LUSTRO
p o w i e  V / a m ,

Creme Simon
me barw.,, ale przenikając pory -skóry, 
ożyw.a naskóreę. dyn . go elastycznym 
i podnosi naluialn^ świeżość cery

Stanowi równ-ei doskonały podkfaa 
dla pudru,,, S I M O N  ft.

Creme, Poudre & §aton 5imoft 

F A R I S

Ruda Nadzorcza ^uccyjnego 
kianku Hipotecznego

ur myśl §§ 54, 56 i 57 statutu zawiadamia, m
61. ZWYCZAJNE

E Z
AKCJONARIUSZY

oa&ediśe sio m  Lwowls. w sonirdziaiek 25. marca 
1929 r. o gouzinie 104e- rano.

Przedm ioty obrad;
1. Sprawozdanie i  obrotów ganku za r. 1928.
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej a zamknięciu 

ractiunkdw i powrecie dotyczącej ucbwaty.
3. Wybdi do Rady Nadzorczej. (§ 36).
Termin zgioszed akcyj ceiem wzięcia udziału

w tern zgromadzeniu m im  11. marca 1929,
lwów, dnia 16. lutego 1929.

Rada Nadzwoa
(Przedruku nie płacimy).

WŁADYSŁAW BUDNY, urodzony Miku- 
lińce, 1896, unieważnia zgubioną ,»s ą ■ 
żkę wojskową wydaną przez PKL. 
Tarnopol. 1940

1URKO USZKOWSKI r. 1898 z Żuki ad 
Opaka pow. Lubaczów uniewa>nji 
zgubioną książeczkę wojskową wyda 
ną przez PKU. Jarosław. 1938

'OSZUKUJĘ spólnika do urządzonego 
młyna motorowego z kapitałem 2—3 
tys. dolarów. Zgłoszenia na adres; 
Maksym Filak, Lhornik: p. Otynja.

1931 2

KAPELUSZE wiosenne modele poleca. 
Przeróbki wykonuje modnie, tamo;. 
Topoinicka, Pasaż Mikolascha I. p.

1321-5

RĘKAWICZKI ,Nappa“  „Glace", „Je
lonkowe", ,Duplex“ okazyjnie Lieht, 
Hetmańska 22. ’ 1955

D O R S Z E
wyśmienita lyba I k&. Zi. 3 hO
Graz s a n d a c z e  nade^ły dziś 

• do mridlu
K a r o l a  K R t i P S N S K l E G O
L w ó w , A k a d e m ic k a  4 . l e l e f .  2 5  54

S u k n a , K a ir g a r n y , k o c e , K o ta ry , 
P tó tn a , O bu m rę . -  PcPttw u i c& 

m iaiy m e-
nanuka I dli 

k s ie zy  poleca na s p i a t y ;
. Bi 0 D 0 H f l N “  ».uiAw, Rynfefi 43. 

T«!, 15-70.

„OLLA"
^PREZERWATYW

? !

Dostarczamy 
także jako 
atityseptycz- 

ńie jrenarii- 
*-aue» Udo- 

iwodnione o;l 
dziesiątek 

ja., że „OL
L A " Jest

przodującą pod względem jakości mar- 
tą Światową. Pełne gwarancj za każdą 

sztukę. 1026

Kaidbmu bez porękl
oprzeda V A T E «  Ul SOBIESKIEGO 1J 
Sinna „IcM  IL  TeleL Nr. 43-391

M E B L E
wszelkiego rodzalu NA uŁuIGOTEKaii- 

ŁOWE SPŁATY

WALNE ZGROMADZENIE
Kasy Ristnmdślaićgei, SpótiLr 8 ogi *n, 

odpow. w Srmbotze 
(jdoęśbde ii“ duże 9. marca br. w sali 
Związku Rzemieślników o goda. B-ej, 

went. o 7-nj wieczór 
z następującym porządkiem dziennym

1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokołu z ostat. 

Walnego Zgromadzenia.
3. Sprawozdanie z czynności Rady 

Nadzorczej i Dyretccj!
4. Sprawozdanie kasowe za r. i92a. 
5 Udzielenie Raósrie Nadzorczej.

Dyrekcji i Skarbnikowi absolutorjum
6 . Uchwalenie wysokości udzielać 

się mającej pożyczki.
7. Rozdział zysków,
8. Wnioski.

1941 Dyrfekcfe.

SIENY OKI OSZEN* 
fjk wtersc l-aipallowy ml Iajste»wł 

l*rri Sf. m m ) ©glossertl* ewyfcte ca leSt- 
B l?hn 16 gr, ca T ln w  pult. isslrtme 
Irowy (i.ze BO mm.) nadesłane 46 gr, 
, i  «1«nn 1-szpalt, milimetrowy (•« r
69 jbu, po kronice 16 ca wsene I-
scpslt Hlmet-ony jezrr. 66 nm .) w 
tekście (krunlka, repertnar) 68 gff.,

wTersa 1-aspaIL milimetrowy fs.cr. gr 
mm.) w arlyknlaeUi JOO gir, ca wLrst-. . 
szpalL ntBSmrtrowy fsrer. 68 m m l na 
n .e i . ’szr‘  stronie 7t ?r., «.robi,< gfw je 
nla ca dow o 10 gr„ kaptto l sprci dal sa 
stoww 12 gr„ matrymonialne k®re«pa 
dencje 1 p /watne sa słowo 12 dla 
potrcebnjącyeb racy tub posady 8 gr. 
Ogłoszenia drobne prsyjmnjemy łylk» cc

"ołówkę. Data atreii ogf»a«rnT»wa 80<> 
fi., eata atmoa tekstowa 68? Pfnl»
'trona pod nngfdwkleM (1 .9.al Sto sl. 
fgtos .>”i camlejseowe 86 pro-.. M s »  

2% ogto^cenla w mlr|«is i m lm t a f K  
ogłoszenia nsobno stojące t bea s a n , m 
dcLecamy 26 proc. bopowledclalnofcl sa 
‘.ermlnowy drab nie pra;fm .| .~ j  P d A  
lirt 'łu ś w  nie nonlflkisjeniy. —  Uwaga-

Kelanany ogteszealewe są podzielona m 
8 łamów jecpaiy  '■ W o ł -  m  A be> 
szpalty),

PRENUMERATA MIESIĘl z NAs 
Z jostM-"ą ną miejsce lub prze

syłką pocztowe . . zl. 8,50
Bez dostawy . . . . z ł .  fi.—
Za granicę . . , zł. 9 —

“  drakam i Spółki W jdawnicaej GRODKI * SPÓŁKA, pod r«r«- I, płockiego we Lwowie,   , , D dP o.Sed , SIEKAN K«*yy.AJ>MlVSKI,


